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D yrektor refera tu  in form acyj
nego SRK p asto r van den He- 
uvel podkreślił w  rozmowie z 
dziennikarzem  francuskim , że 
jest rzeczą zupełnie niewłaściw ą 
zestaw ienie obrad SRK w  Up- 
psali z Soborem W atykańskim . 
O brady w  U ppsali zgromadzą 
ok. tysiąca przedstaw icieli róż
nych Kościołów na okres 16 dni 
podczas gdy obrady Soboru W a
tykańskiego trw ały  4 la ta  przy 
obecności 3000 biskupów. Z ebra
nie w  U ppsali nie posiada też 
żadnego papieskiego czy sobo
rowego au tory tetu .

D r Heuvel zwrócił też uw a
gę na trudności jak ie  oczekują 
uczestników  zebrania w  U ppsa
li. M.in. d r  H euvel nie jest

Zabytkowy w itraż  („W yjście z ffrobu”) w  parafia lnym  kościele 
polskokatolickim  p.w. M atki Bożej N ieustającej Pomocy w Ciep
licach.

pew ny czy Kościoły zachodnie 
są odpowiednio przygotow ane 
do dialogu z Kościołami praw o
sławnym i, k tórych przedstaw i
ciele stanow ić będą jedną p ią tą  
ogólnej liczby obecnych. Ponad
to zaś trudność stanow ić będzie 
zamieszanie istn iejące obecnie w 
nauce teologicznej.

WSPÓLNA MISJA 
POKOJOWA

G eneralny S ekretarz  SRK 
Carson B lake w yraził przeko
nanie, że w ysłanie do Nigerii 
wspólnej m isji przez SRK i 
Kościół rzym skokatolicki mogło
by przyczynić się do przyw ró
cenia pokoju w  tym  k ra ju  i 
położenia k resu  krw aw ej w oj
nie.

KONCEPCJE EKUMENICZNE 
W SZWECJI

S ekretarz szwedzkiej Rady E- 
kum enicznej doc. Lars Thunberg 
udzielił w yw iadu konserw atyw 
nem u dziennikow i Svenska 
D agbladet, w  k tórym  mówił 
fn.in. o stosunku do katolików. 
Thunberg sądzi, że szwedzki 
ruch  ekum eniczny m usi zdecy
dować: z katolikam i czy bez 
katolików . P ionier ekum enizm u 
N athan Soderblom  w  1925 r. 
w yraził chęć w łączenia do ru 
chu Kościoła rzym skokatolickie
go, ale w tedy katolicy odm ówi

li swego udziału. W 1965 r. 
protestanci wypowiedzieli się 
przeciw  udziałowi katolików . 
Jeszcze dzisiaj zdania na ten 
tem at są podzielone.

W  odpowiedzi zabrał głos 
biskup katolicki Sztokholm u 
Taylor podkreślając, że kato li
cy nie chcieliby się narzucać, 
nie chcą swą obecnością spowo
dować nieporozum ień i podzia
łów, jeżeli jednak  zostaną za
proszeni chętnie włączą się do 
ruchu ekumenicznego.

Biskup Taylor w yraził rów 
nież przekonanie, że papież prag  
nąłby zaproszenia na obrady w 
Uppsali i w izytę tę  oceniłby 
rów nie wyskoko ja k  oceniał swą 
w izytę w  O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych.

DR BLAKE PRZECIW 
AMERYKAŃSKIEJ WOJNIE 

W WIETNAMIE

S ekretarz  G eneralny Św iato
wej Rady Kościołów dr Eugene 
Carson Blake, k tóry  je s t oby
w atelem  am erykańskim , w  o- 
strej form ie skrytykow ał i o sa
dził politykę w ietnam ska rządu  
am erykańskiego i am erykańską 
agresje w  W ietnam ie. W edług 
doniesień prasow ych Blake, w 
w yw iadzie udzielonym  tygodni
kowi szw ajcarskiem u „Die W elt- 
woche” powiedział, że S tany 
Zjednoczone (prezentują św iatu  
obraz -dużego, zamożnego naro 
du, k tó ry  z m iesiąca na miesiąc 
m obilizuje coraz wieksze rez e r
w y nie m ającej sobie rów nej te 

chnologicznej potęgi, aby  rzucić 
ją  przeciw  m ałem u poddanem u 
długotrw ałym  cierpieniom  n a ro 
dowi i z_7iusić go do kap itu lacji. 
Jednakże każdy żołnierz am ery
kański poległy lub ran iony  w 
W ietnam ie jest ..bezużyteczną 
o fia rą”. „Im więcej stosujem y 
przemocy, tym  bardziej słabną 
nasze najpiękniejsze ideały”. 
P od żadnym  pozorem n ie godzi 
sie w ielkiem u i poteżnem u n a 
rodowi narzucać m ałem u naro 
dowi sw oiei no li tyki, naw et u -  
żyw ając argum entu , że m a ona 
służyć jego dobru.”

Inny aspekt tego zagadnienia 
poruszył d r B lake m ówiąc: 
„W ojna w ietnam ska s ta ła  się 
pretekstem , pod k tó rym  A m ery
k a  zaniechała w ygrania w ojny  z 
nędzą w e w łasnym  państw ie, 
zaprowadzenia rasow ej spraw ie
dliwości, podzielenia sie swoimi 
dobram i w  tak ie j mierze, aby i 
w  Afryce, Am eryce Łacińskiej i 
A zji m ogła zapanować sp raw ie
dliwość”. Na tem at stosunku  
USA do dzisiejszych sojuszni
ków dr B lake w ypow iedział się 
w iednym  lakonicznym  zdaniu: 
..Jeżeli chodzi o naszych so jusz
ników, to fak tem  jest, że nie 
m am y żadnych sojuszników, a 
ty lko sa telitów ”.

OŚWIADCZENIE 
ARCYBISKUPA CAMARY

„Św iat zdąża do socjalizm u”
— oświadczył arcyb. Helder 
C am ara w  przem ów ieniu wygło
szonym z okazji otw arcia instytu 
tu teologicznego w  Recife. Znany 
ze swych radykalnych poglą
dów, arcyb. C am ara powiedział 
również, że nowy hum anizm  
chrześcijański w inien w spółdzia
łać w  w alce o rozwój A m eryki 
Łacińskiej. Mówca podkreślił 
stanow isko chrześcijan Europy 
wschodniej „akceptujących us
trój socjalistyczny, przy  odrzu
ceniu m aterialistycznej w izji 
św iata”. A rcybiskup zwrócił u- 
wagę. że Kościół „ze względu na 
swój istotny cel i zadania, nie 
jest zw iązany z żadnym  ustro 
jem  politycznym ”. Na zakończe
nie mów ca powiedział, że n a iw 
ny chrystianizm  ludu północno- 
wschodniej Brazylii będzie u* 
legał zm ianie w  m iarę postępu 
ekonomicznego i społecznego o- 
raz że Kościół w inien dołożyć 
wszelkich starań , by model re 
ligijności w B razylii uległ 
przem ianie w  osobistym spot
kan iu  z C hrystusem ”.

P rem ier In d ira  G handi złożyła 
podziękow anie h induskiej Ra
dzie C hrześcijańskiej za udziele
nie pomocy głodującej ludności.

*
W NRF przeprowadzono an 

kietę n a  tem at wysokości i spo
sobu zbierania podatków  koś
cielnych. 58 proc. katolików  i 
49 proc. pro testan tów  w ypow ia
da się za dotychczasowym spo
sobem tj. zbierania podatków  
kościelnych za pośrednictw em  
urzędów  państw ow ych. W w y
padku  zniesienia przym usu p ła 
cenia podatków  kościelnych 21 
proc. w iernych obu Kościołów 
oświadcza, że płaciłoby m nie j
sze sum y niż dotychczas, 21 
proc. w  ogóle przestałoby p ła
cić.

K o śc ió ł w  św ie c ie  •  K o śc ió ł w  św ie c ie  •  K o śc ió ł w  św ie c ie
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EWANGELIA

w edług św. M arka (16, 1—7)

W owym czasie: M aria M agdalena i M aria 
Jakubow a, i Salome nakupiły  wonności, aby 
pójść i nam aścić Jezusa. I  wczesnym ra n 
kiem dnia pierwszego po szabacie przycho
dzą do grobu już po wschodzie słońca. A 
m ówiły między sobą: K to nam  odw ali k a 
m ień od w ejścia do grobu? Spojrzaw szy je d 
nak zobaczyły, że kam ień jest odwalony; 
a był on bardzo w ielki. A wszedłszy do gro
bu zobaczyły młodzieńca siedzącego po p ra 
w ej stronie, odzianego w szatę białą, i zdu
m iały się. A on im mówił: Nie lękajcie się, 
Szukacie Jezusa Nazareńskiego, ukrzyżowa
nego? Pow stał z m artw ych, nie m a Go tu ; 
oto miejsce, gdzie Go złożono. Ale idźcie, 
powiedzcie uczniom Jego i P iotrow i: Idzie 
przed w am i do Galilei, tam  Go zobaczycie, 
jak  w am  powiedział.

„Dobry chrześcijanin będzie dobrym  
obywatelem, być zaś dobrym chrześci
janinem, nie zawisło od wiedzenia, ale 
od czynienia, tego, co Bóg przykazał

(I. K R A S IC K IJ
*

„Żyj tak, jak gdybyś miał jutro um 
rzeć, a pracuj tak, jak  gdybyś miał. 
żyć w ieki“.

(K. L IBELT)

KW IECIEŃ

N 14 W ielkanoc
P n 15 Poniedziałek W ielkanocny
W 16 Julii, B enedykta
Śr 17 R oberta, Rudolfa
Cz 18 Alicji, Apoloniusza
P 19 Adolfa, Tymona
S 20 Czesława, Agnieszki

A lle lu ja”, jest spolszczonym okrzykiem  
radości, rodzajem  aklam acji liturgicz
nej używ anej przez starożytnych Izra
elitów  (Ps. 106; 112, 135, 146; Obj. 19,

1, 3, 6). „A llelu ja” przeszło z litu rg ii synago- 
galnej .do litu rg ii chrześcijańskiej. W St. Te
stam encie oznaczało „chwalcie Jahw ę” (Hal- 
le lu jah) — u chrześcijan oznacza „chwalcie 
Boga”. Z w rot ten  w ystępu je często w  litu rg ii 
całego roku, z w y jątk iem  W. Postu, lecz n a j
częściej pojaw ia się  w  okresie w ielkanocnym , 
stąd  też s ta ł isię synonim em  tego św ięta.

Kościół się cieszy, poniew aż dzięki zwy
cięstwu C hrystusa grzech nie m a już w ła 
dzy nad duszą naszą. W każdej chwili łaska 
C hrystusa może go zetrzeć i udzielić nam  
pełni życia nadprzyrodzonego. Ta m yśl do
m inuje w  Uroczystości Z m artw ychw stania 
Pańskiego, zw anej popularnie W ielkanocą. 
Dlatego litu rg ia  w ielkanocna jest litu rg ią 
radości — A lleluja.

Z m artw ychw staniem  potw ierdził Jezus 
C hrystus sw oje Boskie posłannictw o i p raw 
dziwość swojego Bóstwa. Apostołowie, k tó 
rzy na w idok m ęki C hrystusa pierzchli 
trwożliwie, ujrzaw szy Go zm artw ychw sta
łego, s ta li się odważni, a w iary  w  Bóstwo 
C hrystusa nigdy już nie u tracą. Z m artw ych
w stan ie i nas u tw ierdza w  przekonaniu  o 
n ieśm iertelności duszy naszej i jest zapew 
nieniem  zm artw ychw stania ciał. F ak t zm ar
tw ychw stania Jezusa leży u podstaw  całej 
naszej w iary  tak, że słusznie pisze ap. P aw eł 
do K oryntian: „Jeśli C hrystus nie zm art
w ychw stał, darem nym  jest przepow iadanie 
nasze, darem ną jest i w iara  w asza” (I Kor. 
15,14). Ale C hrystus zm artw ychw stał, stąd  
A lleluja.

Swoim zm artw ychw staniem  zakończył J e 
zus dzieło O dkupienia. T rium f C hrystusa 
jest porażką śmierci, grzechu i p iek ła  oraz 
odrodzeniem  ludzkości do nowego żywota, 
d latego św iat chrześcijański się w eseli: A l
leluja.

Z m artw ychw stanie Jezusa rzuca nowe 
św iatło na sm utne zagadnienie śmierci. Raz 
pokonana przez Chrystusa, już nie jest s tra 
szna chrześcijaninowi, bo otrzym ał e n  od 
Zbaw iciela swego moc pokonyw ania jej, zro
zumiawszy, że żyje n ie  ty lko  ciałem ; ale i 
duchem. Duch, dusza jest przez śm ierć n ie
tykalna, a ten  w niosek krzepi i napaw a r a 
dością człowieka, dlatego A lleluja.

Przed C hrystusem  pojęcie o śm ierci w ią
zało się z pojęciem  niepewności i sm utku. 
Było zm orą i przekleństw em , prześladującym  
człowieka. P rzyjm ow ano śm ierć z rezygna
cją, u siłu jąc ukryć lęk pozoram i stoicyzmu, 
czy odwagi. Jezus zwyciężył śmierć: „pożar
ta  jest śm ierć w  zw ycięstw ie; gdzież jest 
tw oje zwycięstwo, o śmierci? — zapytuje św. 
P aw eł (I Kor. 15, 55). P oranek Trzeciego 
Dnia, w  którym  „Pan zm artw ychw stał i p ie 
kielne moce zw ojow ał”, s ta ł się początek 
nowej epoki, kończącej panow anie szatana i 
śmierci. Z nieubłaganego żła sta ła  się śm ierć 
przez zgon Boga-Człowieka pokorną choć su 
rową „służką P ańską”. D la dusz, k tórych 
życiem jest Jezus, jest ona odtąd wyzw ole
niem  i dobrem. ..Witaj S iortro  Śm ierci” — 
w ołał um ierając św. F ranciszek z Asyżu... 
Spośród w szystkich najm ilszą jesteś, bo łą 
czysz m nie z moim ukochanym  C hrystu 

sem ”.. To uzasadnia nasze w ielkanocne A l
leluja.

P ierw szego dnia Szabatu, k iedy  było jesz
cze bardzo rano, M aria M agdalena i dwie 
inne pobożne n iew iasty  poszły do grobu i 
przybyły  tam  o wschodzie słońca. B ył to 
pierw szy dzień tygodnia u Żydów — N ie
dziela W ielkanocna. A nioł odw alił kam ień 
zam ykający grób, a straż uciekła. M agdale
na, w idząc grób o tw arty , spieszy do Je ru z a
lem, żeby pow iadom ić o tym  apostołów. W 
tym  czasie A nioł oznajm ia niew iastom  
Z m artw ychw stanie C hrystua. D w aj Aposto
łowie biegną do grobu i stw ierdzają n ieo
becność M istrza. M agdalena, powróciwszy 
do grobu, p ierw sza u jrza ła  zm artw ychw sta
łego Zbawiciela. Pod wieczór w idzą Go i 
dw aj uczniowie idący do Em aus. W racają 
więc natychm iast do Jerozolim y, by oznaj
mić to Apostołom. Po pow rocie dow iadują 
się, że i P io trow i ukazał się Zbawiciel, w ie
czorem zaś tego samego dnia ukazał się 
C hrystus Apostołom zgromadzonym w  W ie
czerniku.

Powszechna radość płynąca z fak tu  zm art
w ychw stania C hrystusa ogarnęła nie tylko 
Apostołów, M aryję i uczniów. Ona poprzez 
stulecia ożywia um ysły w yznawców Jezusa, 
k tó rzy  w patrzen i w  chorągiew  zwycięstwa 
trzym aną w przeb itej dłoni Zbaw iciela w  
uroczystej procesji rezurekcyjnej, przy  
dźw ięku dzwonów śpiew ają: „Przez tw oje 
św ięte Z m artw ychw stanie, Boży Synu, od
puść nam  nasze zgrzeszenie: w ierzym y, iżeś 
zm artw ychw stał, żywoteś nasz napraw ił, 
śm ierciś w iecznej nas zbawił, sw oją św iętą 
moc zjawił. A lleluja, a llelu ja, a lle lu ja”.

Apostołow ie i uczniowie — poczciwi, szla
chetni, prości ludzie przeżyw ali w  sercach 
głęboki sm utek i gorycz zawodu. Byli św iad
kam i tragicznego końca swych w ielkich, 
dum nych nadziei i pragnień. Ten, k tóry  
m iał dać im  wielkość, k tóry  m iał wyzwolić 
ojczyznę spod panow ania najeźdźcy, ich n a 
dzieja, Mesjasz, wódz. prorok, idea, um arł 
jak  zw yczajny skazaniec. A skoro um arł, to 
już po wszystkim . Oni się s p o d z i e w a l i ,  

lecz te raz  są zawiedzeni, pełn i obaw, ucie
kają. (Łuk. 24, 13-21). W czasie te j bolesnej 
podróży dołącza się do nich Z m artw ychw sta
ły, ale oni nie poznali Go, gdyż był u tajony 
pod postacią w ędrow ca. Pod tym  względem 
Łukasz z K leofasem  pozostaną na w ieki 
w iernym  odbiciem  nas samych, k tórym  to 
w arzyszy przecież ten  sam  Bóg, tylko w  
zm ienionej postaci: w  postaci naszego bliź
niego, z którym  styka nas codzienne życie. 
Idea społeczności bożej, założonej przez 
C hrystusa to miłość, równość, b raterstw o, 
w zajem na pomoc i w zajem ne poszanowanie; 
Chrześcijanin, k tó ry  tych rzeczy nie rozu
m ie i w  życiu nie stosuje, za trzym ał się 
przed Golgotą i w  zm artw ychw staniu  nie 
m a udziału. To teoretyk, k tó ry  n ie złożył z 
siebie ofiary razem  z Chrystusem , a oczy 
jego nie oglądały blasków  zm artw ychw sta
nia.

Chciejmy ukrzyżować w  sobie dawnego, 
złego człowieka, aby zm artw ychw stał w  nas 
człowiek nowy do nowego życia, oprom ie
nionego łaską i m iłością, życia radosnego, za 
k tóre Bogu złożyć będzie można w  podzięce 
allelu ja. Ks. M. P.
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OSTOJA ANTYPOLSKIEJ POLITYKI
Zgodzić s ię  trz e b a  z  a u to ra m i m em o ran d u m , gdy 

p rz y z n a ją , że „n iem ieck i k a to licyzm , w  obliczu 
stra szn e j n iesp raw ied liw ości d o k o n an e j n a  P o la 
k ach  pod pan o w an iem  narodow ego  so c ja lizm u , m e 
m ia ł s iły  i  odw agi do zap ro te s to w a n ia  w  ta k i spo
sób, ja k i ponad  w szelką  d y p lo m ację  i  rach u b am i 
po litycznym i o d p o w iad a łb y  losow i o f ia r” . Dodać 
trz e b a , że ta k ż e  w  o k res ie  p o w o jen n y m  k a to li
cyzm  n iem ieck i n ie  d okona! jeszcze szczerego i o t
w arteg o  ro z ra c h u n k u  ze sw ą  w o jen n ą  przesz ło 
ścią, a le  p rzec iw n ie  — sta l się w N iem czech z a 
chodn ich  o s to ją  :i p o d p o rą  a n ty p o lsk ie j p o lity k i 
każdorazow ego  rząd u  bońskiego, osto ją  dz ia ła lno 
ści w ie lu  o rg an izac ji rew iz jo n is ty czn y ch . N ie t rz e 
ba s ięgać  do  z b y t o d leg łe j przeszłości, ab y  to  w y 
kazać . P rzecież b iskup  K in d erm artn , k tó re m u  po 
w ierzono  op iekę  d u sz p aste rsk ą  nad  p rzesiedleńca* 
m i. w ydzie lonym i sz tuczn ie  w  o d ręb n ą  g ru p ę , p o 
przez  k ie ro w an y  przez sieb ie  o śro d ek  w  K oenig- 
ste in  p rzygo tow uje  w  g ru n c ie  rzeczy  o rg a n iz a c y j
n ie  i p ro p ag an d o w o  „ p o w ró t” za O drę i  Nysę. 
O rgan izacje  p rzesied leń có w  b y n a jm n ie j n ie o g ra 
n icza ją  s ię  do „k u lty w o w an ia  w schodn ion iem iec- 
kiego dzied z ic tw a  k u ltu ra ln e g o ” , a le  k ażd y  ich 
z jazd  p rzek sz ta łc a  s ię , i to  p o d  p a tro n a te m  d u sz 
paste rzy , w  bu rz liw ą m a n ife s ta c ję  a n ty p o lsk ą . B i
sk u p i zachodn ion iem ieccy  w sw ym  liśc ie  z 5.X II. 
1965 r .  w  odpow iedzi n a  lis t b iskupów  polskich , 
p o tw ierdzili o f ic ja ln ie  tzw . p raw o  do s tro n  o jc z y 
sty c h  p rzesied leń có w , co ró w n a  się  z ak w e stio n o 
w an iu  bezspornego p raw a  P o lsk i do ziem  zachod
n ich  i pó łnocnych . C ałkiem  św ieżej d a ty  6ą licz
na w ypow iedzi, w  ty m  tak że  w ypow iedzi b isk u 
pów, k tó re  o d rzu ca ją  zdecydow anie  te z y  m em o 
ra n d u m  „B e n sb e rg e r  Kreis**, k w a lif ik u ją c  je  jak o  
h an ieb n ą  rezy g n ac ję  z n iem ieck ich  p raw . N ie je s t 
też  w ykluczone, że pod nacisk iem  te j zm asow anej 
p resji te k s t m em o ran d u m  u leg ł w  o s ta tn ie j d r ;  1- 
li p rzered ag o w an iu ...

awciiaoiA-M n
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PODSTAWOWE TEZY MEMORANDUM
... S o lid ary zu jąc  s ię  z m o ty w am i głośpego m e 

m o ra n d u m  ew ange lick iego  w  sp raw ie  s to su n k ó w  
po isko -n iem ieck ich  z 1965 r .  au to rzy  k a to lick iego  
m em o ran d u m  zap ew n ia ją  iż dołożą w szelk ich  s ta 
ra ń . by  ..n a ró d  n iem ieck i re sp ek to w a ł narodow e 
p raw o  n a ro d u  po lsk iego  do is tn ie n ia ” . G nęb i ich  
fa k t. że n ie  p odejm ow ali ju ż  w cześn iej w ś ró d  sw ej 
o p in ii p u b liczn e j s ta ra ń  o pokój z P o lsk ą  a  je sz 
cze  bardzie j to , że „ n iem ieck i k a to licyzm  n ie  
m ia ł w  ob liczu  s tra s z n e j n ie sp raw ied liw o śc i j a 
k ie j doznali P o lacy  pod p an o w an iem  narodow ego  
so c ja liz m u  a n i siły  a n i  odw agi” , by przeciw  tem u  
zap ro testo w a ć . Tę sam ą m y śl fo rm u łu ją  da le j w

m ocn ie jszy ch  s ło w a ch : „M y — N iem cy m usim y  
sobie pow iedzieć, że p rzes tęp s tw a  d o k o n an e  na 
Po lsce w  im ien iu  N iem iec... są  p rzestęp s tw am i ta k  
s tra szn e j n a tu ry , iż zam ilk n ąć  m usi k ażd a  p ró b a  
w y s ta w ian ia  ra c h u n k ó w  z n aszej strony**.

Z k o le i au to rzy  d o k u m e n tu  k ry ty k u ją , iż P o lska  
w św iadom ości n iem ieck ie j rzad k o  je s t  ak c e p to w a 
na  ja k o  p e łn o p raw n e  pań stw o  i  że „ tra d y c y jn a  
n iem ieck a  zarozum iałość”  w obec P o lak ó w  n ie  je s t  
jeszcze przezw yciężona . S tw ie rd za jąc , iż  N RF je s t  
je d y n y m  p ań stw em , k w es tio n u ją cy m  in g e ren c ję  
o b szaru  zam ieszkanego  p rzez  P o lak ó w , d la  k tó 
ry c h  o b szar te n  je s t  kon ieczn ą  p o d staw ą  życia  — 
a u to rz y  m e m o ran d u m  u w aża ją , iż n a ró d  n ie m ie c 
k i m usi ponosić odpow iedzialność — zarów no 
p o lity czn ą  ja k  i m o ra ln ą  — za o s ta tn ią  w ojnę 
św ia to w ą  ro zp ę tan ą  i p rz e g ra n ą  p rzez  N iem cy . 
O dpow iedzialność tę  o g ran icza ją  je d n a k  o św iad 
czając , iż „ ro z m ia ry  ponoszonych  w  zw iązku  z 
ty m  s t r a t  n ie  p o w in n y  być oczyw iście  je d n o s tro n 
ne — a  w ięc ta k ie , by zw yciężony  b y ł pozbaw io
ny  w szelk ich  p ra w . P o w in n o  to  być  u sta lo n e  w  
to k u  po lity czn y ch  rok o w ań  i  p o rozum ień , k tó re  
po łoży łyby  n a  now o p o d w alin y  p o d  uczciw y, le 
g a ln y  p o k ó j” .

O m aw iając p ro b lem y  obszarów  n ad  O drą  i N ysą, 
tw ó rcy  d o k u m e n tu  d o k o n u ją  szeregu  trzeźw y ch  
stw ie rd zeń : są d zą  w ięc, że „pok o jo w e u re g u lo w a 
n ie  sto su n k ó w  p o lsk o -n iem ieck ich  n ie w y d a je  się 
m ożliw e bez  s t r a t  te ry to r ia ln y c h ” d la  N iem iec, 
p rz y z n a ją  p raw o  do s tro n  o jczy s ty ch  P o lakom  
u ro d zo n y m  i  zam ieszkałym  na  ty c h  z iem iach , o d 
m aw ia jąc  go n a to m iast dzieciom  n iem ieck ich  p rz e 
sied leńców , (ale n ie  ich  rodzicom ), k tó re  p rzyszły  
ju ż  n a  św ia t  poza o b sz a re m  dzisie jsze j P o lsk i, 
i dochodzą  do w niosku , że „,m y — N iem cy n ie  
m ożem y ju ż  żądać  p o w ro tu  ty c h  o bszarów  d o  p a ń 
stw a n iem ieck ieg o ” . O pow iad a ją  się w reszc ie  „w  
so lid arn o śc i z k a to lik a m i po lsk im i” za „ ca łk o w itą , 
p ra w n ą  i  d u sz p a ste rsk ą  n o rm a liz ac ją  d iecez ji”  na  
ty c h  te re n a c h .

W reszcie w  zakończen iu  d o k u m en tu  zn a jd u jem y  
k ilk a  słów  k ry ty k i rz ą d u  N R F, k tó ry  „p rzeo cza- 
jąc  sz ansę  o d p rę ż e n ia , pog łęb ia  sw o ją  w łasn ą  izo
la c ję ” . R ząd te n  „ n ie  p o d e jm u je  p róby  ro zw iąza
n ia  sw ych  prob lem ów  w  sto su n k u  d o  NRD, P o l
sk i i C zechosłow acji, co ciąży  rów nież  n a  jego 
s to su n k a c h  z ZSR R ” . K ry ty czn e  je s t  tez sp o jrz e 
n ie  działaczy  z „ B en sb e rg e r  K re is” na  zacho d n io - 
n iem ieck ą  a zw łaszcza k a to lic k ą  op in ię  pub liczną , 
k tó ra  — jeś li ch odzi o p o jed n an ie  i po ro zu m ie
nie z P o lską  — „p o zo sta je  w  s ta n ie  le ta rg u ” .

NIEK O N SEK W EN CJE

D ocenić trzeb a  szczególnie te  fra g m e n ty  m em o 
ra n d u m , k tó re  o k reś la ją  p rzyczy n y , ro z m ia ry  
i k o n se k w en cje  m o ra ln e j odpow iedzia lności, tak że  
i n iem ieck ich  k a to lik ó w , za k rzyw dy  w y rząd zo n e  
naszem u naro d o w i p rzez  h itle ry z m . D opiero  po 23 
la ta c h  od zak o ń czen ia  w o jn y  pad ły  słow a, n a  
k tó re  n ie  p o tra f iła  się zdobyć h ie ra rc h ia  K oś
cioła k a to lick iego  w  N iem czech zachodn ich .

O żyw ionym  n a  pew no n a jle p sz y m i in te n c ja m i 
w yw odom  na te m a t d róg  p o jed n an ia  m ożna by 
w y raz ić  a p ro b a tę , gdyby  nie zaw iera ły  m jn .  z a 
sk a k u ją c e j sugestii, by w łaśn ie  kołom  p rz e s ie d le ń 
czym  z N R F, szczególnie  d o b rze  zn an y m  z  d z ia 
ła lnośc i rew iz jo n isty czn e j i a n ty p o lsk ie j, p ow ie
rzyć  w N iem czech  zach odn ich  fu n k c ję  „ p o ś re d 
n ików  k u ltu ry  p o lsk ie j” . S p ra w ie  p o jed n an ia  sp o 
łeczeń stw  P o lsk i i NRF służy  też  tr a fn a  k ry ty k a  
sp o ty k a n e j w pu b licy sty ce  zachodn io n iem ieck ie j i, 
n iek ied y , w k o n ta k ta c h  osob istych  n aro d o w ej za 
rozum iałości, k tó ra  — p rz y b ie ra ją c  fo rm ę szow i
n izm u  — kładzie  się p o n u ry m  cien iem  na sto su n k i 
po lsko -n iem ieck ie .

Z  dużym  za in te reso w an iem  czeka liśm y  n a  po li
ty c z n ą  część m em o ran d u m  św iadom i e lem en ta rn e j 
p raw d y , iż w  p o litycznych  p rzede  w szystk im  ro z 
w iązan iach  szukać  n a leży  trw a ły c h  p o d sta w  po
ro zu m ien ia  i p o jed n an ia  P o lsk i z tą  częścią N ie 
m iec, k tó ra  p rz y b ra ła  u s tro jo w y  i  państw ow y 
k sz ta łt N iem ieck ie j R epub lik i F e d e ra ln e j. S po tkał 
n a s  iw te j dziedzin ie  zaw ód. To p raw d a , że w  n a j 
is to tn ie jsze j d la  s to su n k ó w  naszego k r a ju  z  N RF 
spraw ie  g ran icy  na  O drze i N ysie za jm u ją  tw ó rcy  
m em o ran d u m  sta n o w isk o  w y k lu cza jąc e  p o w ró t 
pó łnocnych  i zach o d n ich  ziem  po lsk ich  do  N ie
m iec . Ale jed n o cześn ie  n ie o d m aw ia ją  pew nej g ru 
pie N iem ców  zam ieszkałych  d aw n ie j n a  ty ch  o bsza
ra c h  „p ra w a  do  s tro n  ojczystych'%  co w k o n se k 
w en c ji rozum ieć  m o żn a  ty lk o  ja k o  su g e stię  m o żli
wości ich  p o w ro tu . T aka koncep c ja  nie s łu ż y  n o r
m a lizac ji s to sunków . N iem ożliw e te ż  je s t  p o rozu 
m ien ie  i p o jed n an ie  z  NRF, do k tó reg o  doch o d z i
łoby się  w d ro d ze  jak ic h k o lw ie k  „ ro k o w a ń ” 
i „p o ro zu m ień ” , k tó ry c h  dom ag ają  się  au to rz y  d o 
k u m en tu , a k tó ry c h  p rzed m io tem  by łyby  po lsk ie  
ziem ie n ad  O drą I N ysą.

A u to rzy  m om o ria łu  d o m ag ają  się , by „zw yciężo
n y  nie był pozbaw iony w szelk ich  p ra w ” . O ja k ie  
p raw a  chodzi? P raw o  m iędzynarodow e zna w  s to 
su n k u  do obszarów  ty lk o  p o jęc ie  su w eren n o śc i — 
bądź p e łn e j, bądź o g ran iczonej p rzez  u k ła d y  czy 
um ow y. P e łn a  i b ezw aru n k o w a su w erenność  P o l
sk i na  ty ch  ziem iach  nie m oże być p rzedm io tem  
p rze ta rg ó w  i  d y sk u s ji — a n i z N RF a n i  z k im k o l
w iek in n y m . T en  nasz p u n k t w idzen ia  n ie je s t  p o 
za N R F nigdzie  kw estio n o w an y . A za tem , d o m a 
gając  się p raw  d la  zw yciężonego, au to rzy  n iem o-

ria łu  albo  ch cą  w te n  sposób przem ycić  zn ak  
zap y tan ia  n ad  naszą  su w eren n o śc ią  a lb o  tez s u 
g e ru ją  je j  og ran iczen ie . Tego ro d za ju  dw uznacz
ne sfo rm u ło w an ia  n ie  m ogą nas zadow olić.

W s to su n k u  do NRF P o lsk a  s ta w ia  sp raw ę jasno . 
W sto su n k u  do nas ja sn o  s ta w ia ją  sp raw ę ty lk o  
rew izjon iśc i zachodn ion iem ieccy , p ra g n ą c y  nam  te  
ziem ie o d eb rać . Sądzim y, że w szyscy nie p odzie la
ją c y  ich  op in ii pow inn i rów nież  s taw iać  sp raw ę 
jasno . D latego  też  w y rażam y  żal, że w  tekście  
d o k u m en tu  n ie  m a żąd an ia , czy ch o ćb y  p ro p o zy 
c ji pod  a d re se m  rządu  N RF, by w y raźn ie  i bez 
zas trzeżeń  uzn a ł obecn ą  g ran icę  p o lsko -n iem iecką. 
Są ty lk o  a lu z je  do  b ra k u  rea lizm u  w  po lityce  
w schodniej N RF.

C a łkow itym  n iem al m ilczen iem  p o k ry w a m e
m oria ł is tn ie n ie  NRD ja k o  d ru g ieg o  p ań s tw a  n ie 
m ieck iego  i ro lę , ja k ą  odgryw a w pokojow ym  
ksz ta łto w an iu  s to sunków  p o lsk o -n iem ieck ich . D zia
łacze z „ B e n sb e rg e r  K re is” n ie  p iszą  w praw dzie
— w zorem  sw ych  w ielu  w spółw yznaw ców  z 
NRF — nazw y w schodn ion iem ieck iego  p ań s tw a  w 
cudzysłow ie, a le  u ży w a jąc  te rm in u  „ n a s i polscy 
sąsiedzi”  gub ią  z p o la  w idzen ia  f a k t  o  don iosłym  
znaczen iu  d la  sp raw , k tó re  Tozw ażają: to  m ia n o 
w icie, że są siad em  P otek i je s t  ju ż  od 18 l a t  N ie 
m iecka R ep u b lik a  D em o k ra ty czn a , k tó ra  zd ecydo
w an ie  u znała  g ran icę  na  O drze i N ysie  za n ie n a 
ru sza ln ą  g ran icę  poko ju .

Św iadom i znaczen ia  su ro w e j k ry ty k i, ja k ie j p o d 
d an a  została  w d o k um encie  p o lity k a  rząd u  NRF 
w obec P o lsk i, odczuw am y je d n a k  zarazem  uczucie 
ro zczaro w an ia ; czy tam y  bow iem  w praw dzie, ze 
u zb ro jen ie  B undesw ehry ' i dążen ie  B onn do w spół- 
d ecy z ji w  s tra te g ii  a to m o w ej „P o lacy  m o g ą  t r a k 
tow ać jak o  e tap  na  d rodze  do p o sia d an ia  brom  
a to m o w ej” , a le  n ie  z n a jd u je m y  jak że  p o trzeb 
nego stw ie rd zen ia , że dążen ie  to  m u si staw ać na 
p rzeszkodzie  po rozum ien iu  P o lsk i z NRF, a  P o la 
ków  — w ierzący ch  i n iew ierzący ch  — ze sp o łe 
czeństw em  zachód  n ion iem ieck  im , p o p ie ra jący m  
a tom ow e a sp ira c je  sw ego rządu .

M em orandum  „B en sb e rg e r K re is”  je s t  n ie w ą tp li
w ie p rze jaw em  pozytyw nego  fe rm e n tu  w p ew nych  
ko łach  k ato lików  zach o d n ion iem ieck ich . I na  ty m  
polega znaczen ie  teg o  d o k u m en tu . Z d ru g ie j s t r o 
ny  n ie  m ożna nie zauw ażyć g w ałto w n ej re a k c ji  
p rzeciw  niem u w NRF, p rzede  w szystk im  reak c ji 
h ie ra rc h ii K ościo ła k a to lick iego  w ty m  państw ie .

CI, KTÓRZY SĄ NADAL PRZEC IW

K ato liccy  b iskupi zachodn ion iem ieccy , k tó r2y 
o b rad o w ali w S tu ttg a rc ie  w p a rę  dn i po ogłosze
ni m em o ria łu , za ję li w te j sp raw ie  bardzo  z n a 
m ienne stanow isko . N ie chcąc  a tak o w ać  d o k u m e n 
tu  w p ro st, odcięli się  je d n a k  od jeg o  tre śc i w 
dw o jak i sposób.

P o  p ie rw sze  p rzy p o m n ie li, że żad n a  g ru p a  k a 
to lików  n iem ieck ich  nie m oże pow oływ ać się na  
a u to ry te t  K ościoła, p o p ie ra jąceg o  rzekom o je j po
glądy. S tw ierd zen ie  to  m iałoby  ca łk o w ic ie  ra c ję  
b y tu , g d yby  m e to , że , ,B en sb erg er K re is” n azy 
w any  p rzez  b iskupów  d la  pom n ie jszen ia  jeg o  zna
czen ia  „ p ry w a tn ą  g ru p ą ” w yraźn ie  ośw iadczył, że 
re p re z e n tu je  ty lk o  s ieb ie . W te j sy tu a c ji  w y ja 
śn ien ie  b iskupów  n iem ieck ich  n a b ie ra  szczególne
go p osm aku .

P o  w tó re  w yrazili on i żal, że n ie  doszło do 
uzgodnien ia  pog lądów  au to ró w  m e m o ria łu  z po 
g lądam i k a to lick ich  o rg an izac ji p rzesied leńczych  
w N RF. W iadom o, że o rg a n iz a c je  te  p row adzące  
od chw ili sw ego p o w stan ia  d z ia ła lność  rew iz jo n i
s ty c zn ą  n a jo s trze j zaa tak o w ały  tw órców  m e m o ra n 
du m  za ich  u stę p stw a  w obec P o lsk i. U zgodnienie 
zatem  z n im i tre śc i d o k u m en tu  byłoby  m ożliw e 
ty lk o  w raz ie  p rze jśc ia  n a  ich  pozycje. W łaśnie 
fa k t, że do  tego n ie  doszło n apaw a h ie ra rc h ó w  
z ach o d n io n iem ieck ich  ża lem . T ru d n o  za iste  o h a r 
dziej w y raźn e  o k reś len ie  w łasnego sta n o w isk a  w 
sp raw ie  p o jed n an ia  i p o rozum ien ia  z P o lską . L icz
ne zapew n ien ia  o gotow ości do uczciw ego d ialogu  
i p o g łęb ien ia  s ta ra ń  o p o jed n an ie  z P o lsk ą  m uszą 
w te j sy tu a c ji  być tra k to w a n e  przez kato lik ó w  
p o lsk ich  ja k o  d e k la ra c je  gołosłow ne, k tó ry m  życie 
p rzeczy . U tw ierdza  ich  w  ty m  p rzek o n an iu  t a k 
że k o m u n ik a t se k re ta r ia tu  N iem ieck ie j K o n fe re n 
c ji  B iskupów , w k tó ry m  czy tam y : „P rzew o d n iczą
cy  K o n feren c ji k a rd y n a ł Ju liu sz  D ó p fn er zachęcił 
C e n tra ln y  K o m ite t N iem ieck ich  K ato lików , by za 
p rosił na rozm ow ę p rzedstaw ic ie li „B en sb erg er 
K reis”  i k a to lik ó w  w y g n an y ch  z o jczyzny  d la  w y 
ja śn ie n ia  n ieporozum ień  i d la  w spólnego  p rz e d y 
sk u to w a n ia  odnośnych  p rob lem ów . In ic ja ty w a  ta  
o dpow iada w yrażo n e j p a ro k ro tn ie  o p in ii k a rd y n a 
ła, że k a to lick ie  w ypow iedzi n a  te m a t s tosunków  
n iem iecko-po lsk ich  po w in n y  być uzgodn ione z 
p rzed staw ic ie lam i katolików ' n iem ieck ich  w y g n a
n y ch  3  o jczyzny” .

K ard y n a ł D op fn er, w ysu w ając  tego  rodzaju  po 
s tu la ty , to rp e d u je  w za lążk u  Id e łk u ją c e  p ra g n ie 
n ie  po rozum ien ia i  p o jed n an ia .

C-zyni to  też  — n ie s te ty  sk u te czn ie  — o lb rzym ia  
część zacho d n io n iem ieck ich  ośrodków  p ro p ag an  
dy , k tó re  ro zp ę ta ły  n agonkę p rzeciw  au to ro m  m e
m oria łu . Poza zw iązkam i p rzesied leńczym i, kołam i 
CDU, o raz n a tu ra ln ie , n eo h itle ro w sk im i, szczegól
n ie  a ta k u je  ich  p raw ico w a, w pływ ow a prasfe k a 
to lick a  w  NRF. I ta k  w edług  z jad liw ej uw agi zn a
nego  k a to lick iego  ty g o d n ik a  „E cho  d e r Z e it” (n r.



9 z 3 m arca  br.) w  NRF ku rso w ało  p rz e d  o p u 
b likow an iem  m em o ria łu  w ięcej eg zem plarzy  ró ż
ny ch  p rzy g o to w an y ch  w e rs ji n iż  „B e n sb e rg e r  
K eis”  m a w ogóle cz łonków . Te p ró b y  ośm iesze
n ia  i zaszczuw ania m ałe j g ru p y  n iem ieck ich  k a to 
lików , k tó rz y  odw ażyli się pow iedzieć w sp o k o j
n e j  fo rm ie  choć część g o rzk ie j p ra w d y  sferom  
rząd zący m  w  N R F, a ta k ż e  ogółow i sw ych  w sp ó ł
w yznaw ców  w  N iem czech zachodn ich , o r ie n tu ją  
n as w zasięgu  a n ty p o lsk ic h  n a s tro jó w , k tó ry ch  
k a ta liz a to re m  s ta ło  się  o p u b lik o w an ie  m e m o ra n 
du m . R ozm iary  i gw ałtow ność tego a ta k u  każą  
jednocześn ie  ocen ić  ty m  w y że j z m o ra ln eg o  p u n 
k tu  w id zen ia  po staw ę  a u to ró w  d o k u m en tu ...

JA N  ZA RA Ń SK I
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...... \  w ięc m em o ran d u m  w p raw d z ie  s ta w ia  wy
ra ź n ie  tezę o rezy g n ac ji z  ro szczeń  te ry to ria ln y c h , 
m ów i o kon ieczności w y c iąg n ięc ia  z  teg o  b ez
zw łocznie w niosków  po lity czn y ch , ale n ie  staw ia  
k ro p k i n a d  i ,  ja k ą  by łoby  sfo rm u ło w an ie  żąd an ia  
b ezw arunkow ego  u zn an ia  p rzez  B onn ju ż  dziś 
g ran icy  n a  O drze i Nysfte.

Co w ięcej, m ów iąc  o re z y g n a c ji z ro szczeń  a u 
to rzy  m em o ran d u m  — n iezb y t k o n se k w en tn ie  — 
p rzew id u ją  w przyszłości m ożliw ość ja k ic h ś  d y 
sk u s ji  n a  te m a t g ran ic . J e s t  c h y b a  rzeczą  ja s n ą , 
że d la  P o lak ó w  m ożliw ość ta  n ie  w chodzi w  r a 
chubę. P o  w tó re  m em o ran d u m  m ó w i n iem a l w y 
łączn ie  o p ro b lem ie  te ry to riu m  O d ry -N ysy , czyli 
naszy ch  Z iem  Z ach o d n ich , t r a k tu ją c  ten  p ro b lem  
ja k o  w a ru n e k  po lsk o -n iem ieck ieg o  p o jed n an ia . 
Is to tn ie , p ro b lem  ten , śc iśle j m ów iąc fo rm aln e  
u znan ie  g ra n ic y  n a  O drze i N ysie , je s t tu  w a ru n 
k iem  kon iecznym , a le  b y n a jm n ie j n ie w y s ta rc z a ją 
cym . P o je d n a n ie  m iędzy  obydw om a n a ro d am i 
je s t p ro b lem em  m o ra ln y m , a le  je s t  ta k ż e  p ro b le 
m em  po litycznym . N ie da się teg o  p o je d n a n ia  
o siągnąć n a  d rodze „od n a ro d u  do n a ro d u ” , -#o- 
n ad  głow am i p ań s tw  i rządów , z p om in ięc iem  in 
te resó w  p aństw ow ych  o raz  p o litycznych  im pon- 
derab ilió w  po lsk ie j ra c ji  s ta n u . O tóż z p u n k tu  wi* 
d zen ia  po lsk ie j ra c ji s ta n u  fo rm a ln e  u zn an ie  
p rzez  B onn g ra n ic y  na  O drze i N ysie  b y łoby  ge
ste m  cennym , a le  je d n a k  ty lk o  gestem . I bez tego  
uzn an ia  g ran ica  ta  je s t fak tem , g w aran to w an y m  
przez  m ięd zy n aro d o w e u k ła d y , u zn an y m  fo rm a ln ie  
p rzez  N iem ieck ą  R ep u b lik ę  D em o k ra ty czn ą , u z n a 
w anym  d e  fa c to  przez  w szystk ie  p ań s tw a  zach o d 
n ie  poza N R F, fa k te m  bez w o jn y  n ie o d w ra c a l
nym . To, co nas P o laków , in te re su je , to  k o m p le t
ne  zabezp ieczen ie  poko ju  w te j części św ia ta , a 
w ięc  sys tem  bezp ieczeństw a eu ropejsk iego . Je ś li 
ch odzi o sp raw y  po lsk o -n iem ieck ie  to  — ja k  w ia 
dom o — stw o rzen ie  tak ieg o  sy s tem u  z ak ład a , że 
p o lity k a  B onn u leg n ie  ra d y k a ln e j zm ian ie , że 
N RF z czy n n ik a  b lo ku jącego  o d p rężen ie  w E u ro 
p ie  s ta n ie  się czy nn ik iem  p ra c u ją c y m  św iadom ie 
n a  rzecz tego  o d p rężen ia . K o n sek w en c ją  ta k ie j  p o 
lity k i, dow o d em  d o k o nanego  zw ro tu  by łoby  sp e ł
n ien ie  trz e c h  w aru n k ó w : u zn an ia  g ran icy  n a  Odrze 
i N ysie , u z n a n ia  fa k tu  is tn ie n ia  dw u  p a ń s tw  n ie 
m ieck ich  o raz  uczciw ej rez y g n a c ji — ze s tro n y  NRF
— z b ron i n u k le a rn e j. „B en sb e rg e r K re is”  p ra k 
ty czn ie  m ów i ty lk o  o p ie rw szy m  z  ty c h  w a ru n 
ków . M im ochodem  ty lk o  w spom ina o s to su n k u  do 
NRD — cy to w aliśm y  w yżej o d nośne  zd an ia  — 
b ra k  tam  dopow iedzen ia  o konieczności — u zn a 
nia  is tn ie jące g o  pod  ty m  W zględem  s ta tu s  quo>. 
W iem y, że s to su n e k  do NRD je s t w R ep u b lice  F e 
d e ra ln e j d e te rm in o w an y m  p ro b lem em  z jed n o cze
n ia  N iem iec. S p ra w a  ta  obchodzi oczyw iście  p rz e 
de  w szystk im  sam y ch  N iem ców , n aszym  je d n a k  
zdan iem , p u n k te m  w y jśc ia  do  ro zw iązan ia  teg o  
prob lem u , n a  co z resz tą  n a  raz ie  się  n ie  za 
nosi, m usi być  uczciw e u zn an ie  k o n k re tn e g o  f a k 
tu  is tn ie n ia  dw u  p ań stw  n iem ieck ich . Je ś li ch o 
d z i o sp raw ę  b ro n i n u k le a rn e j, to  m em o ran d u m  
w spom ina o n ie j k ró tk o , m ów iąc, że d ążen ie  B onn 
do p o siad an ia  lu b  też  d o  d y sp o n o w an ia  b ro n ią  
n u k le a rn ą  je s t p rzy czy n ą  u zasad n io n e j n ieu fn o śc i 
P o laków  do N iem ieck ie j R e p u b lik i F e d e ra ln e j. Od 
teg o  słu sznego  z resz tą  stw ie rd zen ia , d a lek o  je d 
n a k  do w yraźn eg o  p o s tu la tu  uczciw ej re z y g n a c ji 
z jak ieg o k o lw iek  d ostępu  do  b ro n i n u k le a rn e j, co  
d la  P o laków  je s t w a ru n k ie m  sine  qua  non  polsko- 
n iem ieck ieg o  zb liżen ia . Z resz tą , au to rzy  m e m o ra n 
dum  o g ran icza jąc  się do  p ro b lem u  g ra n ic y  n a  
OdTze 1 N ysie , zd aw a li sobie sp ra w ę , że n ie  w y 
czerp u je  to podstaw o w y ch  po lsk ich  p o stu la tó w . 
Je d e n  z  g łów nych  re d a k to ró w  m em o ran d u m , d r  
E rb , w icep rzew odn iczący  n iem ieck ie j gałęzi „ P a x  
C hrist!” <a za razem  członek  n iem ieck ie j de legacji 
n a  rzym sk i K ongres A posto lstw a Św ieckich) p o 
w iedzia ł p rzed staw ic ie lo w i N iem ieck ie j A gencji 
P ra so w e j (DPA), jeszcze p rzed  og łoszen iem  m em o 
ra n d u m , że ,,s tro n a  po lska  ośw iadczy ła  w  k w e
s tii d o k u m en tu , iź tego  ro d z a ju  p ró b y  zas łu g u ją  
na  w iarygodność  ty lk o  w ów czas, jeże li z a w ie ra ją  
rów nież  poza u zn an iem  g ran icy  n a  O drze i N y
sie p o s tu la t u zn an ia  NRD i  rezy g n ac ji N R F z b ro 
n i a to m o w ej” . (O św iadczenie to  c y tu je  bońsk i k o 
re sp o n d en t P A P  w d n iu  22 lu teg o  b r.)...

Gwoli sp raw ied liw o śc i trz e  ha je d n a k  p rzy zn ać , 
że a d re sa te m  m em o ran d u m  są  — ja k  się  zd a je  — 
p rzed e  w szy stk im  N iem cy. I  tu  leży  w aga tego  
dokum entu*’,.*

N ie  ch cem y  n ie  do cen iać  p o zy ty w n y ch  tre śc i t e 
go m em o ran d u m , k tó re  z rodziło  się  p rzecież  w  
w y ją tk o w o  n ie sp rz y ja ją c e j sy tu a c ji  i to  za ró w n o  
ze s tro n y  kół p o litycznych , ja k  i  ze s tro n y  k a 
to lick ie j h ie ra rc h ii  kośc ie ln e j w  N R F, k tó ra  n a 
ty c h m ia s t o d c ię ła  s ię  od  tez  z a w a rty c h  w m em o 
ra n d u m , W sw ej, co  p raw d a , n ie p e łn e j k ry ty c e  
p o lity k i b o ń sk ie j, bo s ta w ia jące j ty lk o  m arg in a ln ie  
zag ad n ien ie  b ro n i a tom ow ej d la  B u n d e sw eh ry , ja k  
i p ro b lem  u zn an ia  N iem ieck ie j R epublik i D em o
k ra ty c z n e j, sy g n a ta riu sz e  m e m o ran d u m  p o d k re 
śla ją , że „n ik o m u  z  n a s  n ie  w olno zam y k ać  oczu 
n a  to , że n a ró d , k tó reg o  k ie ro w n ic tw o  po litycz
ne  rozp ę ta ło  i p rzeg ra ło  w o jnę , m u si za  to  pon o 
sić odpow iedzialność n ie  ty lk o  fa k ty c z n ie , a le  
tak że  z p u n k tu  w idzen ia sp raw ied liw o śc i. Od te 
go obow iązku  o d pow iedzia lności, k tó ry  d o ty czy  
całego n a ro d u  n iem ieck iego , n ie m ożem y się u c h y 
la ć , je ś li n a p ra w d ę  pow ażnie p rag n iem y  poko ju . 
W ra m a c h  teg o  obow iązku , obok odszkodow ań 
i in d y w id u a ln eg o  zad o śću czy n ien ia  pow inniśm y 
pogodzić się  ta k ż e  z n iek o rzy stn y m i fa k ta m i po li
ty czn y m i, p rz y  czym  n ie  m ożna w yk luczać  z  g ó 
r y  tak że  s t r a t  te ry to r ia ln y c h ” .

Je d n a k ż e  za ra z  d a le j czy tam y , że „ ro z m ia ry  
ty ch  s tr a t  n ie  p o w in n y  być oczyw iście  d y k to w a 
ne  je d n o s tro n n ie  — a  w ięc tak , b y  zw yciężony 
pozbaw iony  by ł w szelk ich  p ra w . P o w in n o  to  zo
stać  u s ta lo n e  w to k u  p o lity czn y ch  ro k o w ań  i po
rozu m ień , k tó re  po łoży łyby  n a  now o p o d w alin y  
pod  uczciwy* leg a ln y  p o k ó j” .

Je s t to w ięc p ro p o zy c ja  p e r t r a k ta c ji  n a  te m a t 
n aszej g ran icy  zach o d n ie j. Je s t to  p ro p o zy c ja  b a r 
dzo podobna do p ropozycji p o lity k ó w  bońsk ich , 
k tó rzy  w sw ych  d e k la ra c ja c h  przecież ró w n ież  
d o m ag a ją  się ro k o w ań  z P o lsk ą  n a  te m a t g ra n i
cy.

S y tu a c ję  m usim y tu  p o sta w ić  ja sn o . D la nas 
sp ra w a  g ran icy  na  O drze i  N ysie  rozw iązan a  zo
s ta ła  ju ż  daw no. Jeże li in te re su je  nas f a k t  u z n a 
n ia  p rzez  N RF n aszy ch  zach o d n ich  g ra n ic , to  ty l 
ko  w k o n tek śc ie  b ezp ieczeństw a eu ropejsk iego . 
N ie m oże tu  być m ow y o żad n e j zm ian ie  n asze 
go sta n o w isk a , a  ty m  b a rd z ie j n ie  za  cenę  od
szkodow ań d la  ty c h  ludzi, k tó rz y  p rzeży li g e h e n 
nę h itle ro w sk ich  obozów k o n c e n tra c y jn y c h ...
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— A u to rzy  te k s tu  „B e n sb e rg e r  K reis*  p rz y z n a 
ją , że p o d e jrz liw o ść  i  n ieu fn o ść  P o lsk i w obec NRF 
je s t  ca łk o w ic ie  u zasad n io n a  i  to  n ie  ty lk o  h is to 
ry czn y m i dośw iad czen iam i naszego n a ro d u , a le

rów nież  o b ecną p o lity k ą  N R F, k r a ju , k tó ry  ni* 
chce uznać  zm ian  te ry to ria ln y c h , ja k ie  s ię  d o k o 
n a ły  po I I  w o jn ie  św ia tow ej i k tó ry  za w szel
k ą  cen ę  d ąży  do  u z y sk an ia  b ro n i n u k le a rn e j. Im  
szybciej N R F uzna g ran icę  n a  O drze i N y s ie  — 
tym  lep ie j, s tw ie rd za ją  a u to rzy , p o d k re ś la ją c  c a ł
k o w itą  in te g ra c ję  te re n ó w  za  O drą i  N y są  z  re sz 
tą  P o lsk i.

Ale chociaż w tek śc ie  s tw ie rd za  się : „m u sim y  
pogodzić się z  m yślą , iż  n ie  m ożem y ju ż  żądać 
pow ro tu  ty ch  obszarów  do  p a ń s tw a  n iem ieck ie 
go'”  to  je d n a k  au to rzy  k w e s tio n u ją  h is to ry czn e  
p raw a  do ty c h  ziem  o raz  p o zostaw iają  o tw a r ty  
p ro b lem  „ p ra w a  do o jczyzny”  d la  częśc i u ch o d ź
ców. F o rm a ln e  u reg u lo w an ie  p ro b lem u  g ran ic  
o d racza ją  au to rzy  do czasu  p rzy sz ły ch  ro zm ó w  
w sp raw ie  t r a k ta tu  pokojow ego ...

Christ in der Gegerrwart

... W zw iązku  z m em o ran d u m  „B en sb e rg e r  
K re is” , p rzew o d n iczący  N iem ieck ie j K o n fe re n c ji 
Bislkupów k a rd y n a ł D o ep fn er ośw iadczył, że za 
sugerow ał K om ite tow i C e n tra ln em u  N iem ieck ich  
K ato lików , a b y  zorgan izow ać w spólne sp o tk a n ie  
p rzed staw ic ie li „B e n sb e rg e r K re is”  i w ypędzo
n y c h  k a to lik ó w  (der k a th o lisch e m  H e im a tv e r tr ie -  
benen!) d la  w y jaśn ien ia  n iepo ro zu m ień  (!) i d la  
w spólnego p rzed y sk u to w a n ia  n a su w a ją c y c h  się  
p rob lem ów . S e k re ta rz  K o n fe re n c ji ep isk o p a tu  N ie
m iec k s . p r a ła t  F o rs te r  pow iedzia ł n a  ze b ra n iu  
p le n a rn y m  K om ite tu  C en tra lnego : „W y m ian a  l i 
s tów  m iędzy  po lsk im i i n iem ieck im i b isk u p am i 
podczas S oboru  by ła  zobow iązan iem  do d a lsze j 
p racy . N ie należy  oczek iw ać ze s tro n y  K ościoła 
i k a to lik ó w  jak ich ś  ha łaś liw y ch  p osun ięć  odno
śnie p rob lem ów  p o lity czn y ch  i  p ra w n y c h . B a r 
dzie j is to tn ą  rzeczą  je s t p og łęb ien ie  poznan ia  h i
s to ry czn e j w in y  n iem ieck ie j i w ia ry g o d n e  ośw iad
czenie o re z y g n a c ji z zastosow an ia  p rzem ocy ,
o czym  w ie lo k ro tn ie  o fic ja ln ie  m ów iono . Nasfeym 
obow iązk iem  je s t ro z p a trz e n ie  k ażdego  k ro k u  
zm ierza jąceg o  do p o ro zu m ien ia  p o lsk o -n iem ieck ie 
go — a le  n ie  przeciw  (!) — ty lk o  w sp ó ln ie  z tą  
częścią n a ro d u  n iem ieck iego , k tó ra  u tr a c i ła  n a  
W schodzie sw o ją  o jczyznę. T y lko  w sp ó ln ie  z w y
pędzonym i z O jczyzny m ożem y p o d jąć  krok>, k tó 
re  będą  w ia ry g o d n e  i k tó re  w k o n se k w en c ji n ie  
doprow adzą do n iep o ro zu m ień ...”

C h r i s  I i n » W e l t
Deutsche Wochenzeitung

...T y lko  jed n o  żąd an ie  (zaw arte  w  m em o ran d u m ) 
posiada sp ecy ficzn ie  k a to lick i c h a r a k te r ,  a  m ian o 
w icie: żąd an ie  lik w id a c ji sam odzie lnego , o p a rteg o  
na  p ra w ie  k anon icznym , d u sz p aste rs tw a  w y p ęd zo 
n y ch , k tó re  ze sw ą  w ła sn ą  h ie ra rc h ią , ze  sw ym  
w łasn y m  a p a ra te m , w łasnym i se m in a riam i d u 
chow nym i stan o w i żyw y sy m b o l k o śc ie ln eg o  s ta n u  
sprzed  w o jn y  n a  n iem ieck ich  te re n a c h  w sch o d n ich , 
k tó re  W aty k an  u trzy m a ł d o tychczas m im o  n ac isk u  
b iskupów  po lsk ich . Ż ąd an ie  to  było  p ie rw szą  p rz y 
czyną sta n o w isk a  n eg a ty w n eg o  w obec p lan ow anego  
m em o ran d u m  ze s tro n y  „ o rd y n a r ia tó w  'w schod
n ic h ” .,. * i • i
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„Moi Drodzy! Życzę W am wesołych 
Świąt, ale jednocześnie w ysłuchajcie mnie 
i poradźcie: jestem  ofiarą  w ybujałych am 
bicji tow arzyskich mojego męża i znajduję 
się u kresu sil. W naszym  m iasteczku często 
są jak ieś tow arzyskie okazje: im ieniny, u- 
rodziny, w ysługa lat, rccznica ślubu, trw a 
korow ód w izyt, odwiedzin. Każda strona  za
praszająca  „w ypruw a” się z ostatniego gro
sza, żeby godnie w ystąpić (czytaj w  n a
wiasie, żeby go n ie obszczekali. że skąpy). 
K ażda strona sk ładająca w izytę w ysila się 
na drogi prezen t im ieninowy czy urodzinowy, 
żeby jej nie pomówiono o podobny grzech. 
Nie w iem  jak  to długo będzie trw ało, te 
w zajem ne rew anże, te „zastaw  się, a  postaw  
się”, ta  licy tacja zakąsek, trunków , upom in
ków, bez k tórych, sądzę, życie tow arzyskie 
w  naszym  m ieście byłoby i bardziej n a tu ra l
ne i sym patyczniejsze.

Zbliża się m aj, m iesiąc, k tó ry  sław ią po
eci, a o k tó rym  ja  m yślę z przerażniem : w 
m aju  w ypadają im ieniny m oje i męża (nie 
p rzy ję te  jest, żeby urządzać razem , trzeba 
każde osobno, mimo, że n as tęp u ją  k ilka dni 
po sobie), o raz  przy  końcu m iesiąca 15-ta 
rocznica naszego ślubu, o k tórej, n iestety 
mąż w szystkich głośno poinform ował. Muszę 
powiedzieć, że dopiero przyszłam  (finanso
wo) do siebie po Św iętach Bożego N arodze
nia i po  Sylw estrze (niby składkowym ), k tó 
ry  zainicjował mąż, oczywiście w  naszym  
m ieszkaniu. T aka to  była sk ładka: w  rzeczy
wistości dołożyłam do przyjęcia 1200 zł, bo 
m ąż powiedział, że m enu je s t za m ało ele
ganckie i niegodne naszego domu.

To praw da, bywam y co niedziela w  in 
nych domach (mamy zaprzyjaźnionych k ilk a 
naście) i oni ta k  sam o postępują jak  my, też 
się siilą na w ystawność i wiem, że robią to 
pod n iep isaną presją . W styd mi poruszyć 
ten tem at z k tó rąś  z pań  demu, zresztą kilka 
z nich je s t ze m ną zaprzyjaźnionych. Jest 
to  tem at „tabu”, którego się nie porusza. 
Wiem, że i one na co dzień pichcą byle co, 
liczą się z każdym  groszem, żeby potem, 
k tó rejś  niedzieli „zabłysnąć” jakim ś w y k 

w intnym  daniem , albo zagranicznym  kon ia
kiem.

Mój m ąż nazyw a m nie osobą n ietow arzy- 
ską, bez przerw y mówi: „W tak im  mieście 
trzeba z ludźm i dobrze żyć, trzeba podtrzy
m ywać życie tow arzyskie, to jedyna nasza 
przyjem ność, a poza tym  ludzie patrzą, nie 
lubią skner”. Nie zgadzam się z nim  i bun 
tu ję  przeciw  tym  poglądom . Nie w ierzę, że
by wszędzie tak  było, żeby ludzie zarobione 
pieniądze pakow ali w  jedzenie, w  w ystaw 
ie trunki, po to tylko, by „zabłysnąć”, uw a

żam  to za przeżytek i absurd. E fekty  tych 
>rzyjęć m ożna wyliczyć na palcach: ani r a 
zu n ie w yjeżdżaliśm y na urlop, bo przecież 
nie mogę nazw ać urlcpem  w yjazdu do małej 
m iejscowości -w w oj. łódzkim, gdzie mieszka 
siostra  męża. O ficjalnie nazyw a się  to, że 
w yjeżdżam y do Zakopanego, lub Krynicy. 
N aw et piszem y stam tąd  kartk i, k tó re  przesy
łam y do szw agra do Nowego Targu, k tóry  z 
kolei w rzuca je  na K rupów kach. Śmieszne? 
Tak zarządził mąż. Myślę, że ta k ą  sam ą dro
gą idą pocztówki z Ja s ta rn i od państw a N. 
i z K rynicy  od doktorstw a L. Przypuszczam , 
że niektórzy  z naszych znajom ych dom yśla
ją  się tej m istyfikacji, w yobrażam  sobie, co
0 nas m ów ią i ja k  się z nas za p lecam i 
śm ieją.

Jestem  zmęczona życiem  tow arzyskim  pro
w adzonym  ponad stan , ponad potrzeby i po
nad finansow e możliwości. Będę szczera: nie 
wszyscy ludzie, u k tórych bywam y i k tó 
rych u siebie gościmy są rzeczywiście tymi, 
z k tórym i m iałabym  ochotę utrzym yw ać 
bliższe stosunki. N iektórzy z nich m a ją  dużo 
większe dochody od nas, np. państw o K., 
którzy prow adzą m ałe przedsiębiorstw o 
ogrodnicze, czy państw o R., k tórzy  hodują 
norki. N ie m ożem y s ię  z nim i równać, bo 
mąż je s t naczelnikiem  w ydziału w  jednej z 
insty tucji, ja  nauczycielką muzyki. D aję ko
repetycje, m ąż bierze robotę do domu i to 
w szystko potem  idzie na gości. M amy tele
wizor, to  p raw da, ale m ąż postanow ił go k u 
pić ze względów prestiżow ych. W ystarczył 
by nam  telew izor o  ekran ie 17-calowym, ale 
mąż kupił tak i najw iększy, bo nie m ogliśmy 
być gorsi od K. i R.

Nasze m iasteczko nie je s t duże i wszyscy- 
w szystko o  sobie w iedzą, a wiedzieć muszą
1 o tym, ile nas i innych kosztu ją te  bank ie
ty, te  rewanże. Czy mąż sobie z tego nie 
zdaje spraw y? K iedy nasz 10-letni syn za
chorow ał i znajom y lekarz (zresztą z P rzy
chodni) odw iedzał go, leczył, ordynow ał le
karstw a — stanow iło  to  po prostu  jego obo
wiązek. Innego zdania był mój mąż, k tóry  
oświadczył, że lekarzow i należy się prezent: 
w ziął pożyczkę w  p racy  i kupił ni m niej ni 
w ięcej, tylko... tranzystorow e radio. Podobno 
lekarz nie chciał za żadne skarby przyjąć, ale 
m ąż m ia ł powiedzieć: ..Przecież to  ja  daję, 
tw ój przyjaciel, to  nie żadna łapów ka”. No 
w ięc dok tó r przyjął, ale za to po dwóch ty 
godniach w m aszerow ał do nas na kolację z 
bu te lką koniaku M artel i z perfum am i f ra n 
cuskimi dla mnie, rzekom o w 5-ta rocznicę 
naszego poznania się w  m iasteczku. P odej
rzewam , że aby kupić te rzeczy m usiał sprze
dać... tranzystor.

N ie kłam ię, nie przesadzam , nie d ram a ty 
zuję. Tak je s t i taki lis t możecie niejeden 
jeszcze dostać z naszego m iasteczka. Fundy, 
przyjęcia, prezenty i stokroć gorsze od nich. 
bo droższe — rew anże — stanow ią moją 
zm-srę. Mam ochotę wziąć dziecko i uciec 
stąd, zaszyć się gdzieś w  dużym mieście, 
gdzie z p rzyjació łm i można porozm awiać 
przy kaw ie, gdzie za zarobione pieniądze 
można kupić porządne palto  i w yjechać z 
synem  nad m orze lub  w  góry, gdzie nikom u 
za nic nie będę m usiała się  rewanżować, 
gdzie będę m ogła przebywać tylko z tym i 
ludźm i, k tó rych  napraw dę lubię.

Twierdzę stanowczo, że mój m ąż oszalał. 
M amy długi: 12 tysięcy (w kasach pożyczko
w ych i u szwagra). N ie widzę możliwości 
spłacenia ich, zwłaszcza, że na m aj pow in
nam  się jeszcze raczej zapożyczyć. Napiszcie, 
co robić.

S knera."

A można by sądzić, że zaginął już ten sza
leńczy obyciaj, o  k tórym  pisze przekornie 
nazyw ająca siebie S knerą — miła i rozsąd

na Czytelniczka. Że nauczyliśm y się  żyć z 
ołówkiem w  ręku, ta k  ja k  to robią wszyscy 
ludzie pracy na całym świecie. Że gospo
darstw o  je st planowe, każda złotówka ma 
sw oje przeznaczenie. No i tu  — tak a  bomba, 
i to nie czekoladowa jak  na W ielkanoc p rzy 
stało.

Droga, m iła Sknero! Je s t Pani m ądrą, roz
sądną kobietą, k tó ra  jednak  za d ł u g o  cze
kała n a  zdefiniow anie tego, co się u w as 
w  dom u i w  innych domach dzieje. Toż to 
najgłupsza z głupot i z tego punk tu  w idze
n ia  pan i m ąż isto tn ie sp raw ia  w rażenie czło
w ieka oszalałego, chyba, że dostał spadek po 
am erykańskiej ciotce, co s ta ran n ie  przed 
pan ią ukryw a. Ale tak  praw dę mówiąc — 
w cale w  to nie w ierzę. M am do P ani jednak  
pretensję : trzeba  było już  daw no znaleźć 
sojuszniczki w  swojej słusznej spraw ie, a 
je s t ich n a  pew no wiele. Przełam ać tem at 
„ tabu” i w alnąć prosto z m ostu: „M oje d ro 
gie, n ie  w iem  jak  Wy, ale ja  już resztką 
pieniędzy i sił gonię. Skończmy z tymi p rzy 
jęciam i, n ie  róbm y z siebie Rockefellero- 
w ych, spotykajm y się w  wolnych chw ilach 
na  brydżu, na plotkach, aby podyskutow ać, 
czy pooglądać wspólnie telew izję, ale bez 
w ystaw nych kolacji, k tóre zobowiązują. Żyj
my w  m iarę swoich w łasnych, finansow ych 
możliwości. Nie dajm y się zw ariować.” Nie 
wiem, czy wszystkie panie, z którym i skoli- 
gacona je st P an i tow arzysko — zgodziły 
by isię z Panią. Ale część — n a  pewno, 
zwłaszcza te. k tóre tak jak  P an i żyją z w łas
n e j pracy.

A teraz, ja k  postępow ać z mężem. Nie p i
sze Pani. czy oprócz persw azji i w yrzutów  
próbow ała P ani innych środkówT. Nie wiem, 
jak  jest zorganizowane u Państw a gospo
darstw o: jeśli P an i dysponuje pieniędzm i — 
po prostu  trzym ać je  tw ardo w ręku, choćby 
m iał paść zarzu t uosobienia sknerstw a. K u
pować artyku ły  żywnościowe ty lko dla w a
szych potrzeb. Dla gości — kaw ę i drobne 
ciasteczka. Nic więcej. Co zrobić z majem ? 
Ano po prostu : przy najbliższym  spotkaniu 
z zaprzyjaźnionym i m ałżeństw am i napom 
knąć: w tym  roku im ienin, ani urodzin nie 
w ypraw iam y, bo p lanujem y w iększą inw e
stycję domową. Ale prosim y n a  kawę. Rocz
nica ślubu? Postanow iliśm y obchodzić ją  co
10 la t. A w łaśnie 5 la t tem u uroczyście ob 
chodziliśmy te n  fakt. Na zaproszenia na 
obiad, czy w ielkie śniadanie odpowiadać: 
przyjdziem y chętnie, po południu, na h erb a
tę. jeśli pozwolicie... Że się zdziwią? Że się 
obrażą? Że obmówią? No i co z tego? Ci, na 
k tórych w am  napraw dę z a leż y  nie odejdą od 
was, jestem  naw et przekonana, że skw ap li
w ie przyznają Wam rac ję  i stosunki tow a
rzyskie ułożą się na norm alnej stopie. Na 
pewno nie zrezygnują z przyjęć właściciele 
hodow li norek i sa łaty  inspektow ej: to  ich 
Sprawa, m ają  więcei pieniędzy od was. Do 
nich rów nież w padajcie, ale ty lko  n a  h e rb a
tę, tym  sam ym  się w  przyszłości rew anżu 
jąc.

Teraz sp raw a pożyczek. Myślę, że trzeba 
będzie mocno zacisnąć pasa i jednak  prze/! 
najbliższy rok je  spłacić. Trudno, jeszcze je 
den rok b e2 w akacji. Ale za to  potem — 
można zacząć życie norm alnych, racjonalnie 
gospodarujących się ludzi. Pisze pani o odej
ściu od męża. To nie tak ie głupie, w yjechać 
n a  cały m aj, niech mąż sam  w ydaje p rzy ję
cia, zobaczymy, czy będzie um iał i za co 
to zrobi... Ale to  już ostateczność, mam n a 
dzieję, że do tego nie dojdzie.

LITDMIŁA CZERKAWSKA



Rozmyślania przy kominku

CUD PRZEBUDZENIA

W iosna zawsze przychodzi nagle i, od wieków, rów nie niespo
dziewanie. Czy przesila się w  trudnym  przedwiośniu, wśród 
topniejących śniegów, dokuczliw ych porywów  w ia tru , naw i- 

słych chm ur i strug  deszczu na przem ian ze śniegiem, czy też w y 
bucha w iosenną burzą, w śród ulewy, ciepłych powiewów i ostrego 
słońca — zawsze je s t rów nie niespodziew ana i najszczerzej u p rag 
niona.

Pod koniec zimy bow iem  przychodzi ta k i czas, gdy w brew  rozu
mowi i kalendarzow i, p rzestajem y wierzyć, że zima kiedykolw iek 
się skończy. Je st to zupełnie irracjonalne i u rąga jące  w szelkiem u 
porządkow i św iata, a jednak  któregoś ponurego dnia tracim y n a 
dzieję.

Niebo w isi n isko obciążone chm uram i, ziem ia pokry ta brudnym  
zeskorupiałym  śniegiem  — szaro, sm utno i beznadziejnie. Za oknem  
nagle zryw a się zadym ka. D robne p ła tk i śniegu w iru ją  w opętań
czym tańcu, w ia tr  zacina aż gwiżdże w  kom inach i nagle śnieg za
m ienia się w  strugi deszczu. Leje, siąpi, mży — szare smugi łączą 
niebo i ziemię — zda się na zawsze...

Zbyt długo już czekaliśm y na ciepły podm uch i  jasne, ostre  p ro 
m ienie słońca. Przychodzi taka chw ila, gdy to nasze oczekiwanie 
przesila się j w ydaje się, że nie znajdziem y już w  sobie dość siły 
by dźwigać je  dalej. Mówimy sobie, że nie ma sensu wyglądać 
oknem, podnosić tw arz  ku  niebu. — Jesźffie długo — uspokajam y 
i uciszamy nazbyt zmęczony organizm  i w yczerpane nerw y.

Z tym  .jeszcze długo” kładziem y się spać, lecz nie możemy usnąć. 
Na myśl przychodzą w szystkie zawody i kłopoty, straszą nieza
płacone rachunki, jak  na ekran ie telew izora, po jaw iają  się n iedo
trzym ane term iny. Przypom inam y sobie, że nasze dzieci źle się uczą, 
że dotąd nie mogliśmy sobie kupić upragnionego fotela, że la ta  p ły 
ną, a my stajem y się coraz starsi, siw ych włosów przybyw a, ruchy 
tracą  swą daw ną płynność i sprężystość. Zam iast pływ ać po m o
rzach, ja k  m arzyliśm y w  młodości, dzień w  dzień podsum ow ujem y 
długie kolum ny cyfr wciąż przy tym  sam ym  biurku, a nasza w ielka 
miłość, k tó rą  nam  miało przynieść życie, rozm ieniła się n a  drobne 
sprzeczki i rozklapane kapcie żony. Syn znowu przyniósł kolejną 
„dw ójkę", a córka gdzieś „ la ta” i nie m ożna je j upilnować, zaś 
duszność na p iersi i ta, niby nieznaczna, zadyszka n ie  pozw ala się 
ułożyć wygodnie na lewym boku...

I wówczas to przychodzi ta najgorsza, najosta teczn ie jsza chwila, 
na którą możemy sobie pozwolić tylko w  ciem ności i ty lko w sa 
motności. Robi się nam  przeraźliw ie smufmo, w padam y w  nastró j 
roztk liw iania się npd sam ym  sobą, niespełnionym i m arzeniam i, n ie
w ykorzystanym i szansam i i dochodzimy do ponurego wniosku, że 
nic w  życiu nie osiągnęliśm y, a jeżeli naw et osiągnęliśm y, to nie 
było „to w łaśnie” co nam  się kiedyś marzyło. Szara zasłona p rze
sadnego rozczulania się n ad  sobą, przesłania praw dziw ość przeży
tych lat.

W ydaje się, że jesteśm y na dnie, bez nadziei wyzwolenia po g rą
żeni bez reszty we w łasnych p rzykrych  ro jen iach  — i wtedy... w 
uszy nasze i do świadom ości zaczyna się coraz w yraźniej wsączać 
jak iś  szum. Coś szumi z daleka, słyszymy odległy pośw ist — jakbv  
zapow iedź nadchodzącego...

W słuchujem y się coraz uw ażniej, coraz usilniej. A szum narasta , 
pośw ist w zm aga się. Już je st coraz bliżej, już gwiżdże w  kom inach, 
już pochyla drzewa, k tó re  trzeszczą i poddają się opornie, dom 
skrzypi, z podw órza dochodzi brzęk  i szczęk jakiegoś żelastw a. I 
oto w ia tr dmie z całej siły  i w  jego n arasta jącym  dźw ięku — usy
piam y z uśmiechem...

Rankiem , półm rok pokoju p rzeb ija ją  strzały  słońca. W iatr buszuje 
za oknem huczący i młody. Z dachów płynie woda. C iu rka ją  rynny . 
S tw ardn iała  skorupa śniegu rozpada się i topi. Z każdej pryzm y 
w ypływ ają m ałe strum yczki i dźwięczą. Chodniki lśniące i mokre, 
w  każdej kałuży niebo. Pow ietrze pełne zapachów, ostre  i w ilgotne. 
.Po niebie p rzew alają  się, pędzone w iatrem  brzuchate chm ury i raz 
po raz przesłan iają  słońce. A le w śród nich b łyska intensyw ny 
b łęk it..

Pod dom am i, jakby za spraw ą czarów,, pojaw iły się poopatulane 
kobiety, a  w  ich rękach  kw itną  bazie. D elikatne, jak  fu terko  ko
ciaka, seledynowe i różowe, ledw ie w ykw itłe z lśniących, b ru n a t
nych  łupinek.

Czyż w tak i dzień m ożna pam iętać jeszcze o  nocnych rozm yśla- 
nUc?>V Czyż można jeszcze w ierzyć, że te  nocne zm ory były rzeczy
w istością? Czyż w zwycięski wiosenny Doranek można znów pogrą
żyć się v- zimowej m artwocie?

W raz z całym  św iatem  przeżyw am y cud przebudzenia. Cud co
roczny, stały i niezm ienny, a  jednak  zaskakujący , niespodziew any 
i zawsze nowy. Zmęczeni i przytłoczeni, podnosim y głowy i chcemy 
śpiewać. Chcemy gdzieś biec zachłystu jąc się krzykiem  i znów  — 
choćby na m ałą chwilę, na m gnienie oka — stajem y się pełn i sił, 
zapału i w iary w  siebie.

Czyż bowiem, sum ow anie cyfr, to napraw dę tak  sm utna i bezna
dziejna spraw a? Przecież to  sól naszego życia. Za cyfram i k ry ją  się 
m aszyny i w agony pełne węgla, to św iatło w  naszych domach 
i chleb na naszym  stole. To ziarno, k tó re  ro ln ik  rzuca w  rozpul- 
chnioną, pachnącą ziemię, to  huk  m otorów i... now e buty  syna. Tego 
sam ego syna, k tóry  tak  p rze ją ł się „dw ójką”, że już od k ilku  dni 
p raw ie  nie w staje od książek. P rzypom inam y, jak  to có rka zapew 
n ia ła  z płaczem, że ona „nie la ta ” była tylko u koleżanki z k tórą 
razem  czytały lekturę. D laczego raz  jej nie uwierzyć? Na urlop 
pojedziem y nad m orze Będziemy leżeć n a  p iasku i razem  z żoną 
śledzić horyzont, a gdy odw róci głowę by spojrzeć na nas ujrzym y, 
że je j oczy otoczone siecią d robniutkich  zm arszczek są przecież tak  
samo łagodne i b łęk itne jak  niegdyś...

I cud przebudzenia urzeczyw istnia się. W raz z  całą p rzyrodą p a 
trzym y ufnie w  przyszłość. W iosna to  czas odrodzonych nadziei, 
czas ufności i w iary we w łasne możliwości. To czas rozśw iergota- 
nych w róbli i p ierw szej zielonej traw y . Czas drobnych nadm arzn ię- 
tych przebiśniegów  i śnieżyczek. Puszyste bażki i kolorowe palmy. 
B arw ne pisanki, ów odwieczny sym bol życia, i w ielkie generalne 
sprzątan ie, pasja  żon i zm ora mężów...

W oknach pysznią się sztyw ne, świeżo w yprane firanki. M ieszka
nie pachnie świeżością i pastą  do podłóg. Z kuchni do la tu ją św ią
teczne zapachy. Zona, odmłodzona przez nową fryzurę, zaaferow ana 
i zapracow ana, lecz pełna radosnego podniecenia, przegania dzieci, 
k tó re  koniecznie chcą być użyteczne i k tó rych  pełno w  każdym  
kącie.

Za oknem  słońce w zywa do w iosennej przechadzki, na drzew ach 
nabrzm iew ają pąki i m łoda zieleń coraz śm ielej pokryw a każdy 
wolny spłacheć ziemi. Ludzie uśm iechają się bez powodu i wszyscy
— zda się — chcieliby z radością święcić św ięto  wiosny, św ięto 
przebudzenia, św ięto m łodych soków  ziemi i świeżych s ił człowieka. 
N ajpiękniejsze św ięto roku...

HABER



Kawa. podstaw owe źródło bogactwa B ra
zylii. jest jedynym  p rn d jk trm  rolnym , 
k tóreso  ccny strzcea m iędzynarodowo 
umowy.

P o k o jo w e  Z jed n o czen ie  b e rn eń sk ie  (S zw ajcaria) 
o rg a n iz u je  co roczn ie  „T ydzień  P o k o ju ” , w  cza
sie k tó reg o  są  ro z p a try w a n e  k o n k re tn e  p ro b lem y  
zw iąza n e  z u trw a le n ie m  p o k o ju . W ty m  ro k u  
p rzed m io tem  o b rad  by ły  — głód w św iecie  o raz  
w alk a  rasow a. R eferen c i i d y sk u ta n c i p o tra k to 
w ali g łód  i  rasizm  ja k o  k o n k re tn e  p rzeszkody  
u n iem o ż liw ia jące  t rw a ły  pokój.

*

AXEL VON DEM B R ISSCH E, p rzed staw ic ie l 
SRK  tw ie rd z ił, że g łód  je s t e lem en tem  z a g ra 
ż a jący m  ró w now adze w spółczesnego św ia ta , bez 
k tó re j  n ie  m oże is tn ieć  p o k ó j. W ed ług  ob liczeń

Skończyć z  wyzyskiem  
w  handlu międzynarodowym

W N ew  D elh i o dby ła  się pod w ysokim  
p ro te k to ra te m  O rgan izacji N arodów  Z je d 
noczonych  k o n fe re n c ja  pośw ięcona z ag ad 
n ien io m  h a n d lu  zag ran iczn eg o , W k onfe
rencji uczes tn iczy ło  136 k ra jó w , w  ty m  88 
k ra jó w  tzw . T rzec iego  Ś w ia ta . A by poło- 
żyć k res  do tychczasow em u w yzyskow i 
k ra jó w  b ied n y ch  p o sta n o w io n o  m . W. la -  
k ie  p o s tu la ty :

— skończyć z g an g s te rs tw em  w  h a n d lu  
m ięiizy n arodow ym ;

— spow odow ać, a b y  k ażd y  k ra j  b ogaty  dał 
n a  rzecz  k ra jó w  T rzeciego  Ś w ia ta  j e 
d e n  p ro c e n t ze  sw ego  d o ch o d u  n a ro 
dow ego;

— u s ta lić  s ta le  cen y  n a  n ie k tó re  p ro d u k 
ty  d o sta rcza n e  p rzez  k ra je  T rzeciego  
Ś w ia ta .

Nasze dzieci wychodząc rano do szkoły 
o trzym ały  filiżankę kakao. Nasze — to  zna
czy polskie, rosyjskie, niem ieckie, angiel
skie. am erykańskie. M iliony rodzin dały 
swym  dzieciom filiżankę kakao... kaw y— 
lub herbaty .

W tym  sam ym  dn iu  w ielu b iałych ludzi 
jadło  banany, ananasy, daktyle, orzeszki 
arachidowe...

Codziennie ludzie rasy  białej konsum ują 
miliony ton  tow arów  sprow adzanych z 
Trzeciego Św iata. Miedź z Chin. kauczuk 
z M alaj zji, baw ełnę z Egiptu, h erb a tę  z In 
dii, kaw ę z Brazylii, banany  z G winei, k a 
kao z A fryki, benzynę z G w inei i z k ra jó w  
arabskich... Czy je st w  tym  coś złego? K u
pujem y produkty  k ra jów  dość ubogich, p ła 
cimy im  za to  um ów ioną cenę i w  ten  spo
sób przyczyniam y się do w zrostu ich bogac
twa. Czy to nie logiczne?

DRAMAT PLANTATORA KAKAO

A jednak  w  powyższym rozum ow aniu jest 
pew ien błąd. W eźmy ro ln ika z biednej 
wioski afrykańsk iej. N iech to  będzie ro ln ik  
z Y am ousoukro koło Abidżenu. R olnik n a 
zyw a się Koffi i posiada pięcioro dzieci.

Koffi zasadził kakaow ce i z ogrom ną 
starannością p ielęgnuje drzewa. Te k ak a

owce stanow ią jedyne źródło u trzym ania. 
Z niecierpliw ością oczekuje dnia, w  którym  
z pni drzewnych zbierze pachnące ziarna.

Dla Koffiego ziarna te  stanow ią podsta
wę jego bytu . Za sprzedany p roduk t będzie 
żył przez cały rok. Od sprzedaży tych zia
ren  zależy możliwość kupienia ubrania, po
żyw ienia, książek dla dzieci. W 1958 roku  
K offi o trzym ał 100 tysięcy sta rych  f ra n 
ków. To n ie było wiele, ale można było 
w iązać koniec z końcem. Koffi zasadził k il
ka młodych drzew ek, aby zwiększyć sw e 
dochody. A le obecnie Koffi o trzym uje  za 
tę sam ą ilość tow aru  ty lko 61.600 sta rych  
franków , czyli o 40 tys. m niej.

Poziom życia Koffiego obniża się z każ
dym  rokiem . Koffi nie po jm uje przyczyn 
swej traged ii.

K to je s t odpow iedzialny za spadek  cen 
kakao?

GDY BOGACI STANOWIĄ PRAWA

K offi w yhodow ał 2iarno kakaow e i do
starczył je  do kooperatyw y. Tu zważono 
ziarno i powiedziano:

— Zapłacim y ci w tedy, gdy sprzedam y 
tw oje kakao.

— Ile płacicie?
— To zależy od obow iązujących cen — 

od kursu . C ierpliwości, dowiesz się w  sw o
im czasie.

Koffi zna ten  dialog na pam ięć. P ow ta
rza się on co roku. Koffi wie, że cena nie 
będzie wysoka, że dla niego k u rs  n ie  b ę
dzie pomyślriy. Ale kakao zostawia. Cóż 
ma zrobić? Koffi po trzebuje pieniędzy, aby 
przeżyć do następnych zibiorów. Pieniędzy 
za w szelką cenę.

K ooperatyw a zbywa kakao potężnym  f ir 
mom ludzi białych. Są oni doskonale zor
ganizowani, na całym  świecie m ają swych 
przedstaw icieli, dysponują pieniędzm i, dużą 
ilością kaoitałów .

PRZEZWYCIĘŻYĆ GŁÓD I NIENAWIŚĆ RASOWA
sp e c ja lis tó w  a m e ry k a ń sk ic h  ro k  1984 z a p o c z ą tk u 
je  epokę, w  k tó re j  — n a  sk u te k  n iep o h am o w a
nego  p rz y ro s tu  ludności — k o n w e n c jo n a ln a  p ro 
d u k c ja  żyw ności ab so lu tn ie  n ie  w y sta rczy . K o ń 
czy  się  epoka o dżyw ian ia  się p rzy  pom ocy  p ro 
d u k tó w  ro ln y ch . Ju ż  w la ta c h  sie d em dziesią tych  
trz e b a  będzie  s ięgnąć  po b ia łk a  z  o lejów  z iem 
n y c h  i o le jów  w odnych , a b y  p rzezw yciężyć b rak i 
żyw nościow e... D ostrzeg am y  n iebezp ieczeństw o

g łodu , s ta ty s ty c y  m ogą ob liczyć , gdzie  i w  j a 
k im  za k re s ie  k lęska  g łodu w y stą p i, a le  n iew ie le  
się  ro b i, żeby k lęsce  zapob iec . U czeni w sk azu ją  
na  m oc w iedzy, m ężow ie  K ościo ła n a  m oc w ia ry , 
a le  c i, k tó rz y  d z ie rżą  w ładzę n ie  s łu c h a ją  an i 
je d n y c h  an i d ru g ich . M im o to  trzeb a  u sta w iczn ie  
m ów ić o is tn ie n iu  p ro b lem u , trz e b a  tw o rzy ć  
szeroko  „ f ro n t  p o k o ju ” , bo w a lk a  z  g łodem  je s t 
w alk ą  o pokój.

*

PA STO R  DR HANS RUH, se k re ta rz  sz w a jc a r
sk iego  Z w iązku  K ościo łów  ew an g e lick ich  m ów ił
o p rzec iw ień s tw ach  raso w y ch , k tó re  ró w n ież  s ta 
now ią  p rzeszkodę w  o siągn ięc iu  po k o ju . P rz e 
c iw ień stw a  '  raso w e w y tw a rz a ją  k lim a t re w o lu 
c y jn y  i n ie u c h ro n n ie  p ro w ad zą  do sto so w an ia  
przem ocy . O rew o lu c ji ra so w e j m ożna m ów ić za 
ró w n o  w A fry ce  ja k  i w  S tan ach  Z jednoczo
n y ch ... Są to  re w o lu c je  n a  w ie lk ą  ska lę . Ś w ia
tow a K o n fe re n c ja  „K ośció ł i  S po łeczeństw o” 
o b ra d u ją c a  w G enew ie w 1366 ro k u  w skazała , że 
w  czasach  w spó łczesnych  m ów i się  często  n a w e t
o rew o lu c y jn y m  zaan g ażo w an iu  ch rześc ija n . 
S k o ro  ju ż  K ościo ły  p rzezw ycięży ły  a b s tra k c y jn ą  
zasadę  o „ w o jn ie  sp ra w ie d liw e j”  i w idzą sw ój 
podstaw ow y obow iązek  w  sz erzen iu  m is ji  pok o 
jo w e j, rod z i się  p o jęc ie  kon ieczności rew o lu c ji, 
czy li — „sp raw ie d liw e j w o jn y ” : to  je s t  d y lem a t 
ro zw o ju  w spó łczesne j re w o lu c ji. D y lem at ten  
zao s trza  f a k t .  że w spółczesna re w o lu c ja  ró żn i

Dzieci Trzecieeo Ś w iata nic spodziew aja sie radosnej przyszłości,



Gdy a frykańska  kooperatyw a proponuje 
sprzedaż 10 000 ton  z ia rn a  kakaowego, 
przedstaw iciele w ielkich firm  mówią:

— To zbyt w ysoka cena. Jeśli nie obni
życie ceny, n ie  kupim y. D ostaniem y kakao 
gdzie indziej: w  G hanie, w  Brazylii...

K ooperatyw a je s t bezradna sprzedaje, bo 
Koffi po trzebu je  pieniędzy.

K offi w  sw ojej w iosce Y am ousoukro o - 
czekuje końca transakcji... I z każdym  ro 
kiem  o trzym uje  m niej. Koffi je s t  coraz 
biedniejszy.

BIEDMi NIE MOGĄ S!Ę BRONIĆ

Czy k ra je  Trzeciego Ś w iata nie mogą 
utrzym ać cen na pew nym  określonym  po
ziomie? Czy n ie mogą się bronić? Na razie  
nie. a to  z następujących  przyczyn:
— większość k ra jó w  biednych dysponuje 

ty lko  jednym  produk tem  sprzedażnym , 
na sku tek  rozpowszechnionej i m odnej 
w X IX  w ieku idei ekonom icznej lan su 
jącej tzw. nową ku ltu rę ;

— T ak  więc k ra je  te muszą sprzedać swój 
produkt, żeby żyć. Je s t to p roduk t je 
dyny!

— produkcja k ra jów  ubogich nie je s t po
szukiw ana, bo k ra je  bogate mogą się 
obyć bez tych produktów .

P rzypatrzm y się d la  przykładu  sytuacji 
Chile — eksporterow i miedzi. K ursy miedzi 
spadaja, bo m iedź można zastąpić alum i
nium .

B aw ełna, len... kursy  spadaja, bo my wo
lim y włókno syntetyczne,

się zasadn iczo  od d aw n ie jszy ch  ru cb ó w  tego  ty - 
pu. T ak  n p . — is tn ie ją  dz is ia j n ieo g ran iczo n e  
środk i za ró w n o  do p rzep ro w ad zen ia  j a k  i p rze 
szkodzen ia  re w o lu c ji, k ażd a  lo k a ln a  rew o lu c ja  
m oże w k ró tk im  czasie  o b ją ć  ca ły  św ia t, a  s iły  
ato m o w e z a g ra ż a ją  c a łe j ludzkości. W p rz e c i
w ień stw ie  do przesz łości ta  n a d m ie rn a  m oc u n ie 
ru ch am ia  n a s  i k o n se k w en tn ie  w y m ag a  now ej 
s tra te g ii  re w o lu c y jn e j. R ew olucję  p rzep ro w ad za ją  
ob ecn ie  d ro b n e  zdecy d o w an e  g ru p y  p ow stańcze , 
k tó re  bez p rz e rw y  w y w ie ra ją  sk o n c en tro w a n y  
n ac isk . M usim y uczy ć  się o d tw arzać  m iłosierdzie  
w  K oście le  i w  spo łeczeń stw ie  i w  ty m  sensie  
w in n iśm y  p ro w ad zić  d ia log  m iędzy  re w o lu c y jn y 
m i i k o n se rw a ty w n y m i ch rześc ija n am i...

*

K ońcow y r e fe ra t  T ygodnia  P o k o ju  b y ł pośw ię
cony  p rob lem ow i zb ro jeń . W ygłosi! go F r i tz  Vil- 
m a r  z F ra n k fu r tu  n a d  M enem , a u to r  k siążk i pt. 
,.Z b ro je n ie  i ro zb ro jen ie  w  o k re s ie  późnego k a p i
ta lizm u ” , Z dan iem  V iim ara  n ie  ty le  ch ęć  zysku  
ile  sy s tem  gospodarczy  d ecy d u je  o zb ro je n iu .

W k ra ja c h  k o m u n isty czn y c h  dzięki c e n tra ln e 
m u  p lan o w an iu  m o żna p rzek sz ta łc ić  „p rzem y sł 
zb ro jen io w y ” w  p ro d u k c ję  d ó b r k o n su m p c y jn y c h . 
Tego ty p u  o śro d k i p lan o w an ia  n ie  is tn ie ją  n a  
Z achodzie  i tu  p o ja w ia ją  się zasadn icze  tru d n o 
ści (o c h a ra k te rz e  s tru k tu ra ln y m  i spo łecznym i 
un iem o ż liw ia jące  ta k ie  zm ian y . S p raw a je s t 
sk o m p lik o w an a , V ilm ar p rzy p o m n ia ł m .in , f a k t , 
że H itle r  p rzy  pom ocy zb ro je ń  rozład o w ał bez
ro b o c ie , co  n ie  u d a ło  s ię  R ooseveltow i p ro k la 
m u ją c e m u  p o lity k ę  _ N ow ego  Ł adu , (osiągnął to  
do p ie ro  p o  ro zw in ięc ia  z b ro je ń ). F a k ty  te  pow o-

9 lutego opublikow ano w  p rasie  apel H o
norowego K om itetu Budowy Centrum  
Z drow ia Dziecka.

Oto jego fragm enty:
„W ojna rozpętana przez h itleryzm  w  ro 

ku 1939 w ym ierzona by ła w  to, co dla 
ludzi najcenniejsze — w  ich wolność i po 
czucie godności.

N ajstraszniejsze i najbardzie j nikczem ne 
w tym  strasznym  3 nikczem nym  pogromie 
faszyzm u było prow adzenie w ojny rów nież 
przeciw  dzieciom.

W la tach  1939—1945 nie było n a  naszej 
ziemi takiego dnia, an i tak ie j nocy, by 
człowiek mógł zaznać spokoju i cieszyć się 
poczuciem bezpieczeństwa. Toczył się o- 
k ru tn y  bój o istn ien ie  narodu, jego w ol
ność, godność i praw o do suw erennego is t
nienia. Toczył się bój o zasady człow ie
czeństw a i  ocalenie św iata, zagrożonego 
przez najw iększe barbarzyństw o w  dzie
jach.

W te j w ielo letn iej w alce zakończonej p e ł
nym  zwycięstwem  ł trium fem  człowieka, 
naród nasz poniósł olbrzym ie ofiary. W śród 
poległych w  boju, w śród zamęczonych 
i zgładzonych — były tysiące dzieci.

T ysiące naszych dzieci.

C ierpienie ludzkie zawsze godne jest 
współczucia i pomocy. M ęstwo i waleczność 
7awsze godne są hołdu. Lecz przecież n ie
podobna m ierzyć jedną m iarą  cierpień, w a
leczności, m ęstw a ludzi dorosłych i dzie
ci...

Pośród o fiar faszyzm u na ziem iach pol
skich były niem ow lęta pozbawione jeszcze 
św iadom ości istnienia, dzieci staw iające 
pierw sze kroki, m alcy którzy zaczynali do
piero poznaw ać św iat, chłopcy i  dziew czyn
ki sposobiący się do rozpoczęcia nauk i w  
szkole, a także w  w ielk iej liczbie heroiczni 
sojusznicy dorosłych: harcerk i i harcerze, 
dziewczęta i chłopcy, którzy chw yta li za 
broń, szli na linie fron tu , w bój partyzancki, 
do konspiracyjnego podziemia...

To oni w łaśnie, często bezim ienni, to J a 
nek, Zośka, Hanka, F ranek  — napisali n a j
piękniejsze 1 najbardzie j wzniosłe rozdziały 
polskich dziejów  wojennych...

P isarka  Ew a Szelburg-Z arem bina, k tóra 
od w ielu  la t ca ły  sw ój bogaty  dorobek 
tw órczy pośw ięciła dziecku, w ystąp iła  z in i
cjatyw ą uczczenia pam ięci w alczących 
i cierpiących dzieci doby w ielk iej w ojny.

Jak iż może być pom nik trw alszy i p ięk 
niejszy od nowoczesnego C entrum  Zdrow ia 
Dziecka, w  którym  m ali ludzie naszych cza
sów odzyskiw ać będą zdrow ie i  radość dzie
ciństw a?”...

*

P rzy  stole św iątecznym  niech Ci ten  apel 
przypom ina, że najlep ie j uczcisz pam ięć pol
skich bohaterskich  dzieci sk ładając  ofiarę 
n a  budow ę C entrum  Z drow ia Dziecka.
— W s z y s c y  w p ł a c a  my n a

Oddział PKO I  O. W arszaw a N r 
1-9-122-222 Pom nik — Szpital. C entrum  
Zdrow ia Dziecka.

Kauczuk... doskonale spełn ia jego ro lę 
kauczuk syntetyczny.

M niejsze zapotrzebow anie na miedź, n a  
baw ełnę, n a  kauczuk — to  groźba głodu 
i nędzy d la  ludzi Trzeciego Św iata.

A MY SPRZEDAJEMY CORAZ DROŻEJ

Trzeci Ś w iat o trzym uje  za swe p ro d u k 
ty coraz niższe ceny, a za tow ary  kupow a
ne u nas płaci coraz drożej. Oni po trzebu ją  
lokaty , cem entu, obrab iarek , motocykli, m a
szyn do pisania... Bez tych artyku łów  nie 
mogą m arzyć o postępie. M uszą w ięc p ła 
cić, żeby n asi technicy i nasi robotnicy 
o trzym yw ali coraz lepsze w ynagrodzenie.

W ysoki funkcjonariusz kolum bijski mówi:
— W 1954 roku  za jed en  sam ochód p łaci

liśm y 19 w orków  kaw y, obecnie 32!
W  1954 roku -dżip kosztow ał 14 w orków , 

obecnie 39!
A frykańczycy mówią:
W 1958 roku  za tonę kakao  o trzym yw a

liśm y 24 tony cem entu, obecnie ty lko  17,9.

*

T ak ie  są fak ty .
Ale przecież k ra je  bogate pom agają k ra 

jom  rozw ija jącym  się. U dzielają pożyczek, 
zapomóg.

W rzeczyw istości w ygląda to  tak , że co 
p raw ą  ręk ą  damy, to lew ą z nadw yżką o d 
bierzemy. Oto przykład: G w inea o trzym ała 
w  la tach  1960—1965 — 60 m ilionów  dolarów. 
W ty m  sam ym  czasie strac iła  200 m ilionów 
z powodu obniżki ceny n a  kakao  i kawę.

Z fak tów  w ynika, że k ra je  bogate, k ra je  
przem ysłowe, rozw inięte — sta le  eksp loatu
ją  kraoe rozw ijające się, k ra je  biedne, k ra 
je  Trzeciego Św iata. I to  bez żadnych w y 
jątków .

Jak  można pomóc k rajom  Trzeciego 
Św iata?

Nieodzowne jest stosowanie innych zasad 
w  handlu , większej uczciwości. U stanow ie
n ia stałych cen na surow ce i p rodukty , 
których dostarcza Trzeci Świat. Bez zasto
sow ania tych środków  zapobiegawczych 
każda tzw. pomoc jest tylko w m niejszym  
lub w  w iększym  stopniu oszustw em , je st 
okazją do u ła tw ien ia sobie w ycofania po
mocy ze znaczną naw iązką.

d u ją , że o b ecn ie  w USA część zw iązków  zaw o- 
d ow ych  p o p ie ra  rozw ój p rzem y słu  zb ro je n io w e 
go. V ilm ar p o stu lo w a ł ro zw in ięc iu  b a d a ń  ro z b ro je 
n ia  od s tro n y  ek onom icznej.



nAA 
I SM

31SV<J7
Snfl

W BUNDESW
K iedy w e w rześn iu  1939 r. W eh rm ach t ro z 

p ra w ia ł się z P o lsk ą , w raz z o d dzia łam i n ie 
m ieck im i znalaz ło  się n a  te re n ie  za ję ty m  

przez  a rm ie  H itlera  560 k ap e lan ó w  w ojskow ych . 
Z b ro d n ie  W eh rm ach tu  d o k o n an e  n a  o b y w a te lach  
p ań s tw a  polsk iego w o k re s ie  55 d n i, czy li w o k re 
sie  po p rzed za jący m  p ow ołan ie  n a  okup o w an y m  
te re n ie  a d m in is tra c ji  n iem ieck ie j, w k tó ry m  za 
w szystko  co s ię  n a  n ic h  działo  odpow iedzia lny  
je s t  W eh rm ach t, są  ogó ln ie  z n an e  i  p rze raża jące . 
Sużba d u sz p aste rsk a  W eh rm ach tu  w n iczym  n ie  
p rzy czy n iła  się do  zah am o w a n ia  zb rodn i. Działo 
się ta k  d la teg o  że d u sz p aste rs tw o  to  ca łkow icie  
so lidaryzow ało  się z H itle rem , jego p o lity k ą  
i m eto d am i. W sk ła d  te j  służby  w chodzili ludzie 
sp e c ja ln ie  d o b ie ran i, co do tyczy  w  ró w n e j m ierze  
du ch o w n y ch  rzy m sk o k a to lick ich  ja k  i n ie  k a to 
lick ich . N a jw ięk szą  ak ty w n o ść  p ro h itle ro w sk ą  
w y k aza li w szakże  d u ch o w n i rzy m sk o k a to liccy , na  
czele ze  sw oim  b iskupem  polow ym  F ra n z e m  Jose- 
fem  R ark o w sk y m .

P o  n a jeźd z ie  na  Z w iązek  R adzieck i d u sz p a s te r
stw o  W eh rm ach tu  (i n ie  ty lk o  ono) p e łn ą  g a rśc ią  
sięgnęło  do m isy jn y c h  tra d y c ji  n iem ieck ieg o  im 
p e ria lizm u , n a jw y ra ź n ie j re p re z e n to w a n y c h  sw ego 
czasu  w obec P o lsk i p rzez  K rzy żak ó w . D u szp aste r
stw o  w ojskow e głosiło  k ru c ja tę  r e l ig ijn ą  o s ła n ia 
ją c  n ią  is to tę  h itle ro w sk ic h  celów  w  w o jn ie  z 
ZSRR. W liśc ie  p as te rsk im  z 29 lip ca  3941 r . b is
k u p  połow y p isa ł:

„J a k  j u t  n iera z w  dzie ja ch  b yw a ło . ta k  i  d ziś  
N iem cy  sta ły  się  zbaw cą  i p ier io szy m  b o jo u m ik iem  
E u ro p y .

'W ojna 2 R osją  to  eu ro p e jska  w y p ra w a  k r z y 
żow a. D latego n ie  je s t  przesadą, g d y  m ó w ię  w a m  
dzisia j: o to  w y , ta m  n a  W sch o d zie , ja k  ong iś  r y 
cerze za k o n n i, m acie  do w yko n a n ia  zadan ie  o w y 
ją tk o w y m  zn a czen iu , k tó reg o  s k u tk ó w  d la  nasze
go n a rodu , ca łej E u ro p y , a n a w e t ca łej lud zko śc i 
nie  sposób d zis ia j n a w e t m yś lą  ogarnąć”...

K ato lick i socjo log , p ro feso r u n iw e rsy te tu  im . 
św . Ignacego  Loyoli w  C hicago, G ordon  C. Z ahn  
w sw oim  o bszernym  s tu d iu m  o k a to licy zm ie  n ie 
m ieck im  w ręcz  s tw ie rd z a , że p o sta w a  n iem iec
kiego k le ru  w obec w o jn y  n a rz u c o n e j św ia tu  
p rzez  T rzec ią  Rzeszę to  n ic  in n eg o , ty lk o  „ c z y n 
ny, sk o o rd y n o w an y  i trw a ły  w y s iłe k  h ie ra rc h ii 
n iem ieck ie j s łużący  zach ęcan iu , p o d trz y m a n iu  
i  in te n sy f ik a c ji  u d z ia łu  k a to lik ó w  w w ojn ie . W 
p ostaw ie  ta k ie j n ie ła tw o  d oszukać  się  po ch rześc i
ja ń s k u  ro zu m ian y ch  m otyw ów  re lig ijn y c h , za to  
p rz e b ija ją  z n ie j  m o ty w y  p a r  ex e lan ce  szow in i
s ty c zn e . U b ie ran ie  im p eria liz m u  n iem ieck iego  w
* try b u ty  ap o s to la tu  c h rześc ija ń s tw a  na  W schodzie, 
z ap o cz ą tk o w an e  w e w czesnym  średn io w ieczu , p o 
p rzez  „ Ś w ię te  C esarstw o ’*, k rzy żac tw o  i W eh r
m ach t w n iesione  zostało  do życia  społecznego 
N RF a  ze Szczególnym  n a tężen iem  do je j  sił 
s b ro jn y c h  a  ro la  d u sz p aste rs tw a  w B un d esw eh rze  
S tała  się  bez p o ró w n a n ia  . w iększa n iż  by ła  w  
W ehrm achcie .

Organizacja duszpasterska
P ra c ą  p o lity czn ą  w  B u n d esw eh rze  k ie ru je  tzw . 

„ In n e re  F u h ru n g ”  i fo rm a ln ie  służba  d u sz p a s te r
sk a  sta n o w i n ieza leżn y  od n ie j p ion . N iezależny 
ty lk o  fo rm a ln ie , pow iedzm y ra z  jeszcze , je s t  bo 
w iem  n a jz u p e łn ie j za leżna  od  s tro n y  in sp ira c ji  
p o lity czn e j.

N a czele  w o jskow ej s łużby  d u sz p a ste rsk ie j w  
B un d esw eh rze  s to ją  b iskup i połow i (M ilitarb ischo- 
fe) m ian o w an i p rzez  ep isk o p a t kościo ła rz y m sk o 
k a to lick ieg o  w  u zg odn ien iu  z w łaściw ym i c zy n n i
kam i pań stw o w y m i. Ja k o  o rg a n y  tego p ionu  
is tn ie ją  — K a to lick i U rząd  B isk u p a  W ojskow ego 
fK atho lisches M ilitflrb lschofsam t) i U rząd  K ościo 
ła E w angelick iego  d la  B u n d esw eh ry  (Evangelisches 
K irch en am t fu r  d ie  B undesw ehr).

O bydw a u rzęd y  są  b ezpośredn io  p o d p o rząd k o 
w a n e  b ońsk iem u  M in is te rs tw u  O brony i pod 
w zg lędem  po lity czn y m  baczn ie  przez m in is te rs tw o  
k o n tro lo w an e . T e ry to r ia ln e  z poszczególnym i o k rę 
gam i w o jskow ym i p o k ry w a ją  s ię  d e k a n a ty  w o j
skow e, k ie ro w an e  przez d ziekanów , n a to m ia s t w 
k o rp u sach , d y w iz jach  i  b ry g ad ach  o raz  w  ich 
odpow ied n ik ach  f lo ty  m o rsk ie j i p o w ie trzn e j d z ia 
ła ją  s ta rs i k a p e la n i (M ilita ro b e rp fsre r)  i k ap e lan i 
(M iJita rp fa re r) „ M ilita rp fa re ró w ” je s t  w  B un- 
c?e.swelirze b ardzo  p o kaźna liczba . Podczas gdy

w  W eh rm ach c ie  je d e n  k ap e lan  p rzy p ad a ł na  15 tys. 
żo łn ierzy , s to su n e k  te n  w B un d esw eh rze  w yraża  
się — 1 k ap e lan  na  1350 żo łn ie rzy  a  ro czn y  budżet 
s łu żb y  d u sz p a ste rsk ie j o scy lu je  w g ra n ic a c h  30 
m ilionów  m a re k . O prócz s ta łe j, k a d ry  d u sz p a s te r
sk ie j n a  o dcinku  „o p iek i re l ig ijn e j '’ w  w o jsku  
działa  około 150 d u ch o w n y ch  n ie  p o siad a jący ch  
e ta tó w  w B undesw ehrze . P odstaw o w y m  ogniw em  
o rg an izacy jn y m  je s t  ,,w ojskow a gm ina kościelna'* 
(M ilita rk irch en g em ein d e). K om ó rk i te  w edług  in 
s tru k c ji  m in is te rs tw a  o b rony  m o g ą  być zm ien ian e  
w y łączn ie  za jego  w iadom ością  i w sze lk ie  r e o r 
g an izac je  w ew n ę trzn e  w  n ic h  za tw ie rd z a n e  przez 
m in is te rs tw o , podobnie j a k  zak res dz ia ła ln o śc i ich 
k ap e lan ó w . U rzędy  każdego  z kościo łów  a  śc iś
lej ich  b iskupi odpow iedzia ln i są  za d obór k a 
p elan ó w , u trz y m u ją  n ad  n im i zw ierzch n i nadzó r, 
n a d z o ru ją  w y k o n y w an ie  za rząd zeń  do tyczących  
k sz ta łcen ia  k ap e lan ó w  (czy ta j — sz k o len ia  p o 
litycznego) i ich  p racę , w iz y tu ją " gm iny , odb y 
w a ją  z  k ap e lan am i sy s tem aty czn e  k o n fe re n 
c je  in s tru k ta ż o w e , u s ta la ją  fo rm y  w sp ó łp racy  
d u sz p aste rs tw a  w ojskow ego z p a ra f ia m i c y w iln y 
m i i d u sz p aste rs tw e m  a rm ii so juszn iczych . N a to 
m ia s t d z iek an i zobow iązan i s ą  do sta łego  in fo r
m ow an ia  dow ódców  okręgów  o sw o je j d z ia ła l
ności i je j  w y n ik ach , o zm ian ach  n a tu ry  p e rso 
n a ln e j, do zb ie ran ia  i o p raco w y w an ia  do św iad 
czeń  z p racy  d u sz p aste rsk ie j w sp e c ja ln y c h  ro 
d za ja c h  w ojsk . B ardzo  z n am ien n e  je s t  zobo w iąza
n ie  d iak o n ó w  do sp e łn ien ia  życzeń  dow ódcy  do
tyczący ch  służby  d u sz p a ste rsk ie j. W aru n ek  ten  
wr w ie lu  p rzy p ad k ach  d a je  dow ódcy p r io ry te t 
p rzed  b isk u p em  i w znacznym  sto p n iu  u n ieza leż 
n ia  k ap e lan ó w  od  b isk u p ó w . M ieści się  też  w tym  
g w a ra n c ja  p o lity czn e j lo ja ln o śc i k ap e lan ó w . P o 
niew aż zaś do gm in  w o jskow ych  oprócz żo łn ie rzy  
B u n d e sw eh ry  n a leżą  ic h  ro d z in y  i p racow nicy  
je d n o s te k  w o jskow ych  zasięg  o ddzia ływ an ia  k a p e 
lanów' bardzo  zn aczn ie  p rzek racza  ilościow y s ta n  
fe d e ra ln y ch  sił zb ro jn y c h . K ap e lan e m  w ojskow ym  
n ie  m oże zostać  p ie rw szy  z rz ę d u  duchow ny. 
Od k a n d y d a t6w w ym aga się  sp e łn ie n ia  szeregu  
w aru n k ó w , w śród  n ich  p o siad an ia  trz y le tn ie j 
p ra k ty k i na sta n o w isk u  k ie ro w n ik a  p a ra f ii i n ie  
p rzek ro czen ia  35 la t życia . W yłącznie  m in is te r  ob
ro n y  n a ro d o w ej, na w n io sek  b isk u p a  m oże uch y 
lić k tó re k o lw ie k  z u stan o w io n y ch  w ym agań .

K ap e lan  w o jskow y  w  co d ziennym  życ iu  s łu ż 
bow ym  b ard zo  n iew iele  różn i się od o fice ra  lin io 
w ego i podlega rozkazom  dow ódcy  je d n o s tk i w 
z ak res ie  za jęć  jed n o s tk i. P odczas ćw iczeń  m a ją  
oni obow iązek  u czestn iczen ia  w  n ich , noszą ćw i- 
czebne u m u n d u ro w a n ie  i o fice rsk i ek w ip u n ek  
połow y, m a ją  p rzy d z ie lo n e  sam ochody  i pom o cn i
ków , k tó ry c h  fu n k c je  są  p o łączen iem  za jęć  o rdy- 
n an sa , kościelnego  i k ie ro w cy  sam ochodu . O prócz 
zg łoszeń  o cho tn iczych  służba  d u sz p aste rsk a  r e k r u 
tu je  się  z du ch o w n y ch  p o w oływ anych  do B u n 
d esw eh ry  n a  5—6 la t. M iędzy W eh rm ach tem  z a 
chodzi w  ty m  ta  ró żn ica , że k a p e la n i W e h r
m ach tu  byli pow oływ ani na  ok res n ieoznaczony 
W służb ie  d u sz p aste rsk ie j fe d e ra ln y ch  sił z b ro j
n y ch  z n a jd u je  się pow ażny  o dse tek  b y łych  k a 
p e lan ó w  W eh rm ach tu  a  n a jc h ę tn ie j w id z ian i są  
ci, k tó rz y  w stą p ili do s ta n u  d u ch ow nego  będąc 
p oprzed n o  o fice ra m i s łu żb y  czy n n e j. W eh rm ach tu .

N iezależn ie  od tego  k ap e lan i m a ją  p rzydzie lone  
sobie g ru p y  żo łn ie rzy  o b ow iązanych  d o  służen ia  
do m szy, w y k o n y w an ia  pom ocniczych  czynności 
p ro p ag an d o w y ch  (ro zdz ie lan ie  le k tu ry  re lig ijn o - 
p o lity czn e j. gazet i tp .) , p iln o w an ia  ko legów  by 
n ie  zan ied b y w ali u czes tn ic tw a  w im prezach  o rg a 
n izow anych  przez kapelanów ', n ie w v p o w iad a li się 
p rzeciw  n im  itd .

Działalność ideologiczna
O b sk u rn ie  d ew o cy jn a  w  sw ej fo rm ie , d z ia ła l

n o ść  d u sz p aste rsk a  B u n d e sw eh ry  je s t w sw ej t r e 
ści szerzen iem  upo lityczn ionego  k le ry k a lizm u  i d a 
leko  p o su n ię tą  w u lg a ry z a c ją  re lig ii. ja k o  ta k ie j. 
D ziałalność ta  nosi u rzęd o w ą  n azw ę k rzew ien ia  
w iedzy  o życiu  (L ebenskund liche  U n te rrich t) . Raz 
w ty g o d n iu  k ap e lan  w ygłasza żo łn ierzom  w yk ład  
z w iedzy o życiu , b ędący  p rzy g o to w an iem  do n a 
s tę p u ją c y c h  po n im  w yk ładów  o fice rsk ich  z za 
k resu  w ychow an ia  obyw ate lsk ieg o  i a k tu a ln e j  in 
fo rm a c ji (S ta a tsb u rg e lich e  U n te rr ic h t u n d  a k tu a l-  
le In fo rm a tio n ). W edług  in s tru k c ji  m in is te rs tw a  
o b ro n y  „L e b e n sk u n d e ” m a „w  n o w ej fo rm ie  sp e ł
n iać  p osłann ic tw o  K ościo ła . Ż o łn ie rz  m a być 
pouczany  o sile  ja k ą  d a je  w ia ra  i do jść  do j a s 
nych  w niosków  odn o śn ie  codzienności. M a o n a

pom óc żo łn ierzow i w  ro zw iązy w an iu  n a jw a ż n ie j
szych p rob lem ów  ja k  np . s to su n ek  do n aszej h is 
to r ii” , S to su n ek  do n a jnow szej h is to r ii  N iem iec 
m a być n a to m ia s t jed n o zn acz n y . N ajw y raźn ie j 
sp recyzow ał go były  k ap e lan  W eh rm ach tu  a  obec
n y  k ap e lan  B u n d e sw eh ry  A. S ch irm e r, w  liście 
do k ap łan ó w  ogłoszonym  p rzez  „D eu tsch e  Solda- 
ten  Z e itu n g ” w 19G0 r., k iedy  o p raw d ziw y m  d u 
chu  B u n d e sw eh ry ' m ów iło  się m n ie j jaw n ie , niż . 
obecn ie . A. S c h irm e r  w y k ła d a  co n a s tę p u je :

. „ W ojna  ze  W sch o d em  w y ty c zy ła  ju ż  p rze d  la ty , \ 
naszą w spó lną , ty c io w ą  drogę. W spólne doznania
i  w spólna dola stieo rzy la  silną  w iąz m ię d zy  na 
m i, d u ch o w ą  jedność . P o w ró c iliśm y  do o jc zy zn y , 
pragnąc ja k  n a jszy b c ie j o trząsnąć  się ze sw oich  
d o znań  i w spom nień .

J ed n a kże  W schód  zn o w u  sta n o w t d la  nas za 
grożen ie . M ie jm y  w ięc  trze źw ą  ocenę sy tu a c ji. 
N ie d a jm y  się uśpić p o ko jo w ą  m u z y k ą  W schodu. 
P a m ię ta jm y , te  o sta tec zn e  i d ecyd u ją ce  ro z s tr zy g 
n ięc ie  losów  nastąpi. W spółczesna  w a lk a  w ym a g a  
od  w is n ieograniczonego  osobistego zaangażow a- 
n ia ” ,

S to su n ek  do h is to r ii k sz ta łtu ją  k ap e lan i w y 
św ie tla n ie m  film ówr z o s ta tn ie j w ojny , w śró d  k tó 
ry ch  n ie  b ra k u je  f ilm u  „F eldzug  in  P o len ”  („P o 
ch ó d  n a  P o lsk ę ”) i  film ów  z w o jn y  z ZSRR i in 
n y c h  te a tró w  d z ia łań  w o jen n y ch . N iek ied y  k a p e 
la n i i lu s tru ją  w y k ład y  w łasn y m i zd jęc iam i, ro 
b ionym i podczas służby  w W ehrm achcie . W k sz ta ł
cen iu  re lig ijn y m  „ k a p e la n i m a ją  do d y sp o zy c ji” 
b o g a ty  zestaw  w y d aw n ic tw  z o fic ja ln y m  p e r io 
d y k iem  d u sz p a ste rs tw a  B u n d e sw eh ry  „M apn in  
d e r  Z e it” n a  czele i  p odstaw ow ą, obow iązkow ą 
le k tu rę  żo łn ie rsk ą  pod  ty tu łe m  „L is ty  do żo łn ie 
rzy ” . Poziom  tego czasopism a n ie  w y trzy m u je  
n a jo g lęd n ie jsz e j k ry ty k i a  m ów ią  o n im  choćby 
sam e nag łów ki a r ty k u łó w . Oto k ilk a  p ró b e k : — 
„ J a k  duch rządzi św ia tem ” , „D iab e ł ja k o  tw órca  
w y d arzeń  h is to ry c z n y c h ” . M ówi się w ty c h  a r ty 
ku łach  o b ezpośredn im  udzia le  złych i do b ry ch  
duchów  w  p ro cesach  h is to ry czn y ch , w  sposób 
p rzy p o m in a jący  średn io w ieczn e  p leb ań sk ie  k aza 
n ia. Z n a jd u je m y  w „ L is ta c h ”  ró w n ież  sfo rm u ło 
w an ia  tego ty p u  i „B yć dobrym  ch rześc ijan in em  
to  znaczy być spad o ch ro n o w y m  strze lcem  P an a  
B oga” .

K apelan i n ie  o g ra n ic z a ją  sw o je j p racy  w yłącz
n ie  w śró d  spo łeczności ż o łn ie rsk ie j. W ychodzą 
z n ią  poza w o jskow ą społeczność ze sp ec ja ln y m  
uw zg lęd n ien iem  m łodzieży  p rzed p o b o ro w ej. Ich 
pieczy pow ierzono  zw łaszcza zag ad n ien ia  zw iązane 
z tzw . „W e h rv o rb e re itu n g s fra g e ” .

O rg an izu ją  oni sp o tk a n ia  z poborow ym i, w y g ła 
sza jąc  na  n ich  r e fe ra ty  i prow adząc  d y sk u sje . T e
m a ty  sp o tk a ń  są  m . in . tak ie : „M łody c h rz e ś c ija 
n in ap o sto łem  w k o sz a ra ch ” , „D laczego dobry  
c h rześc ija n in  pow in ien  być dobrym  żo łn ierzem  
N R F?” , „Z  kim  będą w alczy li c h rześc ija n ie  i d la 
czego n a  w y p ad ek  w o jn y ?” K ap e lan i ro zsy ła ją  
p rzedpoborow ym  i poborow ym  zap roszen ia  do 
b ran ia  u dzia łu  w  życiu w yznan iow ych  gm in  w o j
skow ych , w u ro czy sto śc iach  g arn izonow ych , za- 
p ra sz a ja  na  f ilm y  i o b d a rz a ją  w y d aw n ic tw am i.

N aw et re k o le k c je  ew an g e lick ie  i k a to lick ie , o r 
gan izow ane w  koszarach  m a ją  w y b itn ie  p o lity cz
n e  z ab a rw ien ie . T rw a ją  o n e  od 2 do 4 d n i a a k 
cen ty  p o lityczne  w k azan iach  na  w szelk i m ożliw y 
sposób w iązane są  z m o ty w am i re lig ijn y m i.

G łów nym  źród łem  in sp ira c ji 1 in s tru k ta ż u  d la  
du sz p aste rs tw a  je s t  szkoła  „ In n e re  F u h ru n g ” w’ 
K ob len c ji. Co p ew ien  czas o d b y w a ją  się ta m  k o n 
fe re n c je  dziek an ó w  i co w y b itn ie jszy c h  k a p e la 
nów . M ówi się n a  n ich  o tw arc ie , że dow ództw o 
B u n d esw eh ry  żąda  pom ocy od  filozofii ch rześc i
ja ń s k ie j  i teo log ii, k tó re j n iem ieccy  fiłozofow fe
i teo logow ie  w inn i udzie lić  w sposób te o re ty c z 
n y  i p ra k ty c z n y , że chodzi o ideo log iczne  i m o 
ra ln e  d o zb ro jen ie  B u n d esw eh ry . K ażdy  k to  p ró 
b u je  p ro testo w ać  przeciw  w y k o rzy sty w an iu  te o 
logii do d o raźn y ch  po trzeb  po lity czn y ch  je s t 
z m ie jsca  zak rzy czan y  i zag łuszony .

W obec o dw ażn ie jszych  d u ch o w n y ch  stosow any  
je s t  szan taż  — w ie lu  sfan a ty zo w an y ch  oficerów  
grozi w ystąp ien iem  z K ościoła jeś li duchow ny  
sp ró b o w ałb y  p rzec iw staw iać  się  w y k o rzy sty w an iu  
re lig ii p o litycznym  celom  sił zb ro jn y ch .

(D alszy ciąg  w n as tęp n y m  num erze)
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Z pism Lucyana Siemieńskiego

(Fragmenty)

Z aglądnąw szy ty lko w  ta jn ik i każdego 
domu, co jeszcze staropolski przecho
w u je  zw yczaj, ujrzałbyś, jak i ta m  za- 

n ę t  p an u je  w  ostatn ich  dniach W ielkiego 
Tygodnia! P an i dom u nocy nie dosypią, czu
w ając nad ruszającym i się ciastam i, doglą
dając gorącości pieca, siląc głowę nad n a j-  
gustow niejszem  ubran iem  i u lukrow aniem  
bab i placków , w  k tó re  sypie przedziw ne 
kardya ły  i słodycze. A te raz  dopiero gdy 
p rzyjdzie zastaw a! Jak i rozm ysł artystycz
ny! N a ogrom nym  stole p rzy k ry ty m  śnież
nym  obrusem , środek za jm ują szynki, ozo
ry, nadziew ane prosięta, pieczone '■baranki, 
niby to s ta ra  gw ardya, falanga, o k tó rą  
rozb ijają  się najzuchw alsze apetyty, w szy
stko to kupi się w  spokojnej pow adze do
okoła Agnus Dei, m istern ie  w yrobionego z 
m asła trzym ającego jak  hetm an  tego dnia, 
chorągiew  zm artw ychw stania.

N a skrzydłach tego tabo ru , sto ją  podob
ne wieżom, baby  zadziw iające ogromem, a 
jeszcze więcej lekkością, taka baba to 
praw dziw y „M eisterstuck” dobrej gospody
n i; ciasto  jej śnieżne, lekkie, puchowe, w y 
w ołuje pochw ały mężczyzn, zazdrość obu
dzą w  sąsiadkach, k tó re  albo nie znały 
tajem nicy pieczenia, albo żałow ały zacho
du i pilności i rum ienią się w idokiem  swo
ich bab z zakalcem. Dalej n a  brzegach sto
łu sto ją  podobne rzym skim  mozaikom  p lac
ki, m azurki z najfan tastyczniejszym i wzo
ram i, pełne kokieteryi i sm aku; a wszędzie 
zielenieją się k ity  bukszpanu, niby to  laur 
wieńczący bohaterów  dnia tego; a wszędzie 
rozrzucone ja ja , podobne do piram id, kul 
i g ranatów  leżących n a  w ałach twierdzy... 
P ożyw anie święconego ja jk a  je s t treścią, 
głównym  symbolem obchodu, ja k  przy ła 
m aniu op ła tka  na W igilię kolędową, gospo
darstw o częstuje n iem  każdego gościa, ży
cząc szczęśliwego A lleluja i w szelkich po
myślności w życiu. Zwyczaj to  starożytny, 
sięgający ow ych w ieków, kiedy oddawano 
jeszcze cześć siłom  n atu ry . Kościół go za
chow ał, bo myśl jego tłum aczył. W wielu 
m iejscach, gdzie naw et nie w iedzą o zw y
czaju święconego .dzielą się ja jk iem . Zdaje 
się, że ubóstw ienie słońca było wspólnem  
w szystkim  pierw otnym  religiom ; jaje, ten  
symbol życia w  zarodku, sk ładano na o fia 
rę prom iennem u bogu, który ciepłem  swo- 
jem  życie w yprow adzał z niego. Jeszcze 
dziś w  jednej z najgłębszych alpejskich 
dolin, gdzie przez k ilk a  tygodni roku nie 
dochodzi prom ień słoneczny, w  dniu, w  
k tó rym  ma się ukazać na horyzoncie, w y
biegają m ieszkańcy o wschodzie, niosąc m i
sy napełnione jejecznicą i przy odgłosie 
śpiew ów  i brzęku m iedzianych narzędzi 
spożywają takow ą. A le m niejsza o ginący 
w  imię w ieków  i podań zwyczaj św ięcone
go; dość że to  nasz  ojczysty, starośw iecki, 
a jeszcze w ięcej, że uśw ięca gościnność, że 
grom adzi ludzi i łączy ich ze sobą n ie w 
imię przedsiębiorstw  i spekulacyi, ani .ra
chub politycznych, ale jak im ś serdecznym .
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przyjacielskim  i patryarchalnym  węzłem. Co 
za szkoda, jeżeli go ochrzcim y m ianem  
przesądu i w ygonim y spośród n as  jako  za
bytek  barbarzyństw a.

Opisy n iektórych święconych są jakby  
w yjęte z Tysiąca nocy i jednej. W eźmy ty l
ko jedno takie św ięcone u S apiehy w  De- 
breczynie z czasów W ładysław a IV: „Stało 
cztery przeogrom nych dzików  — pow iada 
k ron ikarz  — to  je s t tyle, ile części roku, 
każdy dzik m iał w sobie w ieprzow inę, alias 
szynki, kiełbasy  prosiątka. K uchm istrz n a j
cudow niejszą pokazał sztukę w  upieczeniu 
całkow item  tych odyńców. S ta ło  tandem  
dw anaście jeleni, także całkow icie pieczo
nych, ze złocistemi rogam i, ale do adm iro- 
w ania, nadziane by ły  rozm aitą  zw ierzyną, 
alias zającam i, cietrzew iam i, dropiam i, 
pardw am i. Te jelenie w yrażały dw anaście 
miesięcy. Naokoło by ły  ciasta sążniste tyle 
ile tygodni w roku, to  je s t pięćdziesiąt dwa, 
całe cudne placki, m azury, żm ujdzkie p ie
rogi a wszystko w ysadzane bakalią. Za tem  
było 365 babek, to  je s t tyle, ile dni w  roku. 
K ażde było adorow ane inskrypeyam i, flo 
resam i, że n iejeden tylko czytał, a n ie  jadł. 
Co zaś do bibrndy: były cztery puhary ,
exem plum  czterech pór roku, napełnione 
w inem  jeszcze od 'króla S tefana. Tandem
12 konew ek srebrnych, z w inem  po królu  
Zygmuncie, te konew ki exem plum  12 m ie
sięcy. T andem  52 bary łek  także srebrnych  
in g ratiam  52 tygodni, było w  nich w ino 
cypryjskie, hiszpańskie i w łoskie. Dalej 365 
gąsiorków  z w inem  węgier skiem, alias tyle 
gąsiorków  ile  dni w  roku. A dla czeladzi 
dw orskiej 8700 k w art miodu robionego w 
Brezie, to je s t ile godzin w  roku.

Przyznam  się, że hom eryczne uczty, na 
k tórych  zastaw iono ćw ierci wołów i całe 
woły i barany, b ledną przy staropolskim  

• święconem, m ogącem  się porów nać ze zbyt
kiem  i rozkoszam i w yspy Szczęśliwości, tak  
dowcipnie opisanej przez Fenelona, gdzie 
ta k  był wszystkiego dostatek, że potrzeba 
było kupow ać sobie nie jad ło , lecz apetyt, 
co zdaje się wychodzi na jedno. Ależ puść
my się dalej drogą uroczystości w ielkanoc
nych. Dzień pierw szy, jak  zwyczaj każe, ob 
chodzony byw a w  domowem kole. Gospo
darz przy jm uje odwiedziny osób, k tó re  nie 
rob ią święconego u siebie. N azaju trz  o d 
w iedzają się wszyscy. Poniedziałek o tw iera

się powszechnie bardzo osobliwym  zwycza
jem , rozpow szechnionym  i u ludu i u klas 
wyższych. Ledw o bowiem oczyś otworzył, 
a może jeszcze snem sklejone, kiedy budzi 
cię zim na kąpiel. Szklanka w ody w ylana 
na tw oją głowę, zmusza cię zerwać się z 
łóżka; chciałbyś złorzeczyć, ła jąc  psotnika 
albo psotnicę, darm o! Śm iech ty lko w zbu
dzisz czoło schylić przed s ta ry m  zw ycza
jem  — (bo oblewany poniedziałek, a raczej 
D yngus lub  Śmigus.

U S łow ian z w iosną był początek roku, 
że w łaśn ie pod ow ą po rą  topiono M arzan
nę, śm ierć czyli zimę — a przekonam y się, 
że zabytek dyngusu najbliżej odpow iada 
w yobrażeniu odmłodzonego życia.

L ud w iejski, trzym ający  się w iernie s ta 
rego zwyczaju, w  dniu ty m  w ypraw ia sce
ny  pocieszne a m ianowicie około studzien. 
Parobcy od ran a  grom adzą się, czatując na 
dziewki idące czerpać wodę i tam  po rw a
wszy między siebie ofiarę, le ją  n a  n ią  w o
dę w iadram i, albo też po prostu  zanurzają 
w  staw ie, n iekiedy w  przerębli, jeżeli lód 
jeszcze trzym a. Porów nać — że te n  sum ien
ny  dyngus z delikatnym  flakonikiem  ko- 
lońskiej wódki — jak a  różnica! Jak a  w y 
raźna w skazów ka, że w  wyższym polorze 
m uszą się zatrzeć te w yb itne  i szorskie ce
chy starego obyczaju!

Po m iastach m ianowicie, a tem  sam em  
w  K rakow ie, w  pierw szy poniedziałek w y
lęga co żyje na Emaus. Je st to  na pam iąt
kę objaw ienia się C hrystusa uczniom będą
cym  w drodze do m iasta Em aus. U nas ce
lem  przechadzki bywa Zw ierzyniec, pieszo, 
kono i powozami (których niestety! niew ie
le św ietnych) jak i tak i pośpiesza użyć św ie
żego pow ietrza, błysnąć św ieżym  kape lu si
kiem  i m odną sukienką. Przechadzka ta  
m iałaby niezawodnie to samo znaczenie co 
Corso lub Longcham ps, gdyby u nas cokol
w iek mogło mieć znaczenie. Ze Zw ierzyńca, 
k tóry  w cale nie w ygląda n a  m iejsce ele
ganckiej przechadzki, ochotniejsza młodzież 
i osoby lubiące święcić drogie pam iątki, u - 
dają  się na Kopiec Kościuszki, skąd każdy 
mcże rzucając w zrok na kilkom ilow ą p rze
strzeń . urozm aiconą wzgórzami, błoniam i, 
ocienioną lasam i, ożywioną nu rtem  Wisły, 
pow itać bóstwo wiosny w  zielonym  w ian 
ku  zstępujące na ziemię.



Jerozolim a: kościół G robu Chrystusowego

Ogród Oliwny

J e s t rzeczą Ogólnie w iadom ą, źe z* 
w szystkich autorów  Ew angelii tym. 
k tóry  najw iększy nacisk k ład ł na 
działalność nauczycielską Jezusa w 

Jerozolim ie, był apostoł Jan . Oczywiście nie 
znaczy to, że pom ija on całkowicie dzia
łalność C hrystusa n a  te ren ie  G alilei, ale 
w spom ina o n ie j bardzo rzadko. S próbu je
my te raz  podkreślić k ilka  mom entów, w  
k tórych  obecna archeologia rzuca ciekawe 
św iatło  na opowieści ewangeliczne.

W iele ustępów  Ew angelii mówi o zda
rzeniach, które rozegrały  się w  S w  i ą t y- 
n  i. Posługując się św iadectw em  Józefa 
i przy  w spółudziale now oczesnej in te rp re ta 
cji jego pism  możemy odtworzyć w iele 
w ypadków , o k tórych  w spom ina Nowy T e
stam ent. T ak więc na przykład  ofiarow anie 
D zieciątka w  Św iątyn i (por. Łk 2, 22) m ia
ło  praw dopodobnie m iejsce U drzw i w io 
dących z Dziedzińca N iew iast do Dziedziń
ca Mężczyzn. T rudno  jednak  orzec, gdzie 
siedział dw unasto letn i Jezus, gdy zadaw ał 
py tan ia  uczonym doktorom  (por. Łk 2, 46— 
—30) ale m usiało to być gdzieś w  Z ew nętrz
nym  Dziedzińcu, gdzie odbyw ały się p u 
bliczne nauczania. Ś w iątynia w ystępuje 
rów nież w  opowieści o kuszeniu P ana J e 
zusa i w spom inaliśm y już pow yżej o owym 
ganku w ieńczącym  je j szczyt (pinaculum  
tem pli; por. M t 4, 5; Łk 4, 9). W iemy, że 
C hrystus orzeDędził kupczących z Dziedziń
ca pogan (por. M t 21, 12 ns; Mk 11, 5; Łk
19, 45 ns; Jan  2, 14—16). Przypuszcza się.
że wszelkiego rodzaju handle i tran sa k 
cje odbyw ały się w  K rużganku K rólew 
skim  n a  południow ym  krańcu  w ielkiego o- 
kręgu św iątynnego. Pew nego dn ia  Jezus za
bronił używ ać tego m iejsca jako  publicz
nej drogi (por. Mk 11,16).

Po k ró tk im  pobycie w  Jerozolim ie Jezus 
udał się do Galilei, ale potem  pow rócił do 
Jerozolim y na „święto” żydowskie, p raw 
dopodobnie n a  św ięto Paschy. P rzy te j oka
zji przechodząc koło B ram y Owczej (Trzo
dy) zatrzym ał się nad brzegiem  sadzaw ki
B etsaida i uzdrow ił człowieka chorego od 
trzydziestu ośmiu la t (por. Jan  5, 15). Z da
n iem  n iektórych uczonych jesteśm y dziś w 
posiadaniu pew nych źródeł archeologicz
nych odnoszących się do tego m iejsca. W 
paru  starożytnych rękopisach zam iast n a 
zwy B etsaida (Betesda) figu ru je  w yraz Be- 
zeta (Betzeta). W yraz ten  przypom ina n a 

zwę dzielnicy (Bczeta vel Betzała) leżącej 
n a  północ od drugiego m uru. Są pew ne d a
ne, by przypuszczać, że sadzaw ka należąca 
dziś do klasztoru  Św iętej A nny n a  teren ie 
staroży tnej Bezety, je s t w łaśnie ową sa 
dzaw ką z Ewangelii. Te w szystkie sadzaw 
ki starożytne, obecnie znajdujące się dużo 
niżej od poziomu ziemi, zostały n iezm ier
nie s ta ran n ie  przebadane przez Białych O j
ców. Pozostałości filarów  dokoła tego te re 
n u  w skazują na obecność „krużganków ", o 
k tórych  mówi Jan  (por. 15, 2) L. H. V in- 
cent i N. van der V liet również opow iada
ją  się za ta k ą  in te rp re tac ją  tego m iejsca. 
W  ostatnich czasach R. de V aux i P. Rousee 
poszerzyli te ren  w ykopalisk i  odkryli po 
zostałości bizantyjskie i rzym skie.

Jeśli dalej w  chronologicznym  porządku 
śledzim y życie C hrystusa, dochodzimy do 
okresu, gdy zaczyna On nauczać w  Judei. 
W tedy rów nież w iele razy  byw ał w  Ś w iąty 
ni. W iemy, iż był tam  na święcie Nam io
tów  (por. Ja n  7, 10—52), m ówiąc ściślej, po
jaw ił się po ra z  pierw szy w  czw arty dzień 
uroczystości (por. 7, 14), a potem  w  ostatn i 
dzień, gdy przem aw iał do tłum ów. W dniu 
tym  odbywało się uroczyste ofiarow anie 
złotego naczynia z wodą, k tó rą  przynosi się



z sadzaw ki Siloe. K orzystając z te j sposob
ności Jezus oświadczył, że jedynie w  Nim 
je st źródło wody żyw ej. Sadzaw ka Siloe jest 
dziś dobrze nam  znana. Do n ie j w łaśnie 
doprow adza wodę w ażny kanał ze źródła 
G ihon, czyli tak  zwanego źródła Dziewicy, 
k tó re  w ten  sposób zaopatru je w  wodę sa 
mo serce m iasta  Dawidowego. K anał, k tó 
ry  znajdu je się tam  po dziś dzień, został 
praw dopodobnie w yku ty  z rozkazu króla 
Ezechiasza (por. 4 K ról 20, 20). W tym  w ła 
śnie tune lu  odkryto w  roku 1880 słynną in 
skrypcję z Siloe. W iemy również, że do te j 
sam ej sadzaw ki Siloe odesłano ślepego od 
urodzenia, którego Jezus uzdrow ił polecając 
m u obmyć się w  je j w odach (por. Jan  
9, 17).

Innym  razem  czytam y, że Jezus wszedł do 
Św iątyni w  św ięto Pośw ięcenia Św iątyni 1 
przechadzał się w  krużganku Salom ona 
(por. Ja n  10, 23). Było to  zimą — w edle 
re la c ji Ja n a  — i być może, że Jezus w  po
szukiw aniu  słońca i  ochrony przed w ia 
trem  dołączył się do ludzi sto jących  po 
wschodniej stronie wielkiego dziedzińca. 
Mówił wówczas o tym , że On i Ojciec są 
jednym , czym wzbudził tak  w ielkie oburze
n ie  u Żydów. Po nauczaniu  w  P ere i po raz 
osta tn i w rócił do Jerozolim y, aby odbyć 
trium falny  w jazd do m iasta  (por. M t 21, 1 
ns.; Mk 11, 1 ns.). Jak  już m ówiliśm y, p rzy
puszcza się, że Jezus w jechał do m iasta 
przez bram ę w schodnią, k tó ra  s ta ła  na 
m iejscu dzisiejszej Z ło te j Bram y. W tedy 
C hrystus po raz  d rug i wypędził kupczących 
ze Świątyni, przypuszczalnie tak  samo jak  
za pierw szym  razem  (por. Mt 21, 12 ns.; 
Mk 11, 15—18; Łk 19, 45—48). W tym  o sta t
nim  okresie życia Jezusa faryzeusze i s łu 
dzy H eroda usiłow ali pochwycić Go na k ry 
tyce cesarza, podsuw ając m u m onetę czyn
szową. W tych sam ych dniach Jezus po
chw alił ubogą wdowę, k tó ra  złożyła w  o f ie 
rze sw oje szelągi w rzucając je do skarbony 
Św iątyni na dziedzińcu N iew iast (por. Mk
12, 41—44).

Tym czasem  zbliżał się dzień ukrzyżow a
nia. Jezus mówił o zbliżającej się śm ierci,
0 zburzeniu Jerozolim y i  Św iątyni. Gdy 
pewnego dnia wychodził ze Św iątyni, któryś 
z uczniów  zwrócił uwagg na w ielk ie  k a 
m ienie te j budowli. I  wówczas C hrystus za
powiedział, że nie zostanie z n ie j kam ień 
n a  kam ieniu (por. Mk 13, 1 ns.).

Aż wreszcie przyszedł O g r ó j e c .  Nie 
znam y dokładnie m iejsca, gdzie C hrystus 
spędził osta tn ie  godziny n a  m odlitw ie. W ie
m y jedynie, że było to za doliną Cedronu, 
n a  uboczu G óry O liw nej. Zdania uczonych 
są podzielone, jeśli chodzi o ścisłe zidenty
fikow anie tego m iejsca. Zw iedzający dziś 
Palestynę nie bardzo wie, komu m a w ie
rzyć, gdyż katolicy, grekokatolicy, Ormianie
1 praw osław ni ukazują, każdy gdzie indziej, 
m iejsce Ogrójca. W edle najsta rszej tradyc ji 
znajdow ał się on tam , gdzie jest Grobowiec 
N ajśw iętszej Panny. A le fak tem  jest, że nie 
m am y żadnej dokładnej wskazówki, czy lo 
archeologicznej, czy ściśle historycznej, k tó 
r a  by pozw alała zidentyfikow ać z całą pew 
nością to miejsce.

Nie ła tw ie j jest ustalić, gdzie m iały m ie j
sce osta tn ie  chw ile Jezusa n a  ziemi, choć
i tu  pokazuje się oszołomionemu Juryście 
w iele najróżniejszych m iejsc. Nie w iado
mo, w  k tó rym  z dom niem anych punktów  
znajdow ało się w ięzienie P ana  Jezusa (dom 
Kajfasza), m iejsce sądu i  „grobowiec w 
ogrodzie”. Dla k ilku  z nich można by p rzy 
toczyć pew ne źródła archeologiczne, które z 
czasem mogą okazać się cennym  św iadec
tw em .

Pierw szym  takim  m iejscem , k tó re  dałoby 
się  zidentyfikow ać na podstaw ie pewnych 
danych, jest p r e t o r i u m ,  gdzie od
byw ał się sąd nad Jezusem . Wiemy, że po 
pojm aniu Jezusa w  Ogrodzie Oliwnym p rz e 
słuchiw ał Go arcykapłan  A nnasz (por. Jan  
18, 13), następnie K ajfasz i S anhedryn (por. 
M t 26, 57—68; Mk 14. 53—56; Ł k 22, 54—71;

Ja n  18, 24). W reszcie, aby p raw u  stało się 
zadość, o świcie S anhedryn w ydał w yrok 
skazujący (por. M t 27, 1 ns.; Mk 15, 1; Łk 
22, 66—72). W tym  czasie rozegrała się sce
n a  zaparcia się P io tra  i m om ent ostatn iej 
rozpaczy Judasza. Potem  Jezus sta je  po raz  
p ierw szy przed obliczem P iła ta  (por. Mt 27,
2. 11—14; Mk 15, 1—5; Łk 23, 1—5; J a n  18, 
28—38), k tó ry  z kolei odw ołał się do  H e
ro d a  A ntypasa, ówczesnego w ładcy Galilei, 
skąd pochodził Jezus (por. Łk 23, 6—12). 
W reszcie Jezusa odsyłają po raz  drugi do 
P iła ta  i  ten  opieszale i n iechętnie, a naw et 
z pew ną obaw ą, w ydaje  Go na śm ierć 
krzyżową.

W zw iązku ze sceną sądu  przed P iłatem  
te k s t Nowego T estam entu , a  zwłaszcza 
E w angelia Jana , zaw iera pew ne w ażne 
stw ierdzenia. Po w ydaniu  Jezusa Żydom P i
ła t „kazał Jezusa w yprow adzić na zew nątra
1 zasiadł n a  try b u n ie  (gr. bema), n a  p lacu
zwanym  Ł ithostro tos (po grecku), a  po he- 
b ra jsk u  G abbatha” (Jan  19, 13). W yraz h e 
b ra jsk i oznacza dosłownie „grzbiet” lub 
„wyniosłość te ren u ”. Wszczęto więc poszuki
w ania za jakąś „kam ienną posadzką”, k tó rą  
by można połączyć z budynkiem , gdzie P i
ła t wówczas zasiadał. Od długiego czasu 
toczy się spór o um iejscow ienie pretorium ,
o którym  w spom ina M arek (por. 15, 16), do
kąd zaprowadzono Jezusa po skazaniu Go 
przez P iłata . Zdaniem  jednych uczonych,
Jezus był w ystaw iony na w idok publiczny 
w  pretorium , k tó re  m ieściło się. jak  się 
zdaje, raczej w  pałacu  Heroda, a  nie w  ko 
szarach Antonii. T a sporna kw estia s ta ła  się 
przedm iotem  nowego zain teresow ania z
ohwilą pewnego odkrycia dokonanego w  
trak c ie  p rac w ykopaliskow ych prow adzo
nych na północny zachód od obecnego ob
szaru  Ś w iątyni przez zakonnice „Łes D a
m es 'de Sion” i franciszkanów  z klasztoru  
B iczowania Pańskiego. Otóż tu, n a  m iejscu 
daw nej fortecy A ntonii, pod tak  zw anym  Ł u 
kiem  Ecce Homo, odsłonięto dużą rzym ską 
posadzkę, k tó ra  zajm uje nie m niej niż
2 500 m kw. Była to posadzka kam ienna 
tw ierdzy A ntonia i znajdow ała się na sk a li
stym  w zniesieniu, k tóre dom inowało nad 
otaczającym  ją  terenem . Nazwa „G abbatha” 
doskonale odpow iada tem u m iejscu. W arto 
przypom nieć, że Ł uk  Ecce Homo zn a jd u ją 
cy się w  pobliżu był zbudow any ponad tym  
„brukiem ” w  w iele la t po zaw aleniu się 
tejże „posadzki” pod ru inam i A ntonii, w 
okresie A elia Capitolina. Łuk ten zatem  w 
żadnym  w ypadku nie należy do te j „po
sadzki” czy „b ru k u ”. Zdaniem  W. F. Al-

Droga na

brighta, „lokalizacja łithostro tos została do
kładnie ustalona dzięki Ł. H. V incentowi. 
k tóry  w ykorzystał zarówno dokładne b ad a
n ia  ska ły  w  rejon ie zam ku A ntonia (w pół
nocno-zachodnim  narożniku obszaru Ś w ią
tyni), ja k  i badania prow adzone przez w ie
le la t przez Łes Dam es de Sion i ojców 
franciszkanów  z K lasztoru Biczow ania”. In 
te resu jące  są  rów nież znaki w yskrobane w 
kilku  m iejscach na kam ieniach te j „po
sadzki” ; jak  widać, służyły one za szachow 
nicę do gry, w  k tó rą  gryw ali żołnierze 
rzym scy pełniący służbę.

Mimo iż w spom niane św iadectw a w ydają 
się raczej przekonyw ające, są jednak  ucze
ni, k tó rym  one n ie  w ystarczają. F ak t. że 
nie znaleziono na te ren ie  pałacu Heroda 
żadnej posadzki — tw ierdzą oni — w cale 
jeszcze n ie  znaczy, że na pew no takiego 
bruku tam  nie było. Dalej, w ydaje im się 
bardziej praw dopodobne, że P iła t z jechaw 
szy w  okresie Paschy z Cezarei do Jerozo
limy, zatrzym ał się w  pałacu H eroda, a  nie 
w  A ntonii. Józef F law iusz. opisując później
sze czasy, opowiada, że p ro k u ra to r F lorus 
zasiadał n a  spraw ow anie sądów  przed p a
łacem  Heroda. A w ięc m usiał się gdzieś tam  
znajdow ać tron (bema) sedziego, postaw iony

Góre Oliwna



dla H eroda, gdy pełnił sw e zw ykłe funkcje 
sędziowskie. S tą d  w niosek, że w  tak ich  r a 
zach w ejście do pałacu  mogło nosić nazw ę 
p reto rium . Z danie to  w brew  k ilku  sw ym  ko
legom. podziela katolicki uczony, P. Benoit. 
Zgadzają się z nim  rów nież ta k  kom petentni 
uczeni ja k  E. G. K raeling  1 G. E, W right. 
Jeśliby  w ięc ta  h ipo teza by ła słuszna,-w ów 
czas trad y cy jn a  Via Dolorosa nie może być 
tą  ‘drogą, k tó rą  Jezus szedł z rezydencji P i
ła ta  n a  m iejsce ukrzyżow ania. Idąc  do H e
roda A ntypasa (por. Łk 23, 7), Jezus m usia ł
by zatem  iść w  odw rotnym  kierunku, to 
znaczny od pałacu  H eroda ku  A ntonii, za 
trzym ując  się m oże przy  pałacu  H asm onej- 
ozyków. W  odpowiedzi n a  te  w ątpliw ości 
Ł. H. V incent w yjaśn ia , że A ntonia mogła 
być kiedyś pierw szym  pałacem  H eroda i po
tem  za trzym ała już tę  nazwę. Ja k  w ynika 
z tego, cośmy spróbow ali tu  przedstaw ić, 
n ie  m ożna jeszcze wypowiedzieć się n a  te 
m at w  sposób defin ityw ny, a le  n ie  ulega 
w ątpliw ości, że obecna dyskusja w yłoniła 
sporo w ażnych m om entów , k tó re  przyczynią 
się w  przyszłości do rozw iązania tego za 
gadnienia lub  choćby do w ykluczenia b łęd
nych hipotez.

M i e j s c e  K a l w a r i i  oraz grób, gdzie 
złożono d a ło  Jezusa, są  rów nież tru d n e  do 
zidentyfikow ania. B ardzo  w iele  w  tym  
względzie zależy od położenia drugiego m u- 
ru  m iasta , gdyż w iem y, że ukrzyżow anie 
miało m iejsce n a  zew nątrz tego m uru . W e
dle tradycji, obecny kościół Świętego G robu 
sto i n a  m iejscu  K alw arii, a  grób m usi być 
gdzieś tu  w  pobliżu. Jeżeli w ierzyć te j 
tradycji, amur m iasta  za czasów P an a  J e 
zusa przebiegał n a  w schód od kościoła, tak , 
że to  m iejsce było już poza m uram i.

Ja k  już w idzieliśm y, Józef F ław iusą  okre
śla  początek ! koniec drugiego m uru . W ie
my, że m u r kończył się n a  zam ku A ntonia, 
i  to  św iadectw o je s t d la  nas m ia rodajn ie j- 
sze. Nie w iem y jednak , gdzie znajdow ała 
się  b ra tąa  G ennat, od k tó re j się rozpoczy
nał. Zdaniem  n iek tó rych  uczonych, b ram a 
ta  s ta ła  między w ieżam i H ippikus a  Fazael. 
W  sum ie w ysunięto aż cztery propozycje 
dotzpzące ew entualnego  Dołożenia i  k ie ru n 

ku, w  k tó rym  ten  (drugi m ur m ógł biec, 
a le  żadna z n ich  n ie zyskała ostatecznej 
ap robaty  uczonych.

Siedząc dalszy tok  tych  naszych rozw a
żań, czytelnik pow inien m ieć przed  oczami 
m apkę. N ajkró tsza z proponow anych tra s  
tego obronnego m u ru  w iedzie na zachód od 
A ntonii i  skręca na południe, gdzie w  pół 
d rogi m iędzy Ś w iątyn ią herod iańską a  p a ła 
cem  łączy się z p ierw szym  m urem  (AEFH). 
Jeśliby  przy jąć tę  propozycję, to  isto tn ie 
kościół Świętego G robu byłby poza tym  
m urem . N a te j  tra s ie  w idać co p raw d a  ^la
dy m urów  herodiańskich , a le  ich p rzezna
czenie nie jest jasne, przy ty m  obszar, .k tó 
ry  otaczają, w ydaje  się bardzo m ały  i  w  
każdym  raz ie  n a  zew nątrz m uru  zostaje 
m ały pagórek, n a  k tó rym  sto i kościół Św ię
tego G robu. Trusdne uw ierzyć, by  tego r o 
dzaju  rozmieszczenie m iało służyć celom fo r
ty fikacy jnym , d ła  k tórych  przecież ' przede 
w szystkim  m ur ten  został wzniesiony. W r a 
zie w ojny i  oblężenia n ieprzyjaciel, okupując 
to  n iew ielk ie wzgórze, znalazłby się  w  w y
b itn ie  korzystnej sytuacji.

D ruga hipoteza p rzedstaw ia się w  n as tę 
pu jący  sposób: m u r biegnie w zdłuż te j  s a 
m ej lin ii aż do p unk tu  leżącego dokładnie 
na  południe od kościoła i  s tąd  skręca n a  
zachód. T rzeba przyjąć, że  pod koniec t r a 
sy m ur sk ręcał n a  południe i dochodził do 
pierw szego m u ru  koło pałacu  H eroda 
(AEFGP). Ten w arian t zaw iera jednak  ten  
sam  słaby  p u n k t co i poprzednia hipoteza, 
to  znaezy w zgląd na obronność m iasta  i  d la 
tego w ielu uczonych go odrzuca.

W edług trzecie j sugestii, m u r sk ręcał już 
od A ntonii n a  północ, a  potem  zataczał luk  
w  k ierunku  południow ym , aż do pałacu  H e
roda. P rzeciw  te j hipotezie w ysuw ano 
pew ne św iadectw a w ykazując, że ten  m ur 
już od A ntonii biegł faktycznie w  k ie ru n 
k u  zachodnim , a  n ie  północnym . A przy  t a 
kim  położenH  m uru . kościół byłby n im  ob
ję ty , czyli ta  w ersja  odpow iadałaby t r a 
dycji, w edle k tó re j K alw aria  znajdow ała się 
w  obrębie m urów  (ABCDP).

C zw arta w reszcie h ipoteza pow iada, że 
drug i m u r b i e £ | j ^  zachgd ad A ntonii, dalej

zatacza! półkole obejm ując kościół Ś w ięte
go G robu, a  dopiero  później dochodził do 
pierw szego m uru  przy  pałacu H eroda.

J a k  widzimy, zdania są  bardzo podzielone 
i  każdy w aria n t m a swoich zwolenników, 
gdyż n a  w szystkich tych  trasach  w idać ś la 
dy m urów  herpdiąńskich  czy też innych s ta 
rożytnych m urów . Większość p isarzy  k a to 
lickich, bez względu n a  to, czy idą  za p ie r
wszą, czy d rugą hipotezą, s ta ra  się w yłączyć 
kościół z obszaru objętego tym  m urem . Z a 
sadnicza trudność w  przy jęciu  ty ch  h ipo
tez polega n a  tym , że k ierunek  obronnego 
m uru  pozostaw iałby w rogom  w ażny s tra te 
giczny pur ■+., jak im  było wzgórze dom inu
jące  n ad  m urem . Uczeni p ro testanccy  n a 
tom iast, k tó rym  n ie  zależy ta k  bardzo na 
u trzym an iu  tradycyjnego  położenia K alw a
rii, byli raczej skłonni p rzy jąć trzecią lub 
czw artą  hipotezę. T a  osta tn ia  m a Zdaje się 
najw ięcej zwolenników. O pow iadają się za 
n ią  i  W. F . A lbright, i G. E. W right. N ato
m iast E. G. K raeling  w  sw oim  B ibie A tlas 
idzie za d ru g ą  hipotezą. O stateczny wniosek, 
k tó ry  nasuw a się  w  w yniku  całe j te j  d y 
skusji p row adzi do stw ierdzenia, że obec
nie n ie  da się ostatecznie usta lić  położenia 
K alw arii.

Jeżeli z kolei zajm iem y się m iejscem  gro
bu, to  wiem y ty lko  ty łe , że by ł on blisko 
m iejsca ukrzyżow ania, gdyż Ja n  p is ie : 
„A na m iejscu, gdzie Jezusa ukrzyżowano, 
znajdow ał się ogród; w  ogrodzie zaś nowy 
grobowiec, w  k tó rym  nikogo jeszcze nie zło . 
żono” (Jan  19 41).

Otóż ci, d la k tó rych  kościół Świętego G robu 
oznacza m iejsce K alw arii, pokazują ów grób 
w  obrębie kościoła. Ale je s t to  rów nie w ą t
pliw e ja k  sp raw a iden tyfikacji sam ej K al
w arii.

W roku 1883 gener^i G ordon, widząc na 
północ od obecnego m uru dziwaczne ukształ
tow anie skał przypom inające ludzką czasz
kę, w ysunął hipotezę, k tó ra  w  swoim czasie 
była dość głośna. P rzypuszczał on, że owo 
skaliste wzgórze je s t K alw arią, a ja k iś  
grób, k tó ry  znajdow ał się w  pobliżu, uznał 
za ew angeliczny „grób w  ogrodzie”. B a r
dziej w nikliw e badania archeologiczne w y 
kazały jednak  obecność na tym  teren ie jesz
cze i  innych grobów  pochodzenia b izan ty j
skiego (V i  VI wiek). Ponadto  nie m am y żad
nych przekonyw ających dowodów na to, ie  
K alw aria  i grób G ordona są autentyczne. 
Grób przez niego w skażm y  może pocho
dzić naw et z  I I I  lub  IV  w ieku po  C hrystu 
sie. P rzyznajem y, że w yjątkow e piękno 
te j okoliey łatw o może pobudzić w yobraź
nię przypadkow ego tu rysty . A le w  sp ra 
w ach archeologicznych nie wolno nam  po 
wodować się sentym entem  i  nastro jem .

S tarożytna część Jerozolim y k ry je  jesz
cz e — naszym  zdaniem  — w iele ta jem nic, k tó - 
rych  odkrycie stan ie  się kiedyś udziałem  
archeologa i  uczonego. Każdego gadacza 
Nowego T estam entu  w ciąż prześladuje myśl, 
że rozw iązanie problem ów  leży w  głębi z ie
m i, tam  gdzie wznosiło się staroży tne J e 
ruzalem . Możemy się jednak  spodziewać, 
że z biegiem lat, gdy odbudowa części s ta 
rego m iasta  stanie się koniecznością, wiele 
cennego m a tera łu  w yjdzie n a  św iatło  dzień , 
ne. Tymczasem trzeba nam  być wdzięcznym 
i za se wiadomości, k tó re  już posiadam y,

J .  A. THOMPSON



T o M arian Brandys zachęcił m nie do od-
‘ w iedzenia te j m iejscowości, publiku jąc 

na lam ach „Ś w iata” opowieść o rom ansie 
W alew skiej z Napoleonem.

W alewice, położone w  powiecie łowickim, 
przeszły dzięki sw ej uroczej w łaścicielce na 
trw ałe  do h istorii. Tu przecież w  rozległych 
kom natach i pokojach pałacu walewiekiego, 
rozlegał się śm iech a może płacz m łodziut
kie j M arii m ężatki i żony starego — praw ie 
zniedołężniałego — W alewskiego, stąd  z za
gubionego w śród lasów  i pól pałacu w yru 
szyła na spotkanie z „m ałym  K orsykaninem ”, 
„tyranem  Europy” i „w ielkim  Napoleonem ”, 
by po la tach  powrócić na w ieczny spoczy
nek, do n iedalekie j -od W alewic K iernozi.

W alewice położone na uboczu m niej śc ią
gają  tu rystów  niż powinny, może dlatego, że 
pałac m ożna oglądać ty lko z zew nątrz. Poza 
nim  nic ciekawego tu  nie ma. M iejscowi 
m ieszkańcy nie zdradzają żadnego za in tere
sow ania legendarną h rab iną . Często nato 
m iast — i nie zawsze z sym patią — .wspo
m inają  ostatn ich  w łaścicieli. Obecnie chw alą 
sobie pracę w  w alew skim  Państw ow ym  Go
spodarstw ie Rolnym. W śnieżnym  k ra jo b ra 
zie, w ielki pałac w ygląda pusty  i obum arły. 
Mieszczą się w  nim  b iu ra  PG R -u i S tadniny 
Koni Rasowych, a także m ieszkania pracow 
ników. W parku , nad malowniczo w ijącą się 
rzeczką, k ilka  alegorycznych rzeźb, sczernia

łych, pokrytych zielonym mchem. Z okien 
pałacowych rozpościera się p iękny w idok na 
rzekę i park  te raz  ośnieżony i sm utny.

W którym ś z pokoi spotykam y p. W O J
CIECHA KOMOROW SKIEGO — zootechni
ka, opiekuna stadniny  liczącej 112 sztuk. P. 
Kom orowski z większym  zainteresow aniem  
opowiada o koniach aniżeli o czytanej w 
„Świecie” opowieści o W alewskiej.

W sta jn iach  rozmieszczono konie w  zależ
ności od w ieku i przeznaczenia w  oddziel
nych boksach. Są i konie sportowe, u jeżdża
ne przez m iejscow ych sportow ców  z założo
nego niedaw no K lubu Jeździeckiego LZS. 
M ajątek  w alew icki liczy praw ie 2 000 ha 
gruntów . S kłada się z 6 gospodarstw .

Może w arto  by pałac  w alew icki -uatrakcyj
nić i odrem ontować? Z ebrać trochę m ebli z 
epoki K sięstw a W arszawskiego, parę obra
zów może znalazłoby się także, jak ieś p a 
m ią tk i z tego okresu. Przecież z osobą pani 
W alew skiej łączy się część naszej długiej, 
burzliw ej i ciekaw ej historii. Na pewno zna
leźliby się chętni do odwiedzin uroczego p a 
łacu. Można by tu  także urządzić dom p ra 
cy tw órczej lub hotel dla zagranicznych 
gości, k tórym  na pewno nie je s t obca „w ar
szawska przygoda w ielkiego Napoleona”. 
Nasi sąsiedzi po trafiliby  to zrobić, czy my 
jesteśm y gorsi? Łatwo by stworzyć legendę
o pałacu, w  k tórym  tu ła  się duch Napoleo
na, a ludzie z w alu tą  na pewno zechcą obej
rzeć to cudo. Bo duehów  dziś m ało na 
świecie.

JANUSZ CHODAK 
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O zabawkach

poważnie

—. M am usia , gdzie  je s t  m ó j czerw otiy , w yścigow y 
sam ochodzik?

— N ie z a w ra c a j m i g łow y, s p y ta j  babcię!
B ab c ia  p o tu ln ie  sz u k a  sa m ochodu . Z ag ląd a  do 

w szv stk ich  k ą tó w . W reszcie o tw ie ra  sz a lę  z r u 
n ięc iam i i w y d o b y ta  s ta m tą d  podniszczonego, 
ru d eg o  m isia , kon ew k ę , n a d m u c h iw a n ą  ży ra fę  
i p o d a je  W itkow i. S am ochodu  n ie  m a.

W itek  n ieg rzeczn ie  kop ie  znalez ione  zabaw ki.
— P o  co je  w yciągasz? N ie  p o trz e b u ję  Ich . Chcę 

sam ochodzik . C zerw ony . W yścigow y.
W szystk ie  zab aw k i zw alono  n a  ś ro d e k  pokoju* 

a le  sam o ch o d u  w ciąż  n ie  w idać . N agle b abcia  w y - 
ciąga tr iu m fa ln ie  spod  ta p c z a n u  czerw oną cięża
ró w k ę .

— M asz sw ój sam ochód!
— To n ie  je s t  ten! M ów iłem  p rzecież , że w yści

gow y! W g łosie  m a łeg o  b rzm ią  Izy.
— T en  ta k ż e  je s t  d obry^  S k ą d  m ogę w iedzieć, 

gdzie  podziew a się  te n  tw ó j w yścigow y sam o 
chód . D aj m i ju ż  sp o k ó j — g n iew a  się  babc ia ,

W itek  p łacze głośno. B ru d n y m i p a lu c h a m i ro z 
m a z u je  łzy  p o  tw a rz y . W reszcie  babci u d a je  s ię  
je d n a k  o d sz u k ać  u p ra g n io n y  sam ochodzik .

— M asz i  p rz e s ta ń  m azać  się!
A le W itek  zapo m n ia ł ju ż  o zabaw ie , d o  k tó re j  

k o n ieczn ie  p o trz e b o w a ł n ieszczęsnego  sam ochodu . 
T e raz  trz y m a  go w  r ę k u  i  c ich u tk o  szlocha.

P o  co p rzy to czy liśm y  tu  tę  h is to ry jk ę ?  Ż eby  j e 
szcze ra z  p rzy p o m n ieć  rod z ico m  o  ty m . że n ie  
pow inn i u leg ać  d y k ta tu rz e  d ziec ięcych  kap ry só w ? 
W p ro st p rzeciw n ie! P ra g n ien ie  W itka , by baw ić 
się  w łaśn ie  ty m  je d n y m  w ym arzo n y m  sam ocho
d z ik iem  n ie  je s t  k a p ry sem . To po  p ro s tu  ja k ie ś  
w rażen ie  z o tacza jąc eg o  św ia ta  p obudziło  w yo
b raźn ię  d ziecka .

Ś w iat z a b aw y  je s t  d ru g im  św ia tem  d ziecka . W 
zab aw ie  w y s tę p u je  ono ja k o  g łów ny  b o h a te r  
i w cie la  się w  u lu b io n e  p o sta c ie  zn an e  z  ksiąźeK 
te lew iz ji, k in a  w reszc ie  życia. A g d y  zb ierze  się 
k ilk o ro  d z iec i — m ożliw ości zab aw y  ro zsze rza ją  
s ie  jeszcze  b a rd z ie j. W g rom ad zie  m o żna sobie 
n aw za je m  p o m ag ać , u zu p e łn iać  się w za jem n ie . 
Dziś, n a  p rzy k ład , ja k  P o lsk a  d łu g a  i  sze ro k a  
dzieci „ o d g ry w a ją ”  p rzy g o d y  „C zte rech  p a n c e r
n y c h ” . Od k ilk u n a s tu  la t  k ażd e j w iosny  w szyscy  
w arszaw scy  ch ło p cy , k tó rz y  jeszcze  iu e  w y ro śli * 
w iek u  „zabaw ow ego” , k u  u tra p ie n iu  p rzech o d n ió w  
g o n ią  n iep rzy to m n ie  ro w e ra m i po  ch o d n ik ach , 
je z d n ia c h  i  w  p a rk a c h , u czes tn icząc  n a  sw ó j sp o 
sób  w  o d b y w a ją c y m  się  w  ty m  czasie  W yścigu 

'P o k o ju . W idok  sp ła k an eg o  m a lu ch a , k tó ry  p e d a 
łu ją c  w z a p a m ię ta n iu  n a  sw oim  tró jk o ło w y m  w e
h ik u le  gon i u c ie k a ją c y  p e le to n , n ie  n a leży  do 
rzadkośc i. S p y ta jc ie  b e rb ec ia , k im  je s t, a n a  pe
w no w ym ien i n azw isk o  a k tu a ln e g o  zw ycięzcy  w y
ścigu lu b  p rz y n a jm n ie j jed n eg o  z  n a jw ażn ie jszy ch  
e tapów . W zab aw ie  — w szy stk o  je s t  m ożliw e. 
M ożna zostać  p anem  d o k to re m , te lew izy jn y m  J a c 
k iem . strażak iem * k o sm o n a u tą , k tó ry  w łaśn ie  w y 
b ie ra  się  n a  K siężyc... A w łaśc iw ie  d o b ra n a  z a 
b aw k a  p o b u d za  fa n ta z ję  d z ieck a .

T rzeb a  je d n a k  p a m ię ta ć , że n ie u s ta n n a  tm ia n a  
W rażeń n ie  je s t  k o rzy stn a . D ziecko  n ie  m a  czasu

przy zw y cza ić  się d o  zab aw k i, p o znać  j e j  m ożli-  ( 
w ości, p o lu b ić  ją . D la tego  te ż  n o w ą  zabaw kę m oz- | 
n a  k u p o w ać  dop iero  w ted y , gdy  je s t  to  raseczy- 
w iśc ie  p o trzeb n e . N a p rz y k ła d  w a r to  sp raw ie  u lu -  ( 
b io n e j la lce  n o w ą  su k ie n k ę , a  m oże w ózeczek a l-  I 
bo sam ochodzik . Je że li d z iecko  m a  k o m p le t k lo c- j 
ków  do b u d o w an ia  d o m u  — m ożna k u p ie  lu d z ik i, 
k tó re  w  te j  budow li zam ieszkają .

K u p o w an ie  zab aw k i je s t  sp ra w ą  p ow ażną . W brew  
p rz e k o n a n iu  s ta rszy ch , rodziców , dziadków , cioć 1 
i w u jk ó w  n ie  k ażd a  zab aw k a  sp raw i d z ieck u  ra -  \ 
dość . A ja k  zazw yczaj o d b y w a ją  się  ta k ie  za- ( 
k u py? Je d n i n ie  śp ieszą  s ię  z  p o d jęc iem  decyzji. 
D ługo i u w ażn ie  lu s t ru ją  u p a trz o n y  p rz e n m io t n a  
w y s ta w ie . O g ląd a ją  każd y  szczegół zab aw k i, s tu -  l 
d iu ją  in s tru k c ję  o spo so b ie  u ru c h a m ia n ia  je j i do- , 
p ie ro  po  d łuższym  n am y śle  d e c y d u ją  się n a  k u p n o .

In n i — s to ją  n iezd ecy d o w an ie  p rzed  la d ą . P ro 
szą o  p o k azan ie  la lk i, p o tem  n ad m u ch iw an eg o  
s ło n ia , s trażac k ie g o  w ozu i  d z ies ięc iu  m n y cn  
p rzed m io tó w , a b y  w  koń cu  pow rócić  d o  la lk i. A 
o dch o d ząc  o g lą d a ją  s ię  jeszcze p rz y  d rzw iach , ja k  
g d y b y  w zam iarze  zm ian y  z a k u p u .

Jeszcze in n i śp ie szą  się .
— C hcia łbym  k u p ić  ja k ą ś  zab aw k ę  d la  c z te ro 

le tn ie j dziew czynk i. P roszę  coś ładnego! A le m o
że ja k o ś  sz y b c iu tk o , bo  m i a u to b u s  uciekn ie!

A b ardzo  często  k u p u je m y  n aszy m  dzieciom  co
ko lw iek , o t  ta k  n a  odczepnego . Ja k ż e  częs to  m a t
k a  k u p u je  d ziec iakow i w k io sk u  „ R u ch u ”  b y le  co, 
ab y  ty lk o  zaspokoić z ach c ia n k ę  m ałego , ciesząc 
się . że czyni to  ta n im  k osz tem . N ic m y ln ie jsze- 
go! Po liczcie  te  d ro b n e  k w o ty  w y d aw an e  n a  
b rzy d k ie  i  n ie trw a łe  z ab aw k i, a  zb ie rze  się  w c a 
le  p o k aźn a  su m k a .

N iek ied y  rodzice  p rzy ch o d zą  d o  sk le p u  z p o 
c iech am i i w ów czas sy tu a c ja  k o m p lik u je  się j e 
szcze b a rd z ie j, gdyż p o g ląd y  p rzed staw ic ie li d w u  
ró żn y ch  g e n e ra c ji  z re g u ły  s ą  odm ienne.

,  — M am uś, k u p  m i te g o  k o tk a!
— P o  co ci? Co będziesz  z n im  ro b iła?  — o b u rza  

się m a tk a .
— B ęd ę  w ozić go  w ózeczk iem  — u p ie ra  się  m a ła .
— To lep ie j k u p ię  c i la lk ę , kotów  n ie  w ozi się 

w ózkiem .
— A w łaśn ie , że się w ozi! — c ó rk a  n ie  d a je  za 

W ygraną.
— K u p ię  c i w ia d e rk o  i ło p a tk ę .D ecy d u je  m a tk a .
S pór kończy  się  łzam i s tro n y  słabszej.
K tó ra  z n ic h  m a  ra c ję ?  J a k  w in n i p ostępow ać 

I ro d z ice : u legać  życzeniom  d ziecka , czy  te ż  ro b ić  
| z ak u p y  n a  w łasn ą  rę k ę , d e c y d u ją c  „ o d g ó rn ie " , co  
, d z iec iakow i w  d a n e j  ch w ili je s t  n a jb a rd z ie j po

trzeb n e?  N ie m a  n a  to  re c e p ty  u sta lo n e j r a z  na  
' zaw sze. O czyw iście dzieci, k tó re  u k o ń czy ły  już  

ji szósty  r o k  życia  m ogą sam e w iedzieć , czego im

b ra k u je  do u lu b io n y ch  zabaw , m ogą m ieć jasno  
sp recy zo w an y  pogląd , d o  czego p o trz e b u ją  ta k ie j  
czy in n e j zab aw k i. D zieci w  ty m  w ieku  m iew ają  
ju ż  d ługo  h o łu b io n e  p ra g n ie n ia  p o sia d an ia  ja k ie jś  
zab aw k i w idzianej u ko legów  lub  n a  w y s ta w ie  
sk lepow ej. J e ż e li ro d z ice  m o g ą  pozw olić sob ie  n a  
k u p n o  te j  zab aw k i, w a r to  uw zględn ić p ro śb ę  m a
łego.

A czasem  by w a ta k :  p ew na p ra c u ją c a  jeszcze 
b ab c ia . n ie p rz y to m n ie  ro z k o c h a n a  w  sw oim  
w nu czk u  p rz y rz e k ła  m u k u p ić  ty le  zabaw ek , iie  
ty lk o  m a ły  p o tra fi  un ieść . C hłopiec, chociaż ponad  
m ia rę  u ra d o w an y , p rzed  lad ą  s tra c ił  g łow ę, co  
w y b rać?  A le p rzy p o m n ia ł sobie  w a ru n e k : ty ie , 
ile sam  u n ies ie . A w ięc p rzede  w szy stk im  k a r a 
bin! M ożna p rzew iesić  go przez  ra m ię  i ręce  zo
s ta n ą  w olne. P i łk a  w  sia tc e  — da s ię  zaczepić za 
guz ik  od  p łaszcza. P óźn ie j jeszcze d u zy  sam o
chód  i s ta te k  tra n so c e a n ic z n y . W ięcej d ro b n e  rę 
ce n ie  u d źw igną...

P o  p o w ro c ie  do  dom u ch łop iec  zostaw ił zak u p y  
i p o b ieg ł opow iedzieć m a tce , ile  c iek aw y c h  rzeczy  
w idzia ł w  sk lep ie . A now e zab aw k i leża ły  zapom 
n ian e . W ty m  w y p ad k u  sam odzie lny  w y b ó r m e 
sp raw ił radości.

M oże w y dać się dziw ne, a le  ja k ż e  często  n a j 
bliżsi — rodzice , dz iad k o w ie , ciocie  n ie  zn a ją  
sw o ich  pociech , n ie  zd a ją  so b ie  sp ra w y  z ich 
m arzeń , z re sz tą  n ie  p rzy w iązu ją  do  n ich  w agi. 
G dyby  by ło  inaczej m ożna by u n ik n ąć  ta k ic h  Bez
se n so w n y ch  zakupów  (i w y d a tk ó w !) ja k . te  o  k tó 
ry c h  b y ła  m ow a w yżej.

Rzecz ja sn a  dzieci n a jm ło d sze  n ie  w iedzą jesz
cze czego c h c ą . Ja k iś  zu p e łn ie  n ie is to tn y  szczegół 
zab aw k i m oże p rzy c iąg n ąć  u w agę m a lu ch a . A gdy  
m u  się tę  zab aw k ę  k u p i d z iecko  n ie  w ie, có' z n ią  
ro b ić . W ty m  w y p ad k u  w y b ó r b ezsp o rn ie  n a leży  
do rodziców .

K u p u ją c  zab aw k ę  trz e b a  p am ię tać  o je j  znacze
n iu  w ychow aw czym . D zieci ró żn ią  sie  m ięd zy  so
bą  n ie  ty lk o  w iek iem , lecz ta k ż e  u sposob ien iem , 
z a in te reso w an iam i, poziom em  rozw oju  um ysłow e
go, w a ru n k a m i życia . Z ab aw k i w ięc — podobn ie  
ja k  k s ią żk i, f ilm y , p rzed staw ie n ia  dziecięcego te a 
tru , m a ją  sw o ich  a d re sa tó w  — dziec i w  o k reś lo 
n y m  w iek u , o  o k reślo n y ch  za in te re so w an iach  i za
so b ie  „ży ciow ych  dośw iad czeń ” . D la tego  w łaśn ie  
k u p u ją c  p rezen t, trz e b a  kon ieczn ie  zn ać  h o b b y  
m ałego  człow ieczka, w iedzieć  w  ja k ie j dziedzin ie  
w yprzedza  on sw oich  rów ieśn ik ó w , a. w  ja k ie j nie 
n ad ąża  za n im i. T rzeba p am ię tać  o  jego  u lu b io 
n y c h  b o h a te ra c h , w iedzieć czy  in te re su je  go p rz y 
ro d a , czy  też  w oli tec h n ik ę , co m a ły  w ie o  b lis
k ich  i  d a lek ich  k ra ja c h  i  m ias tac h . T ra fn ie  do 
b ra n a  zab a w k a  m oże s ta ć  się źród łem  now ej w ie
dzy , bodźcem  do p o g łęb ian ia  d o tychczasow ych  
w iadom ości. I  jeszcze  je d n o . B yć m oże „ u tra f le -  
n ie  w  d z ie s ią tk ę”  p rzy  zak u p ie  zab aw k i, sp e łn ie 
n ie  sk ry ty c h  m arzeń  dziecka , p rzyczyn i się do  ̂ b u 
d o w an ia  trw a lszy ch  w ięzów  z a u fa n ia  i p rzy jaźn i 
m iędzy  n im  i s ta rszy m i?  A w ięc p a m ię ta jm y : 
k u p n o  zab aw k i je s t  sp ra w ą  b ard zo  w ażn ą , k tó re j 
n ie  n a le ż y  lekcew ażyć.
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PRODUKUJE I POIECA:

♦  rękawice chirurgiczne oraz gospodarcze

♦  gumy ścierne „Myszka" w kilkudziesięciu asortymen

tach — najlepszej jakości

♦  aparaty do wlewań kroplowych krwi konserwowanej

♦  aparaty do wlewań podskórnych

♦  inhalatory



O d czterech la t megafony dwor
ca Warszawa Główna, witając 
przybywających .pasażerów, 
przypominają roztargnionym 

o ...policzeniu bagaży, aby nie zostawili 
czegoś przypadkiem w przedziale. I z 
roku na rok ilość przedmiotów znale
zionych przez personel PKP zmniejsza 
się wprawdzie, ale w  roku 1967 wynio
sła jeszcze w dniu 15 grudnia — 2400 
sztuk, zgromadzonych w  Okręgowym 
Biurze Likwidacji przy dworcu 'W ar
szawa Wileńska.

Z (czego 'składa się ta  liczba? W 
pierwszym rzędzie z drobiazgów, pozo
stawionych w  pociągach, dalej — 
przedmiotów większych a nieodebra
nych z przechowalni, wreszcie z prze
syłek bagażowych, naw et ekspreso
wych, których właściciele (odbiorcy, a 
niekiedy i nadawcy) straciwszy np. 
kwity, nie usiłowali dochodziś swojej 
zguby. Stosunkowo najmniej jest*prze- 
syłek, do których n ik t się nie chce 
przyznać, choć ji nadawca i odbioręa 
zostali zawiadomieni o nadejściu.

Tak więc parasolka, pozostawiona w 
przedziale przez roztargnioną panią, o 
ile nie zauważy jej jakiś nieuczciwy 
człowiek, który ją sobie przywłaszczy — 
pokutuje najpierw  na docelowej stacji 
pociągu, którym  przyjechała. Tam też 
najłatwiej ją odebrać: wystarczy udo
wodnić, że się jest właścicielką tej pa
rasolki:

— Zostawiłam ją w  przedziale II 
klasy pociągu z  Gdyni dnia 30 sierp
nia... Parasolka piaskowego koloru z 
plastikową rączką...

Tyle przecież każdy może spamiętać, 
a w pociągu z Gdyni 30 sierpnia (mimo 
iż to dzień wybitnie ,.szczytowy') nie 
mogło być dwóch identycznych para
solek zapomnianych. Lecz zdarza się, że 
roztargniona osoba nie pamięta gdzie i 
kiedy zgubiła tę  parasolkę. A może 
przy kasie biletowej w Gdyni? A może 
w taksówce, którą wracała z  dworca 
głównego do domu? I nie poszukuje 
tej parasolki, przekonana, że już jej nie 
odzyska.

Po 30 dniach oczekiwania parasolka, 
opatrzona dokumentem, stw ierdzają
cym jej pochodzenie, wędruje do okrę
gowego składu likwidacyjnego przy 
dworcu Warszawa-Wileńska, gdzie jesz
cze leży dość długo, bo aż do okreso
wej likwidacji, która może przypaść i 
po pół roku.

Na takiej właśnie okresowej' likwida
cji znaleźliśmy się w  owym składzie 
likwidacyjnym, gdzie na regałach -leża
ły rzędy znalezionych rzeczy. Czegóż 
tu nie ma?

A więc przede wszystkim — parasol
ki. Tych jest przygniatająca liczba.

Świadczy to dobitnie, że płeć piękna w 
roztargnieniu wyraźnie przoduje. Dru
ga pozycja pod względem liczebności
— to teczki męskie, trzecia walizki, a 
dalej — wszystkiego po trochu: kilka 
par nart, łyżew, kilka namiotów, apa
raty  fotograficzne 'tańszych typów, 
paczka książek „Czytanki polskie dla 
klasy II-ej“ (tak poszukiwane na rynku 
księgarskim!), [paczka tortownic dla 
otwockiego PZGS-u, (na które zapew
ne czekają tamtejsze gospodynie) i sze
reg różnych przedmiotów jeden od dru
giego dziwniejszy. A praw ie każdy 
zmusza nas do postawienia pytania:

— Jak można było czegoś podobne
go zapomnieć? Jak  można było zostawić 
w pociągu czy nie odebrać z przecho
walni pary drogich, nowoczesnych pla
stikowych nart? Albo dwóch ogrom
nych waliz, pustych wprawdzie, , lecz 
solidnych?

Niektóre z tych (przedmiotów mają 
swoją dość ‘skomplikowaną historię: 
oto maszyna do szycia, 132 pędzle m a
larskie, kauczuk syntetyczny — wszyst
ko odebrane złodziejom, którzy w po
czątku zeszłego roku włamali się do 
wagonu z tzw. drobnicą. Zabezpieczo
ne przez MO jako tak zwane dowody 
rzeczowe nie mogą doczekać się na ja 
kąś decyzję wymiaru sprawiedliwości: 
złodzieje -po wyroku już siedzą w wię
zieniu, ale maszyna rdzewieje w skła
dzie likwidacyjnym, gdzie n ikt prze
cież nie jest obowiązany do konserwa
cji, kauczuk parcieje na bezwartościo
wy (szmelc, bo ;sąd nie może wydać rze
czy, iza Iktóre n ik t nie (chce pokryć 
kosztów kancelaryjnych i składowania, 
choć ogólna wartość tych artykułów 
przekracza 16.000 złotych. Podobnie 
przedstawia się sprawa przesyłki książ
kowej: n ikt nie chce pokryć niewiel
kich kosztów aby nieszczęsne książki 
dostały się do rąk dzieci, które na nie 
czekają.

Poza tym  13 przedmiotów różnych 
zatrzymała do swej dyspozycji MO. 
Gdzieś w Bydgoszczy złapano złodziej
kę, która miała przy sobie cudzy port
fel męski, a  iw Inim kw it na -walizkę z 
przechowalni bagażowej w  Warszawie. 
MO prowadzi dochodzenie, aby ustalić 
kogo złodziejka Okradła, kto jest w łaś
cicielem owej walizki, co jeszcze padło 
ofiarą złodziejki itp.

Ale główna masa zapomnianych i 
nieodebranych przedmiotów „idzie pod 
młotek". Przez kilka dni pan Marian 
Rasiński, kierownik składu i biura lik
widacyjnego ogłasza np.:

— Walizka w dobrym stanie, 2 blu
zeczki, ręcaftik, fartuch, piżama, spód
niczka, cztery chusteczki... pięćdziesiąt 
złotych.

— Pięćdziesiąt jeden! — deklaruje 
ostrożnie jeden z licytantów, ogląda
jąc spódniczkę pod światło.

— Pięćdziesiąt jeden po raz pierw
szy...

— Pięćdziesiąt pięć... — dorzuca 
drugi licytant.

— Pięćdziesiąt pięć po raz pierwszy, 
pięćdziesiąt pięć po raz drugi...

Wreszcie po jakichś siedemdziesięciu 
złotych pada sakramentalne „po raz 
trzeci" — puknięcie młotkiem i licy
tan t zgarnia z powrotem do walizki 
wszystkie „ciuchy", które zdążył już 
dokładnie przepatrzyć.

Teraz pani Krystyna Cieszkowska i 
pani Danuta Krzysiak wypełniają ob
szerny formularz, wpisują imię, naz
wisko i numer dowodu osobistego na
bywcy, przyjm ują pieniądze, wypisują 
na nie kw it po czym — walizka zmienia 
właściciela.

Kto kupuje? Kim są na ogół licytan
ci? W znikomym procencie kolejarze, 
jeszcze mniej kolejarskich emerytów, 
a najmniej takich, którzy tu przycho
dzą „na upatrzonego". Óto np. dwóch 
młodych ludzi nie licytuje niczego, cze
kając tylko na ...namiot. Przy licytowa
niu tego namiotu rozgrywa się cha
rakterystyczna scena; jeden z „reki
nów’* licytacyjnych też się zawzina na 
ów namiot, choć ani cena ani sam 
obiekt nie są bardzo atrakcyjne.

— Daj pan spokój! — mitygują go 
■inni. *— Daj pan młodziakom (kupić ten 
namiot! Co pan na nim zarobi?

Ale „rekin" licytuje uparcie i ustę
puje dopiero wtedy, >gdy zaczyna się 
orientować, że nawet sto za sto na nim  
nie zarobi.

Reszta licytantów, a właściwie naj- 
. większa ich ilość, to zawodowi handla

rze z bazaru Różyckiego czy ze Skary
szewskiej, którzy na licytację przycho
dzą z „harmonią" pieniędzy i wykupu
ją wszystko „jak leci". Potem bierze 
się taksówkę, zawozi wszystko na Ska
ryszewską i sztuka po sztuce sprzedaje 
się, uzyskując co najmniej 500 proc. 
sumy zakupu.

Licytacja ciągnie się kilka dni, po 
czym zmarznięty personel składu wra
ca do swego boksu, gdzfie jest itrochę 
cieplej i igłowi się nadal nad napły
wającymi dowodami ludzkiego roztar
gnienia.

JADWIGA PIECHOCKA



GASNĄCE
tulona c iem nym  płaszczem, zdążała

M Jl zaułkam i k u  bram ie F lam ińskiej, a
f  9  Ody w ydostała się za miasto, skręci- 

ła na leico na drogę wiodącą w 
stronę Tybru. Nie była sama. Ze w szystkich  
stron ukazyw a ły  się grom adki ludzi ciągną
ce v> ty m  sam ym  k ieru n ku .

Okolica podm iejska  stawała się coraz bar
dzie j pusta i uboga. Tu i ówdzie ty lk o  b łysz
czało spóźnione św iatło w  jakim ś ogrodzie. 
Z dala dochodził szum  rzeki, zlew ając się z  
ciszą nocną.

M uc ja szła przeszło godzinę, kiedy  
niew oln ik idący przodem z  pochodnią za
trzym ał się przed jakąś bramą i s tukną ł w 
nią trzy  razy. K toś odsunął okienko i rzekł 
coś półgłosem. N iew oln ik zrobił na ustach  
znak  krzyża , odpowiedział k ilka  słów szep
tem , po czym  brama otw orzyła się.

M ucja  znalazła się w  obszernym  ogrodzie, 
gdzie na tle  ciem nej nocy rysow ały się ciem 
niejsze od n ie j ko n tu ry  ogromnej szopy. 
Stłum iony śpiew  w ielu głosów w ydobyw ał 
się na  zew nątrz, otaczając budynek brzękiem  
ta jem niczym . N asunąw szy kaptur płaszcza na 
głowę weszła M ucja za n iew oln ik iem  do szo
py  i stanęła pod ścianą w  pobliżu drzwi. 
N ikt nie zw rócił na nią uwagi. K ilkuse t lu
dzi klęczało i śpiewało pieśń nieznaną po
gance.

P ierw szym  w rażeniem , jakie M ucja od
niosła na zebraniu chrześcijan, było n ieprzy
jem ne zdziw ienie. R zym ianka  przyw ykła  do 
m arm urow ych św iątyń, ozdobionych złoco
nym i posągami bogów, do wspaniałych ko 
lum nad, obwieszonych bogatym i w otam i i 
w ieńcam i, i do w ytw ornych  kapłanów, czu
ła się obca w  szopie drew nianej bez 
filarów , m ozaiki 4 sztuka terii. Samo  
otoczenie Jow isza kapitolińskiego i innych  
m ieszkańców  Olimpu działało na zm ysły  po
budzając do rozm yślania, a tu  w  św iątyni 
chrześcijańskiej, spoglądały na nią Jlagie, 
brudne ściany, ośw ietlone żółtym  płom ieniem  
k ilk u  lamp olejnych.

P rzez otw arte drzw i w chodziły ciągle no
we postacie m ężczyzn  i kobiet, stnrcho  
i dzieci. M ucję m ija li prawie sam i nę

dzarze — rzem ieślnicy, niew olnicy, żołnie
rze, żołnierze n iższych stopni, gladiatorowie, 
przekupnie  — same tw arze sm utne, ugina
jące się pod brzem ieniem  życia. Ubóstwo, ła
chm any, rozpacz, głód, nieszczęście, wszelaka  
niedola napełniały szopę, padając na kolana  
przed bogiem zakazanym  przez imperatora  
i senat.

W idok m otłochu nie usposabiał M ucji ży cz
liw ie do przesądu wschodniego. W szakze b y 
ła patrycjuszką, którą obyczaj w ielu w ie
kó w  bronił przed ze tkn ięciem  z nędza w y 
znaczając je j w  teatrach, w  cyrku , w  św ią
tyn i naw et m iejsce osobne, aby sw ej białej 
sukn i nie walała o brud ubóstiva. Ją, K or
nelię, odgraniczał m ur przyw ilejów  społecz
nych i tow arzyskich  od szarego tłum u, k tó
ry  istn ia ł po to ty lko , by je j służył. Jeżeli 
się do niego zblizała litu jąc się nad ponie- 
uńerką w ydziedziczonych, to  w idziała, iż w y 
świadcza łaskę, za którą na leży być tcdzięcz- 
nym .

A tu , w  św ią tyn i chrześcijańskiej, otaczały 
ją  zewsząd istoty, które b y  się n ie  odw aży
ły  do niej -w żadnym  innym  m iejscu  zblizyć, 
ocierały się o nią, potrącały ją. tłoczy ły  się 
wokoło n ie j przyciskając ją do ściany.

M ucja nie m iała pogardliwej dum y Tulii. 
W ychowana przez greckiego stoika, godziła 
się z  łagodnym i rządami M arka Aureliusza, 
któ ry  opiekow ał się naw et n iew olnikam i. I 
ona nie znęcała się nad służbą, nie karała 
nigdy okrutnie, chętn ie j pobłażliwa niż spra
w iedliwa, ale była to  dobroć prawego ser
ca, które nie znosi k rzyw d y  słabego. O tym  
żeby n iew oln ik zrodzony w  kajdanach był

je j rów ny, nie pomyślała nigdy córka konsu
lów, pretorów  i trybunów . Jej. patrycjuszce, 
przyszło być łaskawą, laska jednak a obo
w iązek to  dw ie różne rzeczy.

Nie po to, by obrazić oczy w idokiem  nę
dzy. przyszła M ucja na zebranie chrześcijan. 
Pozbawiona w iary w  religię urzędową, chcia
ła się przypatrzyć z  bliska ow em u now em u  
bogu, o któ rym  słyszała ty le  opowieści 
sprzecznych . Filozofowie drw ili z  „zabobonu 
wschodniego”, władza ścigała go bez m iło
sierdzia nie szczędząc w yszukanych  m ęczar
ni, motłoch posądzał go o w szys tk ie  n ie
szczęścia, które spadały na Rzym . a w y 
znaw cy czerpali z  niego pogardę prześlado
w ań i śmierci. M ucja widziała sama, ja k  w  
am fitea trze n iew iasty  szły  bez obaw y pod 
pazury i paszcze dzikich bestii. S tarcy ko 
nali na  k rzyżu  bez jęku , dzieci poddawały 
się z uśm iechem  na ustach o kru tn ym  k a tu 
szom.

P otężny m usi być bóg, k tó ry  stw arza bo
haterów  i pokonyw a in s ty tn k t samozacho
waw czy. Rozumiała to bardzo dobrze R zy 
m ianka, spadkobierczyni w alecznych czy
nów, zapałów i poświęceń całego szeregu  
pokoleń. Ten ścigany, oplw any, a m im o to 
ta k  czczony Bóg pociągał duszę pa trycjuszki, 
dla k tó re j dum ne m yśli i gw ałtow ne uczucia  
nie były  rzeczą obcą.

Żaden z  bogów Olimpu, chociaż m ieszkali 
w  złoconych pałacach i przyjm ow ali ofiary  
z tysięcy ołtarzy rozrzuconych po całym  im 
perium . nie budził tak  nam iętnej miłości. 
Nie ty lko  nie oddawano za nich życia i m ie
nia, lecz zaniedbyw ano naw et ich św ią ty 
nie. które św ieciły w  dni uroczyste pustkam i 
m im o skarg i nawołyioań kapłanów.

T y lk o  R zym  rządzący z  im peratorem  M ar
k iem  A ureliuszem  na czele brał zw yk le  
udział w  obrzędach. A le  M ucja w iedziała, tż 
purpuraci n ie  staw ali przed obliczem  Jow i-  
szów, M arsów. Dian i W ener z  wiarą w  ser
cu  i pobożną m odlitw ą na ustach. Czcili oni, 
zew nętrzn ie n ie  bogów, lecz tradycje, k tó 
rym  stolica św iata zawdzięczała swoją w iel
kość, przekonani, że bez te j podstaw y runie  
gmach zbudow any -przez cnoty w ieków . R e
ligia ju ż  ty lko  polityczna była dla R z y m i a n  
oświeconych wiarą praojców.

Inaczej bóg chrześcijan. Za niego znosili 
m ęczarnie tak okrutne, iż drobna ich część 
przecierpiana w  służbie R zym u w ystarczyła
by do rozsławienia im ienia bohatera. Ca
ły  św iat w ysław iał dotąd nazw isko M ucju-  
sza SceuToli za to. że  oddal jedną rękę ognio
wi; a chrześcijanie ginęli w  płomieniach  
chociaż ich od tak  strasznej ofiary mogło 
odwołanie zabobonu uwolnić.

T kw iła  w ięc w  tym  w zgardzonym  „prze
sądzie” siła potężniejsza od życia  i jego da
rów? W ięc to, co chrześcijanie zyskiw ali 
przez śmierć, było lepsze od tego. co tracili?

G dzież on. ten d ziw ny  bóg? Gdzie jego  
wyobrażenie?

N a drugim  końcu szopy, w  głębi, spo
strzegła M ucja zw y k ły  stół, a  na nim  w  
otoczeniu k ilku  św iec w oskow ych  — 

czarny krucy fiks . N ic -więcej... Ubogi był 
chrześcijanin, jak  jego św ią tyn ia  i w yznaw 
cy. S łusznie drw ili filozofow ie, iż narodził 
się w yłącznic dla nędzarzy.

A le nie... Oko M ucji błądząc nad tłum em  
zatrzym ało  się nagle zdziw ione. W szakże to 
M etella, pa trycjuszka  ja k  ona. jedna z  w ie
lu  m atron rzym skich  dawnego obyczaju, 
w ierna m ałżonka, wzorowa m atka, hojna pa
ni. A tam, w pobliżu ołtarza klęczała Do- 
micylla ze stanu rycerskiego obok starego  
H ortensjusza, k tó ry  piastow ał k ilka  łat tem u  
godność konsula. I  Rufiusz, trybun  legionów, 
i propretor F lam iniusz m odlili nie razem  z 
niew olnikam i.

Rozglądając się uw ażn iej policzyła M ucja  
kilkadziesią t osób zajm ujących stanow iska  
w ybitne. W ojskow i i św ieccy dygnitarze gi
nęli w  tłum ie nie usuw ając się od nędzy. 
N aw et uczeni korzyli się przed wzgardzoni/m  
bogiem, bo oto w chodził w łaśnie do szopy  
M incjusz Feliks, głośny adw okat i retor, 
zn a ko m ity  stylista-, znany M ucji z  dzieł po
lem icznych  t z  m ó w  w ygłaszanych na ry n 
ku.

I  on? W szyscy praw nicy -wyrażali się z  
uznaniem  o jego w iedzy i zdolnościach.

Więc bóg chrześcijan nie jest ty lko  prze
sądem  ubogich i ciem nych? Obecność osób 
z je j tow arzystw a usposobiła M ucję lepiej 
do zebrania chrześcijan. G dzie była M etella  
i Domicylla, n iew iasty  szanowane powszech
nie, tam  mogła się  i ona znajdować.

C iekaw ie zaczęła się teraz przypatryw ać  
nabożeństwu.

Słyszała nieraz, czytała na w et w  pismach  
Frnntona, że chrześcijanie czczą głowę osła, 
zbierają  .się zaś dlatego w  m iejscach od 
ludnych i w  godzinach nocnych, by ukryć  
zm ysłow e w yuzdanie przed czu jnym  okiem  
straży pilnującej moralności publicznej.

G łow y osła nie dostrzegła nigdzie, a za 
m iast rozpustn ików  widziała pobożnych, 
m odlących się na kolanach. Śpiew ali jak iś  
hym n. którego poważna melodia przypom i
nała je j pieśni pogrzeboioc. Ł zam i śpiewali, 
sm utk iem  skarg...

W głębi szopy, przed xibogim ołtarzem, 
stał w ysoki starzec w  białej sukn i, 
rozkładał ramiona i pochylał się nad 

krucy fiksem . Spełnia ł zapew ne ofiarę chrze
ścijańską.

W szystko , co M ucja dotąd widziała, nie  
tłum aczyło  je j potęgi nieznanego boga i m i
łości jego -wyznawców. Było to zebranie gro
m ady ludzi różnych stanów  złączonych jakąś  
wspólna •wiarą. Ale jaką?

Oczy w ychow anki filozo fii greckiej zaczę
ły  szukać odpowiedzi na pytanie, które ją 
zajm ow ało, na tw arzach chrześcijan. Czegóż 
oni rhca od sioojego boga?

Obok nie j klęczało k ilku  n iew oln ików  bo
gatszych domów. Św iadczy ły  o tym  tun ik i 
ozdobione haftam i. Jeden z  nich, oparłszy 
głowę o ścianę, pa trzył przed siebie nie bio
rąc udziału w  śpiew ie .Przykucnął w  kącie, 
skulony, zm ięty, ja kb y  się chciał wcisnąć 
pod ziem ię. W  jego oczach i naokoło ust
było ty le  boleści, że  starczyła za na jgoręt
szą m odlitw ę. K ażdy rys te j tw arzy zm ęczo
nej. zw iędłej m im o  młodości płakał krw a- 
v>ymi łzami.

Po raz drugi w  życiu  -widziała M ucja taką  
niemą rozpacz. Przypom niała sobie w zrok  
ska tow anej M im ut, walającej się pod m urem  
ogrodu i zrozum iała, czego ten n iew oln ik  
chciał od boga chrześcijan. Zanosił on do 
niego nędzę sw oją i błagał go o zm iłow anie,

P atrycjuszka odzywająca się do służby t y l 
ko  w tedy , k ied y  tego potrzeba wymagała, 
zastanaioiała się rzadko nad duszą n iew oln i
ków. Ż yw e sprzę ty  ukryw a ły  zresztą przed 
nia zarówno radości, ja k  cierpienia, rusza
jąc się obok n ie j autom atycznie, uk ładając 
d la  n ie j tw arz w  m askę tępego posłuszeń
stw a.



SŁOŃCE
Tu, w  św ią tyn i chrześcijan, wobec boga 

nędzarzy, n ie  kłam ały oczy i usta niew olni
ków ; tu  w yzierała z  tych  oczu dusza ludz
ka, z  tych  ust płynęła skarga ludzka. G dzie
ko lw iek  M uc ja  spojrzała, wszędzie dostrze
gała oblicze człowieka, które m yślało , cier
piało, kochało.

I było je j, ja k b y  ją nagły blask oświecił. 
Je j praw e serce ulitowało się nad m ilionam i 
istot, k tó rym  okrucieństw o zw ycięzców  od
jęło swobodę m yśli, uczuć i czynów. Cichy 
ję k  w szystkich  w ydziedziczonych rzym skiego  
świata uderzył w je j duszę szlachetną i zna
lazł w  n ie j oddźw ięk pokrew ny.

Spojrzała w  stronę krzyża... On, ten ubogi 
bóg podniósł rękę błogosławiącą nad w szel
k im  cierpieniem, nauczył nieszczęśliwych  
pogardy dóbr i  rozkoszy ziem skich , poniżył 
pychę, a podw yższył rozpacz, otw orzył dla  
nędzarzy życie inne... i za to zamordowali go 
możni i  bogaci, a prześladują samolubni.

P a trycjuszka  n ie dziw iła  się ju ż  w ydzie
dziczonym , że  m iłow ali swojego boga nad to  
nędzne istnienie, k tóre  nie dawało im  nic 
oprócz poniew ierki,

A le oni, M etella. Domicylla, H ortensjusz, 
R ufiusz i inni, należący do w arstw  rządzą
cych  — za co dzięku ją  oni bogu chrześcijan?  
Daleko w ygodniejsi są dla nich m ieszkańcy  
Olimpu, pobłażliw i sędziowie słabości,_ludz- 
kich . k tó rym i się sam i plamią.

W szopie zaległa cisza. Kapłan dokonaw 
szy ofiary odstąpił od ołtarza, a m ie j
sce jego zajął M inucjusz Feliks. S ły n 

ny retor średniego w zrostu m ąż, spalony 
słońcem A fry k i, które oświetlało jego ko łys
kę, stał zaw in ię ty  w  togę, zw rócony tw arzą  
do zebranych i czekał na zupełny spokój. 
K iedy ostatnie szep ty zam ilk ły , zrobił w  po
w ietrzu  znak krzyża  i odezwał się głosem  
donośnym:

— U kochani bracia i siostry w  C hrystu 
sie!

Z nów  czekał; potem  zaczął:
~  W iadomo wam , że nasi wrogoiDie obar

czają nas w szys tk im i klęskam i, które spa
dają na R zym . M y odpowiadamy  20 niepo
m yślną wojnę, za pożary, zaraźliw e choroby, 
za nieurodzaj, suszę i powodzie. Poniew aż  
tego roku n ie  ty lko  Italia, ale i ży zn y  Egipt 
odm ówił obfitego ziarna, przeto grozi R zy 
m ow i głód. gdy zaś panowie św iata  cierpią, 
wówczas szukają  w inow ajców  m iędzy  nie
w innym i. M ówię w am  to. abyście się p rzy
gotowali na now e prześladowania, k tóre  nas 
prawdopodobnie nie ominą. Radzę wam nie 
szukać rozm yślnie m ęczeństw a, ju ż  bowiem  
dosyć krw i naszej splam iło sum ienie R zy 
mu. N ie oddawajcie się sam i w  ręce preto
rów. nie drażnijcie nienaw iści wrogów obel
gami m io tanym i na ich bożyszcza, nie szu 
kajcie śm ierci w łasnowolnie, ale kogo Bóg 
w ybierze do palm y m ęczeńskie j, ten niech  
się w  godzinie osta tn iej m odli gorąco, by 
m u Pan Panów dał moc do zniesienia złości 
tego św iata. K to  by zaś z .was nie czuł siły  
do w ytrzym ania  tortur, ten niech się schroni 
do grobów podziem nych lub uchodzi -w góry.

Z am ilk ł rozglądając się wokoło płom ien
n ym  okiem  A frykańczyka . I  M ucja spojrza
ła na sw oje najbliższe otoczenie szukając na

tw arzach chrześcijan wrażenia jego sm utne j 
zapowiedzi. Zdawało je j się, że słowa reto
ra pow inny w yw ołać o krzyk  trwogi, że poru
szą tłum  zagrożony prześladowaniem .

A ni jedna ręka nic podniosła się do góry 
z  groźbą, a<ni jedne usta nie zbladły. C hrze
ścijanie słuchali żałobnej uńadomości ze 
spokojem  ludzi przyw ykłych  do  nieszczęścia.. 
Zamiast przestrachu dostrzegła M ucja na 
w ielu  ustach uśm iech lekceważący. Ci ludzie 
gardzili śm iercią ja k  je j przodkowie, giną
cy bez skargi na chwałę R zym u.

Coraz bardziej zbliżało się serce patry- 
c ju szk i do wzgardzonych sekciarzy. Z aczy
nała ich podziwiać i szanować.

— Kogo Pan Panów w ybierze do palm y  
m ęczeńskie j — m ów ił M incjnsz Feliks dalej
— tem u  niech w  chw ili okru tnej próby bę
dzie pociechą świadomość nicości te j ziem i. 
Nie nas, dzieci jednego spraw iedliwego do
brego Boga. trw oży śmierć, straszna ty lko  
dla tych, k tó rzy  łączą w szystk ie  nadzieje z 
życiem  i jego rozkoszam i. C zem że bo dla 
nas życie? Przelotną w ędrów ką, znikom ą  
chw ilą w  bezmiarach wieczności, nędzną 
loalką o zaspokojenie potrzeb i chuci ciała. 
Z cudzej krzyw dy, z  grzechu rodzi się w szy
stko  to, za czym  się ludzie na ziem i ubiega
ją. K rew  zw yciężonych sączy się z purpury  
zw ycięzców , łzy  w yzyskanych  lśnią na m i
lionach bogaczy, przekleństw a sponiew iera
nych m nożą się nad zaszczytam i pysznych. 
W błocie tarza się rozkosz doczesna, nie
spraw iedliwość podaje rękę sile, głupst-ico 
rozum owi.

— Nasi prześladow cy rzucają nam  w  tw arz  
obojętność dla spraw państwa. A le czym re  
dla nas dobro R zym u, ia  którego w ielkość  
złożyło  się  nieszczęście licznych narodóu'? 
Nasz Bóg, ojciec i opiekun całego stw orze
nia. m iłosierny dla w szystkich , litu jący się 
nad słabym  i ubogim  nie uznaje różnicy  
m iędzy zw ycięzcą i zw yciężonym , w o lnym  a 
niew olnym , nie sprzyja okrucieństw u w ojny, 
wiarołom stw u m ocnych, pysze bogatych: 
nasz Pan n ie  korzy  się przed zaszczytam i i 

dosta tkam i tej ziem i wynagradzając ty lko  
dobroć i miłosierdzie. Jakże  m ożem y sprzy
jać R zym ow i, którego potęga wyrosła Z 
gw ałtu i samolubstwa? Rzeczą przem ijająca  
je s t dla nas w szelk i blask doczesny...

— Żądają od nas, abyśm y składali ofiary  
ich bogom i  uicielbiali ich mędrców! A leż  
oni sami drw ią z  tych bogów w  teatrach i 
117 księgach, a m ędrcy ich pożerają sie na 
w zajem  językam i, każdy z nich bowiem uczy  
czego innego. Jakże  ch-cą, abyśm y szanowa
li bogów, k tó rzy  przestali być dla nich  
straszni? M odląc' się w  św iątyniach kłam ią, 
zwracając się do swoich kapłanów  n ie  w ie
rzą: rosząc ołtarze krw ią  zw ierzą t uśm ie
chają się szydersko. N ędzni obłudnicy, nic 
m ający odwagi do zburzenia św iątyń, które  
przestały być dla nich dom am i bogów, m or
dują nas za to, że  nie chcem y kłnm ać jak  
oni.

M ucja, k tóra  słuchała dotąd z głowa po
chyloną spojrzała teraz na M incjusza F elik
sa. Jego ostatni argum ent w darł się do je j 
duszy prom ieniam i jasnego światła. W isto 
cie... Za co tych  ludzi prześladują?... To oni, 
obrońcy O limpu, w inni są knry, dopuszczuja  
się bowiem  bezprawia  w  im ien iu  boaóic. 
których  n ie  uznają.

A  M incjusz FeUks m ów ił dalej:
— Drwią z nas, że m odlim y się do Boga, 

którego zazdrość kapłanów  żydow skich  p rzy 
biła do drzew a hańbiącego. A le  k iedyż spo
tykała  się nowa prawda z życzliw ością tych, 
którzy zawdzięczali starej w ładzę bogactwa? 
W szelkie słowo, w szelk i czyn brzem ienny  
przyszłością budził zaw sze nieufność i roz- 
k ie łznyw ał sam olubne nam iętności. Z b yt 
nędznym  i słabym  stw orzeniem  jest czło
w iek, żeby m ógł zrozum ieć od razu głos 
Opatrzności i pójść za jego w skazów kam i. 
Siadam i rozw oju ludzkości p łynie krew  pro
roków, bohaterów i m ędrców  przelana przez 
nienaw iść podłych i głupich. I nasz Bóg, 
chociaż wzgardzony, bo przyniósł św iatu  no
wą prawdę, przystępną ty lko  dla najlepszych  
i najnieszczęśliw szych chw ili obecnej, zapa
nu je  kiedyś jaicmie, uznany i czczony pow 
szechnie, do nas botmem należy przyszłość. 
Kapłani grecko-rzym skich  bogów  i filozo
fow ie  podają nas na pośm ieuńsko ośw ieco

nych. a podburzają przeciw  nam  m otłoch, 
ale niech przyjdą do nas i porównają naszą 
praw dę żyw ą ze sw oją m artw ą nauką. Ich  
bogowie cudzołożą, kłam ią, kradną, czynią  
nieprawości ja k  najgorsi spom iędzy ludzi; 
nasz Bóg karze w szelka złość, a w ynagradza  
ty lko  uczciwość, czystość, dobroć i m iłosier
dzie; ich m ędrcy uczą rozpusty, szyderskiego  
uśm iechu albo sm u tne j obojętności, biernego 
poddania się nieuchronnej konieczności, od
bierającej śm ierteln ikow i w szelką  nadzieję; 
nasi m istrzow ie zalecają skromność, um iar
kow anie, w strzem iężlhoość i pocieszają n ie 
szczęśliwego chwalą Królestw a N ieb ieskie
go. Bo je st św iat inny, lepszy, bo nie m oże  
być, żeby m yśl i uczucia ginęły razem  z cia
łem, ich narzędziem  zn ikom ym , bo nie było  
nigdy prawdą, żeby życie gasło na zaw sze z  
chw ilą śmAerci. Przeczucie całej przeszłości 
potw ierdza naszą wiarę, bez k tó re j pobyt 
człowieka na ziem i byłby okrutną zabaw ką  
złośliw ych demonów. Przeto niech was n ie 
nawiść naszych prześladow ców nie straszy  
i nie odwodzi od nauki praw dziw ej. Męczar
nie ciała w ynagrodzi wam Bóg spraw iedliw y  
szczęściem  duszy, światłością w iekuistą .

Skończył...
Z k ilku se t piersi w ypłynęło  stłum ianie: 

Am en.
W tem  odezw ały się na dw orze szybkie, 

ciężkie kroki. Ten sam niew olnik, co o tw ie
rał M ucji bramę, w padł do szopy i zb liżyw 
szy się do M incjusza  Feliksa szeptał m u  
coś do ucha.

Retor podniósł rękę i  zawołał:
— Pachołkowie prefekta  m iasta zbliżają  

się do naszego schroniska! K toś nas zdradził! 
Rozejdźcie się niezutłocznie ty lną  fu r tką  i 
ukry jc ie  się w  ogrodach. N ie szukajcie do
browolnego m ęczeństwa!

Wolno, ja kb y  im nie groziło żadne n iebez
pieczeństw o, podnieśli się chrześcijanie i 
opuszczali szopę w  porządku, prow adzeni 
przez M incjusza Feliksa. Dopiero na dworze 
rozsypali się i zn ikli w  ciemnościach nocy.

K iedy M ucja, otoczona swoją służbą w y 
dostała się za m ur, rozległ się głuchy ło
skot, Pachołkowie m iasta stuka li do bra

m y.
— Otwórzcie w  im ieniu  boskiego im.pera-

torn! - wołał głos donośny. t
- -  N ie m ożem y icrracać bramą Flamińśjką, 

pani— odezwał się jeden z  gladiatorów !ttu- 
rji.

— Lękasz się? — zapytała M ucja.
— Nie o siebie, pani. Zołdactw o mogłoby 

ciebie znieważyć. Ł osko t pow tórzył się... m o
cniejszy. P acho łkom e w yw ażyli bramę. G la
diator w ziął M ucję na ręce i pobiegł z  nią  
nad rzekę.

N a drodze zam igotały światła, rozległy się 
now oływ ania, szczęk broni. Pachołkowie  
przekonaw szy się, żc  szopa pusta, przetrzą
snęli ogrody i zarośla.

Gladiator pędził brzegiem T ybru  po tyka 
jąc się o kam ienic. K roki jego przyśpieszała  
wrzawa zbliżająca się W stronę rzeki. Przer 
raźliw y krzyk  n ienaw iści rozdarł ciszę noc
ną. Żołnierze u ję li jakaś chrześcijankę. G la
diator odwrócił się w  biegu i nakreślił W 
pow ietrzu  znak krzyża.

— Niech ci Bóg da śm ierć m ężną  — m ru k 
nął.

— Ona um rze? — zapytała Mucja?
— T ylko  dla tego śioiata. pani — odpo

w iedzia ł gladiator.
— Za co oni ich mordują?  — oburzało się 

praw e serce. M ucji,
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Z KURKIEM 

WIELKANOCNYM

— Chodź b liżej — zachęcali dobrodusznie. 
Jagusia przysunęła się do drzw i. Za nią He
lenka i Basia...

— T ylko  bez wody! — przypom niała M ar- 
ciniakowa.

— N ie w  głow ie nam  — odpowiedzieli ze 
śm iechem  chłopcy i zaczęli wychodzić. Już 
na dw orze k tó ryś  zapiał tak pięknie, że  i 
p raw dziw y kogut lepiej n ie  potrafi.

Ośmielone ty m  dziew częta  w ysz ły  na 
dwór.

Chłopcy z  ku rk ie m  sta li ju ż  za płotem  — 
i poprawiali kolorow e w stążki, które poplą
ta ły  się trochę na w ietrze.

— Ł adny  — szepnęła Jagusia.
— P iękny  — praw ie głośno powiedziała  

H elenka i podeszła do fu r tk i, żeby lepiej 
widzieć.

Chłopcy ju ż  popraw ili w stążki, ale zw le
ka li z  odejściem.

— Zobaczcie z  bliska  — zachęcali.
D ziewczęta jednak n ie m ia ły  ochoty w y 

chodzić na  drogę...
—i M am y loas — w rzasnął k to ś  nagle tuż  

za ich plecam i i  spostrzegły teraz, że nie 
m ają odiorotu do domu. T uż za n im i stal 
Franek Zawada i Z ygm un t Filipiak.

— Dawać wodę, przecież to dyngus dzisiaj
— darli się co sił.

Teraz dopiero w yskoczy ł u k r y ty  za szopą 
Tadek M ichalak i ściskając w  rę ku  wiadro  
z  wodą pędził do dziew cząt.

— M amo! Mamo! — w ołały rozpaczliw ie  
'dziew częta , w patrzone w  nadbiegającego  
Tadka.

— A, łobuzy! a, oszukańce! —  grzmiała  
ju ż  M arciniakowa, k tó ra  zdążyła w yb iec z 
domu. — Dopiero co przysięgali, że dyngus  
im  n ie  w  głowie... 1

W łaśnie w  te j chw ili, k iedy przejęta  m a t
ka  chciała jeszcze raz pow tórzyć sławo „ło
buzy", T adek dopadł do stojącej z  brzegu  
Jagusi i ju ż  m iał chlusnąć wodą, gdy zupeł
nie niespodziewanie w  całą przygodę w plą
tał s ię  duży pies M arciniaków, Łapaj. W y
skoczył gw ałtow nie z  budy i po tężnym  su 
sem  dopadł Tadka. Natarcie było tak  n ie
spodziewane, że chłopiec zachw iał się i 
upadł na ziem ię, w ylew ając kubeł w ody na 
siebie.

Chłopcy nie czekali dłużej. Przeskoczyli 
na drugą stronę p iaszczystej drogi. Dopiero 
po chuńli dogonił ich Tadek.

Pierw sza ochłonęła z wrażenia pani M ar
ciniakow a i spokojnie, ale głośno, _ żeby  
chłopcy m ogli słyszeć, dokładnie kończyła  
przerw ane przed chwilą przem ów ienie.

— ...A, łobuzy, a, oszukańce, chcieliście 
dyngusu, m acic dyngus. A  te ja jka  to już  
w am  daruję...

D ziewczęta gładziły pieszczotliw ie psa i 
szeptały m u  bez przerw y:

— Dobry Łapaj, m ądry Łapaj, dobry Ła- 
paj...

Chłopcy z ku rk iem  poszli dalej i po ch w i
li dobiegły do zagrody M arciniaków  słowa 
ludow ej pieśni:

L ato  idzie, zim a schodzi,
Nasz kureczek, boso chodzi...

TOyto ju ż  św iąteczne popołudnie , gdy pod 
l  j  oknem  M arciniaków  m ignęły jak ieś cie

nie.
— Idą! — wrzasnęła Jagusia i  ciekawie  

przycisnęła nos do szyby. W te j w łaśnie 
chw ili za oknem  rozległy się słowa 'Starej, 
ludow ej pieśni:

A  m y  z  kurk iem  rano w stali, 
pierw szą rosę otrząsali.
Nasz kureczek rano pieje:
W stańcie, panny, do kądzieli, 
a w y, m atki, jeszcze śpijcie, 
bo się przez dzień narobicie...

— Uciekajmy, bo się bez dyngusu nie
obejdzie  — przypom niała nagle najstarsza  
córka M arciniaków , H elenka. Teraz dopiero 
Jagusia odskoczyła od okna i praw ie ze 
łzami w  oczach spytała: i

— A le gdzie?
H elenka bezradnie w zruszyła ramionami, 

Basia, koleżanka H elenki, też się nie odez
wała. W szystk ie  trzy  straciły głowy, gdyż 
przed drzew am i stała gromadka chłopców  
z w ielkanocnym  kurk iem  i ukrytą  wodą...

— D yngus to  nic strasznego  — odezwał 
się trochę drwiąco stary M arciniak.

— Toć prawda, toć prawda  — przytaknęła  
M arciniakowa...

Śp iew  na chw ilę u m ilk ł,
— Odprawcie ich , m am o  — prosiły córki. 
M arciniakowa podeszła do szafy, żeb y  w y 

dobyć jak iś poczęstunek , gdy nagle rozległy  
się za drzw iam i donośne słowa.

Lato idzie, zim a schodzi 
Nasz kureczek  boso chodzi.
A złóżcie się po groszowi, 
kupc ie  bu tk i kureczkow i.
B yliśm y u m łynarza, 
dał n a m  Chleba kram .
Dajcie i  w y  nam ...

— Dajcie, mamo, niech sobie idą — pro
siły  dalej córki.

M arciniakowa bez pośpiechu otw orzyła  
drzw i i spokojnie odezwała się do chłopców, 
k tó rzy  ju ż  byli 10  sieni.

— M acie tu  ja jka , ty lko  z wodą od izby  
z daleka.

— D ziękujem y, pa ni M arciniaków  o, dzię
ku jem y. Gdzie tam  nam  dyngus w  głowie.

— A le kureczek p iękn y  — pochwaliła 0ó~ 
spodyni. — P iękny. P iórka ja k  żywe...

— Ano, udał się...
Dziewczęta nie w ytrzym a ły . Paliła je  

w ielka  ciekawość, jak  też ten w ielkanocny  
kurek  wygląda. P ierwsza podeszła Jagtisia. 
Trochę n ieu fn ie  spoglądała na chłopców.

20 H ,
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#  P o czta  P o lska  w pro w ad ziła  do  o b iega  

ośm ioznaczkow ą se rię  p rze d sta w ia ją c ą  p o sta 
cie ze zn an y ch  b a je k . N a zn acz k ach , k tó re  
o p raco w ała  H elena  M atuszew ska, p okazano : 
„K o ta  w b u ta c h ” , „ K ru k a  i lisa**, „ P a n a  
T w ard o w sk ieg o ” , scenę  z b a jk i „O ry b a k u  i 
z ło te j ry b c e ”  „C zerw onego  K a p tu rk a ” , „K o p 
ciu szk a”  ,,C a lineczkę”  i „K ró lew n ę  Ś n ieżk ę” . 
Te z n an e  b a jk i przyw odzą nam  n a  m y śl s ło d 
k ie  la ta  d z iec iństw a, g d y  to  „ b a jk i czarow ne, 
b a jk i cu d o w n e  opow iad a ła  n am  n ia n ia  siw a” . 
N ak ład  1*1 m ilio n a  p e łn y ch  se rii. J e s t  to 
trzec ia  em isja  Poczty  P o lsk ie j o te j  tem aty ce . 
P o p rzedn io  w ro k u  1962 w dano : i lu s tra c ję  do 
op o w iadan ia  K o rczak a  „K 61 M aciuś 1** i do 
b a jk i M arii K o n o p n ick ie j „O k ra sn o lu d k ach
i s ie ro tce  M arysi” . W iele k ra jó w  em itow ało  
liczne  se rie  o te j tem a ty ce . T ak  w ięc zacza
ro w an y  św ia t b a jek , legend  i  opow iadań  lu 
dow ych u ró sł do  sam odzie lnego  te m a tu  f ila 
te listycznego . Na w y s ta w ach  m ożna sp o tk a ć  
in te re su ją c e  zb io ry  n a  te n  tem a t.

% W ZSRR w y d an o  dziew ięcioznaczkow ą 
se rię  pośw ięconą m a la rs tw u  ro sy jsk ie m u  w 
G alerii T rie tia k o w s ld e j w  M oskw ie” . N a zn acz
kach  p okazano  o b ra z y  m ala rzy  X IX  i X X  
w ieku  p o d a jąc  n a  każdym  znaczku  nazw isko  
m a la rza  i nazw ę ob razu .

0  Ja p o n ia  w y d a je  sy s tem a ty czn ie  znaczk i 
p ro p ag u jące  rodzim e p a rk i naro d o w e. O sta tn io  
em ito w an o  d w a  zn aczk i p o k azu jące  f rag m en ty  
p a rk u  S o b o -K atam uk i. N a zn acz k ach : w idok

n a  gó rę  Sobo i w odospad  T akach ih o . N ak ład  
16 m ilionów  se rii. W P olsce  m am y k ilk a  ład 
n y ch  p a rk ó w  n a ro d o w y ch . M oże by Poczta  
P o lsk a  pom yśla ła  o ich zap ro p ag o w an iu  przez 
znaczk i?

+  W n ak ład z ie  2,6 m iliona se r ii  w ydala  
poczta ONZ dw a znaczk i pośw ięcone S e k re 
ta r ia to w i N arodów  Z jed n o czo n y ch . N a znacz
kach  sym bo liczny  ry su n e k  p rzed staw ia ją cy  w 
fo rm ie  g ra fik u  ro lę  S e k re ta r ia tu . P ro je k to w a ł 
R ash id -ud -D in  z P a k is ta n u , d ru k o w an o  w 
S zw ajcarii.

+  N a p ięc iu  zn aczk ach  -pokazała K o re a ń sk a  
R e p u b lik a  L udow o -D em o k ra ty czn a  o rły . N a
p isy  ty lk o  po k o reań sk u . N om inały  od 2 fio 
40 ju n .

0  P o cz ta  M ad ag ask a ru  w ydała  zn aczek  po
św ięco n y  d zia ła lności K om isji P ra w  K obiet 
p rzy  ONZ (Com ision de la C ondition  d e  la 
Fem m e). N a zn aczk u  w aga na  tle  ko b iece j 
tw a rz y  i godło  ONZ.

0  N a js ta rsz e  i n a jliczn ie jsze  K oło  P Z F , n r  1 
w W arszaw ie uch w aliło  p rzy jęc ie  za p a tro n a  
im ię znanego  f ila te lis ty  W łodzim ierza P o la ń 
sk iego  (181&—1944), k tó ry  położył w ie lk ie  z a 
sługi p rzy  z a k ła d a n iu  M uzeum  P o cz ty  i Te
le k o m u n ik a c ji, b y ł a u to re m  w artośc iow ych  
dziel pocztow ych i f ila te lis ty czn y ch  o raz  po
s ia d a ł p ięk n y  zb ió r  p ierw szego  polskiego 
zn aczk a  (Po lska n r  1 z 1860 ro k u ) za k tó ry  
o trzy m ał n a jw y ższe  w y ró żn ien ia  na  w y s ta 
w ach k ra jo w y c h  i zag ran iczn y ch . W .G.



O tym jak Maciek zjadł pisankę

Niby n a  ry sunku  wszystko w  porządku, ale 
bystre  oko dostrzeże k ilka błędów. S pró 
bujcie je  w yszukać, dla u łatw ienia doda

my, że m ożna ich w yszukać 8.

Nie m a n a  św iecie w ięk- 
szego łakom czucha jak  

A  mój Maciek.
Gdy się ty lko  lekko 

ściemni, w ybiera się na 
nocną włóczęgę. Rusza w ą- 
sami, ślepi bursztynow ym i 
oczami i prosi:

— Otwórzcie m i drzwi, (proszę!!...
O tw ieram  m u drzwi, a  Maciek wychodzi

z zadartym  czarnym  ogonom, zw iniętym  w 
kud ła ty  pastorał. Odziedziczył gó po sw ojej 
m atce, syjam skiej księżniczce, i je s t z niego 
ogrom nie dum ny. Tak bardzo dum n", że z 
byle kotem  n ie chce gadać.

G ada tylko z Mimi, z prześliczną kotką 
angorską pana m a js tra  K opytki.

Mimi je s t bardzo p iękna i Ibardzo głupia. 
Przez cały dzień w yleguje się  na piecu na 
poduszce, ziewa, przeciąga się i nie chce 
byle czego jadać.

Rozkapryszona Mimi je s t głupia jeszcze 
dlatego, że nie zna się n a  żartach i jeżeli z 
n ią  się  pobawić, w ysuw a srogie pazury i 
d rap ie . A le w róćm y do M aćka.

Mój Maciek je s t w ięc księżycowym k aw a
lerem . To znaczy, że jak  w yjdzie z -domu o 
zm roku, to  nie w raca, aż kiedyś koło godzi
n y  dziew iątej rano.

— Gdzie byłeś, M aćku? — pytam  go cie
kaw y.

— N a polowaniu! — m ruczy M aciek i m y
je  się  języczkiem.

A co upolowałeś? K rólika panu  m ilicjan
towi?

— Broń Boże! Żeby m nie zam knał do k ry 
minału?...

— Więc gdzie byłeś?
W tedy M aciek zaczyna opowiadać. Leży 

n a  otom anie i łże ja k  Cygan. A  że 'był w 
lesie, w  ty m  lesie były w ilki. A on te  w ilki 
przegnał he t poza las. I że by ły  zające. I 
że zające także przegnał poza las. I że była 
m aleńka sarenka i on zaw arł z n ią  przyjaźń 
do grobowej deski, amen...

— Nie pleć, M aćku! — pow iadam  zgorszo
ny jego łgarstw em .

— Jak  tłu s tą  m ysz kochani! — przysięga 
M aciek i po trzepuje zakrzyw ionym  ogonem.

W końcu przyznaje się, że zjadł albo m ło
dego królika panu  B alarusow i pod lasem , 
albo że zagryzł ku rczątko  i także je zjadł, 
albo że pożarł trzy  m yszy polne, albo że 
przegonił szczurzego k ró la  z długim  ogonem, 
albo że zagryzł reg im en t nornic.

A  gdy tak  łże, ja  n ie  mogę w yjść ze zdu
m ienia, że nie n ap ie ra  się o jedzenie. W i
dać pożywił się niezgorzej podczas sw ojej 
nocnej w ędrów ki. A le gdzie?...

N ie dow iem  (się nigdy, bo to  ii eg a kocia 
tajem nica.

W iem ty lko  tyle, że p rzepada za jajkam i. 
N iech Bóg broni, b y  drzswi do spiżarki .były 
'odchylone. Zanim  się spostrzegę, M aciek 
hyc do n ie j i  już szuka ja jk a . P otem  po 
ry w a  je  w  pyszczek i amyka.

Podpatrzyłem , ja k  to  robi. Niesie ja jko  
w  pyszczku, chow a się  z n im  w  k rzaku  
agrestu, kładzie ja jo  n a  ziemi i ta k  długo 
tłucze w  nie łapką, aż pęknie skorupka. 
W tedy się zaczyna kró lew ska uczta. M aciek 
w ylizuje żółtko, oblizuje się, oblizuje, a  po 
tem  w raca z m iną n iew in ią tka  do domu i 
m yje pyszczek łapką.

W sąsiednim  dom u m ieszka p an n a  P etro - 
nela. Ma śliczne, złociste włosy, niebieskie 
oczy, w  pucołowatych policzkach dołeczki, a 
kiedy się śm ieje, w ydaje się człowiekowi, że 
to  skow ronek śpiewa. Bardzo kochana 
dziewczyna. T ak  bardzo kochana, że n ie  d z i
wię się w cale, iż kocha się w  niej młody 
szofer Zeflik, k tó ry  jeździ autobusem  z 
Bielaka do C ieszyna i  wozi ludzi tam  i  sam . 
A gdy jedzie, trzym a kierow nicę _ oburącz, 
patrzy  n a  drogę, czy nie m a n a  n ie j kury, 
p ijaka, baby n a  row erze i dzieci, i nuci 
śliczna piosenkę o Karolince, k tó ra  poszła 
do Gogolina, a K arliczek za nią z flaszeczką 
w ina. W tedy w yobraża sobie, że ty m  K ar- 
liczkiem  to on  jest, a tą  K arolinką złoto
w łosa Petronela...

P an n a  P etronela  także lub i Zeflika. w ięc 
postanow iła sp raw ić  m u w ielką radość. 
P rzyszła do m nie i rzekła.

— Proszę pana, pan  je s t ^aki m ądry, jak  
n ie w iem  co... Niech m i p an  w yszuka w 
swojej bibliotece ja k i piękny wzór n a  p i
sanki!

Ha, czem u nie! Ju ż  się robi! Tym  bardziej 
że P etronela  uśm iechnęła się tak  ślicznie, że 
chociaż był to  dzień pochm urny, w ydaw ało 
mi się, iż n a  niebie św ieci słońce.

W yszukałem  prze to  najp iękniejszy  wzór 
na p isank i w  tak ie j ogrom nie m ądrej książ
ce, napisanei i zilustrow anej przez w ielk ie
go m alarza polskiego, k tó ry  bardzo lub ił 
sztukę ludow ą. P anna P etronela  odrysowała 
wzór na bibułkow ym  papierze i pow iedzia
ła, że p isankę d la Zefliczka ozdobi takim  
wzorem. A w zór był ta k  śliczny, że ślicz
niejszego już  n ie  było na świecie.

A M aciek-przechera leżał na otom anie, 
udaw ał że śpi, i słuchał.

P an n a  P etronela  o złotych włosach i n ie 
bieskich oczach, i o dobrym  sercu zm ajstro
w ała śliczne pisanki. Było ich dziewięć. A 

■ta najp iękniejsza by ła  dla je j Zefliczka, a 
ta  d ru g a  z rzędu, lecz już m niej piękna, by
ła  d la  mnie.

Słońce było w ysoko n a  niebie, kw iatk i już 
rozsiały się po ogrodach i łąkach, a złoto
w łosa P etronela  w yniosła m iskę z pisankam i 
i postaw iła w  słońcu w  ogrodzie. Chodziło 
iej o to. by prześliczne wzory na ja jkach  

_prędzej wyschły. W zory zaś były  tak  p ięk 
ne, ja k  tęcza.

Na to ty lko czekał M aciek. U dając n ie
w iniątko, w ym knął się z izby na dw ór i 
smyrg! smyrg! do ogrodu panny Petroneli. 
S taną ł nad m iską z pisankam i, w ybrał n a j
piękniejszą, ak u ra t tę, k tóra była p rzezna
czona dla Zeflika, i w  nogi do Mimi.

Co sie tam  działo, n ie  wiem. Powiedział 
m i tylko m ajste r Kopytko, że było urw anie 
głowy, tak ie  m ałe kocie piekło. G łupia Mimi 
pow iedziała, że gwiżdże n a  M aćkową p isan 
kę, że niech on się w ynosi do w szystkich 
kocich diasków  ze sw oją pisanką, ee jej 
milsza przykw aszona słoninka aniżeli sto  
Maćkowych pisanek. A kiedy M aciek na
przykrzał się, skoczyła z pazuram i na b ie
daka, podobna do kociej czarownicy, i w y
goniła go z domu pana  m a js tra  K opytki.

M aciek m achnął na n ią  ogonem, po tłuk ł 
pisankę łapką, zjadł ją , zostaw ił kolorowe 
skorupki i w rócił do domu.

— Teraz ja  gwiżdżę n a  głupią Mimi! — 
zam ruczał i oblizał się, bo n a  wąsie m iał 
jeszcze drobinę żółtka.

I tak  skończyła się  przyjaźń M aćka z n ie
m ądrą  Mimi, ja  zaś m usiałem  zwrócić ja jko  
pann ie P etroneli i  przeprosić ją  za M aćka.

GUSTAW MORCINEK

$ WIĘTA
Skłon  nieba cicho pobladł, 
różanym  błysnął świtem ...
Zszedł z  nieba anioł biały, 
kam ienną uniósł płytę.

I pow stał C hrystus z  grobu, 
w zniósł v> górę sw oje ręce...
— Za m ę k i i cierpienia  
św iat kocham  jeszcze więcej!

I pośzedł m iędzy  ludzi — 
niósł pokój i wesele:
— Niech w  sercach waszych goszczą 
i będą życia celem!

L. W ISZ N IE W SK I

Kolorowe bazie

W w ielkanocny dzień do domu  
przyszły  białe bazie <w gości, 
by pisankom  po kryjom u  
kolorów zazdrościć.

Bo ich n ie pomalowano, 
n ik t o baziach n ie  pamiętał, 
choć te ż  pragną na W ielkanoc  
przyw dziać strój od święta.

Nie chcą się ju ż  d łużej bielić, 
chcą w  zieleni żyć, w  purpurze! 
C zyż są gorsze aniżeli 
zw yk łe  ja jko  kurze?

A ż z  lusterka przyfrunęła  
m alusieńka, śm ieszna tęcza. 
Zaraz wzięła się  do dzieła, 
by je  poupiększać.

Ubarwiła każdą bażkę 
mała tęcza uśm iechnięta!
I dopiero w tedy  iołaśnie 
zaczęły się święta.

JE R Z Y  FIC O W SK I t

i



Porady zielarskie
ODPOWIEDZI 
CZYTELNIKOM

N ajpierw  m uszę  w yjaśnić, że 
zielarz n ie  je s t ani lekarzem , ani 
jasnow idzem . Jeżeli m i ktoś n ie  
napisze w yraźnie , co u niego le
karz stuńerdził, to  i ja  n ic  dora
dzić n ie  potrafię. M uszę wiedzieć  
na co dany C zyte ln ik  chorował 
daw niej, co lekarz powiedział 
obecnie, jaki jest w iek  kochane
go C zyte ln ika  i dopiero mogę 
odpisać czy  to  listowmie czy  w  
druku .

P A N I S T A N IS Ł A W A  D. z 
Gorlic: zioła sku teczne przeciw  
gośćcowi podałem  w  num erze 7 
i nic w ięcej podać nie mogę. N a
tom iast o nieżytach przewodu  
pokarm ow ego cały artyku ł u k a 
że się w  jednym  z  najbliższych  
num erów .

PA N I JA D W IG A  K. {na stem 
p lu  pocztow ym  odczytaliśm y  
„Obsza” i  nic w ięcej) pouńnna  
iść do lekarza i  nie lekcew ażyć  
spraw y tak dalece: przez 15 lat 
chorować i dopiero napisać do 
redakcji???

PAN  S T A N IS Ł A W  T. z  Łapa
nowa: Oprócz F ito lizyny i  R eu-  
m osanu należy bolące m iejsca  
rozgrzewać poduszką elektrycz  
ną. Nie stosować natomiast żad
nych antyb io tyków , o czym  le
karz pow inien wiedzieć.

P A N I ZO FIA S. Katowice  — 
Ligota: Pani rów nież powinna
udać się z córką do lekarza, bo 
sprawa jest poważna. Jak się 
Pani dowie nazw ę choroby — 
proszę m i napisać ponownie i 
lis t m usi być bardziej czyte lny.

PAN  W Ł A D Y SŁ A W  L. Wotica 
M urowaniec: Garść skrzypu  na 
litr wody, gotować pod p r zy k ry 
ciem  pół godziny, zasypać łyżką  
dziurawca i odstawić do naciąg
nięcia. U zyskany odwar w ypić

w ciągu dnia m a łym i porcjami, ) 
ot! tak po ćw ierć szklanki. T o ,/ 
usunie Panu dość dużo w yliczo- t 
nych dolegliwości. }

P A N I S T A N IS Ł A W A  R. z  Z ie
lonej Góry: Ktoś, kto  powiedział, 
że łuszczyca jest nieuleczalna to 
po prostu ignorant, k tó ry  nie 
pow inien zabierać głosu w  spra
wach, na których  się nie ona. 
Najczęstsza i na jtrudn iej uleczal
na form a łuszczycy to jest aw i
tam inoza B, która w ystępu je  w  
tej w łaśnie form ie. Oczywiście, 
że p rzy aw itam inozie B żadne 
sm arowanie nie m oże pomóc, bo 
przyczyna leży w ew ną trz orga
nizmu, k tó rem u  trzeba dowieźć 
w itam iny, przede urs'zystkim uń- 
tam iny B. N iestety, w itam ina ta 
występu-je w  naturze n iezbyt 
często i w  niew ielkich  ilościach. 
W yliczym y tu  w szys tk ie  a r ty k u 
ły  w  których w itam ina B w y 
stępuje bodaj w  na jm niejszych  
ilościach. A w ięc najpierw  su 
rówki: w szystk ie  ga tunki k a 
pusty , pomidory, rzodkieirika, 
szczypiorek i m archew. G otowa
ne mogą być: w szystk ie  grochy, 
kalarepa, szparagi \i buraki. Z 
owoców  — agrest.

Można więc usunąć łuszczycę  
zastrzykam i w itam iny  B-C om - 
p le x  — należy do tego dodać 
Biostym inę, ale aby n ie  wróciła  
należy pam iętać o surów kach, 
które w  n iew ielkich  ilościach, 
jednakże codziennie trzeba ja 
dać.

Zdarza się też, że ktoś może 
cierpieć na złe przysw ajanie w i
tam iny B. W tedy powinien  
oprócz jadania tych w arzyw  — 
pijać napar z dziurawca.

CZ. DRABOW ICZ

ODPOWIEDZI

PRAWNIKA

S.E. — z Jan ina  — Uchwala 
Rady M inistrów  n r 480 z 14.XII 
1959 r. stanow i w  § 2 pkt. 9, że 
opłata elek tyfikacyjna należy się 
również od w łaściciela zelek try
fikow anego budynku, k tóry  nie 
jest równocześnie w łaścicielem  
gospodarstw a rolnego. Wysokość 
opłaty zależy w tedy od zarob
ków. Od decyzji w ym ierzającej 
opłatę może się P an  odwołać do 
wydziału finansowego prezy
dium pow iatow ej rady narodo
wej, k tó ry  m a praw o w w y ją t
kowych przypadkach op ła tę  e le . 
k try fikacy jną rozłożyć na do
godne ra ty .

Pani J . Cz. Gozdów — Gdyby 
wieś nie była ob ję ta  e lek try fi
kacją, ani Pani, ani sąsiedzi nie 
mielibyście do czego przyłączyć 
swoich zagród. Dlatego też U- 
chw ała Rady M inistrów  Nr. 480 
z 14 grudn ia 1959 r. w yraźnie w 
5 2 pk t. 3 postanaw ia, że zagro. 
dy położone na te ren ie  w si obję
te powszechną elek try fikac ją , a 
pom inięte w p lanie ze względu 
na oddalenie od głównej linii 
niskiego napięcia, mogą być 
również ob ję te  powszechną ele 
k try fikac ją , ale przy obcią
żeniu w łaścicieli tych zagród do
datkow ym i opłatam i. M ianowi
cie oprócz norm alnej opłaty ele. 
k try fikacy jne j, zależnej od 

przychodowości gospodarstwa, 
musza opłacić koszt zaprojekto 
w ania i w ybudow ania tej części 
lin ii niskiego napięcia, k tó ra  
przekracza dopuszczalną od le
głość. Z listu  Pani w ynika, że 
Pani i  sąsiedzi ponieśliście do 
tej pory w łaśnie te  koszty do
datkowe, k tó re  w ynikają ze 
znaczniejszego oddalenia W a
szych zagród od głównej linii 
niskiego napięcia, a nie uiściliś
cie opłaty elek tryfikacyjnej.

ćhoć  op ła ta  naieży się, to jednak 
może Pani w odw oh iuu  do w y 
działu finansow ego prezydium  

pow iatowej .rady narodow ej op i
sać sw oje trudne  położenie i 
prosić o rozłożenie jej na raty. 
Sam a wysokość opłaty n ie  za le
ży od liczby hektarów  w  gospo
darstw ie, ale ‘"d rocznej p rzy 
chodowości.

Pan J.' Z. P ruszków  — spółdziel
nie dysponują funduszem  m iesz
kaniowym , z którego udziela się 
członkom niskoprocentow ego 
k redy tu  na długoletnie spłaty. 
Należy zwrócić się do za tru d 
nia jącej Pana spółdzielni z 
w nioskiem  o udzielenie pożyczki 
na rem ont. Na zabezpieczenie 
pożyczki należy złożyć w eksel 
gw arancyjny, podpisany rów 
nież przez dwóch żyrantów . Jest 
to dla P ana jedyna możliwość, 
gdyż Państw o może pokryw ać 
koszty rem ontów  domów, nale
żących do osób pryw atnych, ale 
w tedy tylko, gdy są to  domy 
czynszowe a nie jednorodzinne. 
Dla osób pobiera jących  ren tę  
inw alidzką dodatek z ty tu łu  w y
sługi la t został zryczałtow any 
(zamieściliśmy n a  ten  tem at 
a rty k u ł w  num erze 9 „Rodziny”) 
i wynosi 4 proc podstaw y w y 
m iaru  ren ty  dla inw alidów  III 
grupy i 5 proc. d la  inw alidów
I i II grupy. P rzy jm u je  się bez 
względu na rzeczyw isty okres 
pracy  inw alidy (krótszy czy 
dłuższy), że przepracow ał on w  
Polsce Ludow ej 15 lat. Przepisy 
wykonawcze do ustaw y em ery
ta lnej, k tórych na razie jeszcze 
nie ma, być może rozszerzą w  
tym  zakresie upraw nien ia inw a
lidów.

P R A W N I K

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w li
ście do redakcji, a otrzy
masz bezpłatną poradę  

prawnq.

POZIOM O: 1) m ia s to  p o w ia to w e  w  w o j. k ra k o w sk im , S) g ra  poctasedne 
ro le  w  te a trz e , ie) s ty l  <w sz tu ce  11) d u ż y  las, 12) to w arzy szk a  o rła , 
II) sz tu czn e  zag łęb ien ie  w  z iem i, U) b a rw n ik  n a d a ją c y  k o lo r skó rze , 
17) s ito , 18) o b rzęd  litu rg iczn y , 20) pasza  d la  zw ie rzą t, 22) m am u to w e  d rz e 
wo, 23) n a p ó j a lk o h o lo w y , 24) m iesz an in a  m e ta li , 26) p łask i o b sz a r, 23) ro 
dza j lo k o m o ty w y , 30) f ig u ra  w  szach ach , 34) opera  T h o m asa , 35) uchodzi 
d o  B alchaszu , 36) szczególna  m ów n ica , 37) reg io n  C SR S, 3£) n a  św ią teczn e j 
ch o in ce .

PIO NOW O: i)  je d n o s tk a  w ag i, 2) m e a n d e r  t z e c m y ,  3) m ia s to  m iędzy  
K ijow em  a  K u rak iem , 4) w y zn aw ca  re l ig u  c h rz e śc ija ń sk ie j, 5) ro d z a j w y 
ró żn ien ia  w  k o n k u rs ie , S) k o leb k a  s ta tk ó w , S) s t r ó j  l i tu rg ic z n y , 9) p ostać  
z „ F a ra o n a ” , 14) t r a n s p o r t ,  15) p rzep ły w a  p rzez  P a ry ż , 16) ro z ry w k a  k a r 
c ia n a , 19) ap e l, 21) czę ić  m eczu  s ia tk ó w k i, 23) re g u ła , 25) n a jle p sz e  c T o
ru n ia , 26) e fe k t o d e jm o w an ia , 27) m ięk k a  tk a n in a  z k ró tk im , g ęsty m  w ło 
sem , 29) >trejć u tw o ru , k a n w a , 31) czę ić  fa jk i ,  32) m o ta a  j ą  sk o ja rzy ć  
z m ak iem , 33) sk u p isk o  zag ró d .

R ozw iązan ia  n a le ż y  n ad sy łać  w te rm in ie  10-dniow ym  od d a ty  o k azan ia  
się n u m e ru  p o d  a d re se m  r e d a k c ji  z  d o p isk iem : „K rzyżów ka n r  15” . W śród 
C zy te ln ików , k tó rz y  nade&Ią p raw id ło w e ro z w ią z a n ia ; ro z lo so w an a  zosta
n ie  n ag ro d a : A LBU M  BO F0T O G R A P IL

ROZW IĄZAN IE K RZY ŻÓ W K I NR »

POZIOM O: sp rzeczk a , k om ża, k ęd z io r , g rzan k i, t r io , odw et, k ra n , p ra ła t, 
e k s tra k t, o b rząd ek , p re m ia , o sk a , z eb ra , k re s , znaczek , fa n a ty k , zgaga, 
p ia s tu n k a .

PIO N O W O : S zkot, R odz ina , em ir, z d rad a , A ng ie lka , koza, M inerw a, 
Łw ioneiK a, z a ją c , S ta r t ,  p roboszcz , te le sk o p , re k la m a , M a ra to n , tru f la , 
se k ta , izb a , t o  o t.

N ag ro d ę  w  p o sta c i TERM OSU w y lo so w ał ob . M aksym ilian  O rdza , Z a
b rze  1, ul, K aro la  M ia rk i 23 m  4.

r 3 A 3  |

7 6 <?

i ♦ m | ♦ ♦
r z.T T i i2 ■v- S1 i ■ ▲ ~1 1 i

13 14
A '  I d W<7 □ j

16 L7 9 □A » 1 \\20 27
.

a2 2 1L P
?3 r i i % wV24 2 5  |

■36
_1 2 7

E 29  ̂ W3 0 3 / i
S i i ■T F i▼P ~♦ I
,c 3T s ~ '
j ! $ ♦ ■ ■ * ♦ -

t □ zF~H
.



r ozmowy z czyte lnikami

P a n  J.  W. z W a r s z a w y

L ist Pana, ziejący nienaw iścią 
do innych w yznań i do ducho
w ieństw a (w ogóle, je s t zwłasz
cza dlatego przykry, że naszpi
kow any cyitatami z P ism a św. 
Dziwne to  tym  bardziej., że uczy 
P an  m iłości do człowieka, co w y
n ika chociażby z tego zdania: 
„Bóg je st m iłością m ieszkającą 
w  sercach ludzkich, a p raw dzi
w i chwalcy w ielbią Go w duchu
i w  praw dzie (Jan . 4, 21-24), w  
duchu miłości bliźniego d w  
praw dzie dobra powszechnego, 
k tórym  je s t C hrystus (2 Kor. 6, 
16-18; 1 Jan  4, 16-18)”. Znam y 
już z przeszłości ludzi, którzy 
do mdłości bliźniego zachęcali 
stosam i imkwizycyjnymi lub  k o n 
cen tracyjnym i obozami. P ropo
nujem y m niej isłów a więcej tczy- 
nów, tych napraw dę dobrych, 
uczciwych, dalekich od n iena
wiści także wyznaniowej. P o
zdrawiam y.

P a n i  I r e n a  Z. i  K r a k o w a

Słowa: „Roma locuta, causa 
fin ita” znaczą dosłownie: „Rzym 
powiedział, przyczyna skończo
na”. Używa się ich często w 
Kościele Rzymskokatolickimi na 
poparcie nauk i o ju ry sdykcy j
nym  prym acie papieża i tw ie r
dzi się, że w ypow iedział je  po 
raz  pierwszy św;> Augustyn, 
w ielki Ojciec Kościoła żyjący w 
IV wieku. Dodajm y, że łac iń 
skie słowo „causa” obrońcy p ry 
m atu  tłum acza po polsku na 
„stprawa”, lecz oczywiście b łęd
nie, jak  w y n ik a  z tego, co n a 
p raw dę pow iedział św. A ugu
styn.

A oto jego słow a: „W tej
spraw ie dwa poselstw a zostały 
w ysłane do Stolicy Apostolskiej, 
skąd  przyszła odpowiedź. P rzy 
czyna je s t skończona; oby i błąd 
kiedyś się skończył” (Kazanie 
131, 10, 10). Ja k a  to  była sp ra
wa i jaika jej przyczyna? S p ra 
wą był upór błędnowierców

■PIERW SZE W POLSCE

w ydanie P ism  księdza b isku
pa F ranciszka H odnra tom  I
i I I  — 60 sŁ
Do nabycia w  Insty tuc ie  W y
daw niczym  „O drodzenie”

zwanych pelagianam i m ieszka
jącym i w  A fryce Północnej. Nie 
chcieli dać się przekonać, że są 
w  błędzie dlatego, że przez p ię t
naście la t pelagianizm  szerzył 
się spokojnie w  sam ym  Rzymie
i n ik t go tam  n ie zwalczał. Pe- 
lag ian ie afrykańscy py ta li św. 
A ugustyna: Dlaczego chcesz być 
bardziej kato lick i niż papież? 
Zostaw  nas w spokoju tak, jak  
to robi papież Innocenty I. Oto 
źródło, przyczyna (causa) uporu 
błędnowierców  w  Afryce. W ce
lu  skończenia z tą  przyczyną 
(ze źródłem zła), b iskupi a fry 
kańscy nap isali do papieża dwa 
razy (na pierw szy lis t  nie odpo
wiedział) w yrzucając mu popie
ran ie ;pelagian w  swoim  m ieś
cie. na co w  odpowiedzi dwie 
inform acje (rescripta) m ianow i
cie: a) w  Rzymie nie m a żadnych 
pelagian. b) naukę ich papież 
odrzuca i potępia. W oparciu o 
te inform acje św. A ugustyn w y 
głosił K artag in ie przeciw  pe- 
lagianom  płom ienne kazanie i 
oświadczył im, że źródło ich u- 
pc-ru w yschło — przyczyna zlik
w idow ana (causa fin ita  est) — 
oby też się zlikw idow ał sam  
błąd. Dodajm y, że św. A ugus
ty n  z w ielką ostrożnością po
w iedział w  kazaniu o „Stolicy 
A postolskiej” — przem ilczając 
papieża. W tedy bowiem, gdy to  
kazanie głosił (październik 417 
r.), pspieżem  był już Zozym, 
k tóry  o tw arcie p rzyznał się, że 
w  Rzymie są pelag ian ie i że to 
co głoszą, w cale nie je s t b łę
dem. Owszem, pap. Zozym trzy' 
razy pisał do A fryki przekony- 
w ując, że to  św. A ugustyn jest 
w błędzie. W odpowiedzi na to 
A ugustyn stw ierdził, że dla n ie
go m iarodajna je s t Stolica A- 
postolska, nie papież. Namówił 
cesarza, by zm usił papieża Zo- 
zyma do zm iany stanow iska, co 
też nastapiło  w  roku nas tęp 
nym.

Szersze om ówienie tego za
gadnienia można znaleźć w  
książce pt. „Idea nieomylności 
Kościoła w  eklezjologii p a try 
stycznej”, k tó rą  m ożna nabyć w 
b iurze P rezydium  Rady Kościo

ła Polskokatolickiego, W arsza
wa, ul. Wilcza 31. Pozdraw iam v.

P a n  P.  O s t r o w s k i  z 
M i k o ł o w a

D ziękujem y za uwagi i w sk a
zówki co do prow adzenia dialo
gu z Czytelnikam i w  te j ru b ry 
ce. W iększość z nich jednak  ma 
charak te r w rażeń czysto osobi
stych i n ie  liczy się z tym , że 
ru b ry k a  ta nie iest przeznaczona 
jedynie dla suchych inform acji 
czy ściśle naukow ych rozważań 
popartych naukow ym i dow oda
mi. To są  rozmowy, a więc s ta 
ram y się nadać im to n  i form ę 
rozmów, w  k tórych  każda ze 
stron  p rzedstaw ia sw e zapatry 
w an ia „tak  po sw ojem u”, a nie 
jak  podczas sztyw nej konferen
cji n a  którym ś tam  szczeblu.

Zastrzeżenia P ana co do n a 
szej odpowiedzi d la  p. Ja n a  K. 
z Oświęcimia w yn ikają  ze zbyt 
powierzchownego zapoznania się 
z nią. P isze Pan. że „powołanie 
się na lis t A. P aw ła (1 Ker. 11, 
23) jesit nieścisłe, gdyż w iersz 23 
do w ym ienionej spraw y tj. naz
wy „Mszy” się n ie  odnosi — 
w iersz ten jest oderw any od ca 
łości m ówiącej o E ucharystii”. A 
oto jak  w yglądała nasza k ry ty 
kow ana tu  odpowiedź: „Nazwę 
„Msza” w prow adził św. A m bro
ży, biskup M ediolanu zm arły w  
397 r„  a le  on n ie  w ym yślił te 
go, co się pod  tą  nazw ą k ry je , 
ponieważ treść  Mszv zna już  Ap. 
P aw eł (1 Kor. 11, 23). Z zesta
w ienia obydw u wypowiedzi w y
nika, że P an  czyta nas pow ierz
chownie. Nie pisaliśm y, że w y
powiedź Ap. P aw ła odnosi się do 
nazwy „M sza” ; w yraźnie zazna
czyliśmy, że odnosi się  ona do 
treści u ję tej w  IV w ieku nażwą 
„M sza”. Oczywiście zgoda, że 
przed IV w iekiem  n ie m ówiło się
o Mszy św., lecz albo o  liturgii, 
albo o  nabożeństw ie E uchary
stycznym , natom iast A. Paw eł 
w ybrał nazwę „W ieczerza P ań 
ska”. lecz rozum iał pod n ią  o- 
fiarę  Nowego T estam entu, co 
w ynika iasmo ze słów: „Kielich 
ten  je s t No.wym Przym ierzem  
we ikrwi m o je j” (w. 25) oraz: 
„Ilekroć bowiem  spożywacie ten  
chleb albo pijecie kielich, śmierć 
P ańską głosicie” (w. 26). P rzy 
m ierze „we k rw i” oraz głoszenie 
„śm ierci”, k tó ra  była ofiarą, 
w skazuje jednoznacznie n a  ofiar- 
niczy c h a rak te r  Mszy — W ie
czerzy Pańskiej. W odpowiedzi 
naszej chodziło jednak  o coś in 
nego, m ianowicie o odrzucenie 
tw ierdzenia K orespondenta z 
Oświęcimia, że Mszę św. w ynale
ziono dokładnie w  troku 1100.

Zbędnie przekonuje nas Pan, 
że „łacina przy Mszy je s t rażą
cym  pogw ałceniem  zaleceń Ap. 
Paw ła. Powinno być P an u  w ia 
domym, że Kościół Polskokato- 
lidki od początku i w  całej l i 
tu rg ii używ a w yłącznie mowy 
zrozum iałej d la  swoich w iernych.

Je st rzeczą oczywistą — i o 
tym  doskonale w iem y, że w  cza
sach św. Ju sty n a  Apologety (II 
w.) nie używ ano przy Mszy św. 
opłatka, lecz chleba (Opłatek 
w prow adzono w  V III w. w yłącz
nie na Zachodzie). Jeżeli jednak  
pisaliśm y o św. Justynie, to  d la
tego, że K orespondent z Oświę
cimia tw ierdził, iż „przeistocze
nie op ła tka” m iało m iejsce po 
raz  pierw szy w  1215 r. Apologe
ta  z II w . pisze co innego, m ia
nowicie, że przeistoczenie chleba
i w ina w  Ciało i  K rew  P ańską 
odbywa się za jego czasów. W i
dać z tego, że znowu czepia się 
P an  słówek a nie zważa na treść 
naszych wypowiedzi, zwłaszcza, 
że słow o ,.opłatek” przy Justyn ie 
podaliśm y w  cudzysłowie. Do
m aga się P an  poza tym  uzupeł
n ienia tej wypowiedzi słowami: 
„Lecz o  ofierze mszy ani słowa 
u Justyna nie m a”. Tak, n ie  ma, 
lecz K orespondent z Oświęcimia 
nie żądał odpowiedzi na tem at 
Mszy św. iako ofiary; zaczepił 
sam  fa k t historyczny „przeisto
czenia op ła tka”.

A pelujem y więc o dakładne 
studiow anie tego, co piszem y i 
pozdrawiam y.

POLECAMY

K alendarz K atolicki . zł 15,— 
Nam zapom nieć nie wolno 

zł 15,—
M roki rozjaśn ia ją  się zł 10,— 
Stosunki polsko-w atykańskie 
w  Tysiącleciu . . . zł 12,— 
Żądajcie w  kioskach „R uchu”. 
Książki te  również można n a 
być w Insty tucie W ydaw ni
czym „Odrodzenie”, W arsza
wa. ulica W ilcza 31. W ysyła
my na każde żądanie, za za
liczeniem pocztowym lub po 
opłaceniu należności p rzele

wem  pocztowym.

POLECAMY RÓWNIEŻ

H istoria P apiestw a tom I 
zł 35,—

Trzynasty stopień w tajem ni
czenia . . . .  zł 5,— 
Piękna nasza Polska cała 

zł 15,—
Spraw a Kościoła Narodowego 
w  Polsce w  X V I w. zł 30,—
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Co się k ry je  na dnie dzbana...

•Taka m ila niespodzianka

„  I ja k a  oprom na radość

O panow ie; niech los w  dani
Przynosi nam  dużo zysku: 

Bądźmy zdrowi i rum iani,
Jak  to prosię na półm isku. 

Człek na radość sieć zarzuca,
A le sm utki zwykle łowi. 

Niech spokoju nic nie skłóca
N am  — jak  łem u  indykow i. 

N iechaj każdy będzie syty,
Zdrów  i wesół — i nie słaby

M iejmy w ygląd znakomity,
Jak  te p lacki oraz baby. 

N iech nie znęca się nad nam i 
Los chorobą, ani zgonem,

Ja k  na przykład  my dziś sam i
Znęcam y się nad święconem. 

Na ostatek wasz poeta
Śle życzenia tej godziny: 

N iech obejdzie się ta  fe ta
Bez dostojnej... m edycyny.

Z LITERATURY HUMORYSTYCZNEJ XIX WIEKU

Toast wielkanocny

RACJONALIZATORZY


